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Przyjeżdżających na festiwal piosenki przybyszów wilał na 
dworcu opolskim ciepły napis: „Serdecznie witamy uczestni­
ków Zjazdu Inwalidzkiej Spółdzielczości Pracy”. Nic było to 
oczywiście, przemianowanie nazwy Krajowego Festiwalu Pio­
senki, zjazd ów odbywał się równolegle z festiwalem, nie 
przyćmiewając *i», bo przyćmiewać nic było czego, gościnności 
gospodarzy opolskich też wystarczyło dla wszystkich. Tyle, że 
z zakwaterowaniem były trudności, można by więc przypusz­
czać, że dziennikarze zrewanżowali się za niewygody bardziej 
niż należało krytycznymi opiniami. Ale to nieprawda. Impreza, 
zupełnie bezstronnie oceniając, zasłużyła sobie na krytyczną 
recenzję. Można z czystym sumieniem powiedzieć, że ósmy 
Krajowy Festiwal Piosenki był najgorszym z dotychczasowych. 
A ponieważ siódmy był znacznie gorszy od szóstego — rzecz 
zaczyna być warta zastanowienia.

Wśród monotonii i przeciętności łatwiej było zauważyć — 
to czego nie ma niż to co jest. A nie było: anonsowanej przed­
tem przez prasę (za komunikatami z Opola) Ewy Demarczyk, 
nie było Wojciecha Młynarskiego — dwóch asów atutowych 
polskiej piosenki, nie było też maratonu kabaretowego, który 
zdawałoby się wejdzie na stałe do programu festiwali jako 
jedna z najcenniejszych jego pozycji, miało nie być Silnej 
Grupy pod Wezwaniem (przyjechali na własny koszt i wystą­
pili bezpłatnie). Był za to koncert ludowych zespołów pieśni 
i tańca, Nie mam nic przeciwko tym zespołom, cenię ich dzia­
łalność, chętnie oglądam i podziwiam. Ten koncert był zresztą 
pięknym i barwnym widowiskiem — oczywiście tylko dla 
kilku tysięcy widzów w amfiteatrze, a nieciekawym dla mi­
lionów telewidzów, którzy odbierali obraz w kolorze czarno­
białym, a z układów tanecznych tylko fragmenty, bo całości 
nie mogły obiąć kamery. Ale skąd się wzięło to widowisko, tak 
różne charakterem od festiwalu — trudno odgadnąć. Jeśli cho­
dziło o pokazanie prażródeł inspiracji naszych niektórych zes­
połów beatowych, to pomysł spalił na panewce, bo zespoły te 
powoli przenoszą się na folklor miejski, jeśli zaś zamiarem 
było zaznaczenie, że będzie to festiwal zespołów, to pomysł 
był celny.

Niewiele przesadzając można powiedzieć, że w Opolu wygi­
nęli soliści, wyparły ich zespoły. Dominowały one na 
wszystkich koncertach z wyjątkiem jubileuszowego koncertu 

Stefana Rachonia, który zresztą odstawał charakterem od po­
zostałych i  dlatego może podobał się najbardziej, zwłaszcza, że
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T a podróż pełna była niespodzianek. 

Prawie wszystko było właściwie 
inaczej, niż przypuszczałem. Zaczę­

ło się od drogi do Essen. Odległość nie­
zbyt duża, pociąg bezpośredni, wsiada się 
w Warszawie, wysiada w Essen, radziecki 
■wagon sypialny I klasy, ja sam w prze­
dziale, bardzo miły „prowodnik”, serdecz­

ny i przyjacielski, na lekkiej bańce, czę­
stuje herbatą — perspektywy znakomi­
te. Wyjeżdżamy z Warszawy po pierwszej 
w południe, wieczorem przekraczamy gra­
nicę z NRD, rano mamy być w Essen. 
Myślę sobie: teraz położę się i wyśpię. 
Ale, jak to zwykle bywa, rzeczywistość 
biednych ludzi bardzo często ze snu bu­
dzi. Tym razem było tak dosłownie. Led­
wo się zdrzemnąłem — już kontrola pasz­
portowo-celna. Nie doliczyłem się, ile ich 
było. Wiem, że dużo. Przy wjeździe do 
Berlina zachodniego i przy wyjeździe z 
Berlina zachodniego, na granicy pomiędzy 
NRD i NRF i chyba coś jeszcze po dro­
dze. Podróż za dwie granice — wydawa­
łoby się. A tyle tych granic po drc-ze. 
Bardzo skomplikowane są te niemieckie 
granice...

Ale niespodzianki nie skończyły się w 
podróży. Wysiadłem w Essen z pociągu, 
wyszedłem przed dworzec i pomyślałem, 
że jestem w Katowicach. Tory idą przez 
środek miasta, ulice przechodzą pod na­
sypem, naprzeciw dworca hotel. Trafi­
łem oczywiście bez trudu. A w hotelu 
recepcjonista wita mnie po polsku i do­
pytuje się, czy nie mam polskiej kiełbasy. 
Nazywa się Falkowski.

Pierwszego dnia międzynarodowego col- 
loąuium teatralnego odbywa się przyjęcie, 
wydane przez nadburmistrza miasta Es­
sen. Honorują nas ogromnie. Profesor Ko­
rzeniewski siada na najważniejszym 
miejscu, po lewej stronie nadburmistrza. 

Długo i serdecznie o czymś rozmawiają, 
potem nadburmistrz wznosi bardzo pięk­
ny toast, w którym mówi się wiele o Pol­
sce i Polakach Odpowiada mu profesor 
Korzeniewski, podkreślając, że czas już, 
by walka pomiędzy naszymi narodami to­
czyła się tylko w sferze duchowej. Potem 
dowiaduję się, że nadburmistrz pochodzi 
z Pomorza. Twarz ma bardzo słowiańską, 
płową czuprynę i szeroko rozstawione 
kości policzkowe. Jego ojciec, lewicowy 
działacz z czasów republiki weimarskiej, 
zmarł już p0 wojnie w Lęborku i tam jest 
pochowany. Dwaj bracia zginęli w obozie 
koncentracyjnym, siostra wyemigrowała 
po wojnie do Kanady Nie chciała żyć w 
Niemczech zhaubionych hitlerowskim fa­
szyzmem. Sam nadburmistrz jest socjali­
stą (SPD), byłym czynnym sportowcem i 
stąd człowiekiem bardzo popularnym. Z 
zawodu jest inżynierem kolejowym i dzia­
łaczem związku zawodowego kolejarzy. 
Pracę związkową prowadzi nadal, nieza­

leżnie od swoich obowiązków nadburmi­
strza miasta Essen. Ale najlepsza jest po­
inta tej historii. Jak nazywa się nadbur­
mistrz największego miasta przemysłowe­
go Zagłębia Ruhry, czołowy działacz SPD 
na tym terenie? Nazywa się Kaczor, choć 
pisze się Katzor.

Mury miasta Essen oblepione są plaka­
tami zjazdu ziomkostwa Ślązaków. Pan 
Katzor opowiada nam, że kiedy przyszli 
d0 niego, by zaprosić go na tę imprezę 
odwetowców, odpowiedział mniej więcej 
w ten sposób: „Przyjść mogę, ale powiem 
wam prawdę w oczy. Musicie raz wresz­
cie wyzbyć się iluzji. Granica na Odrze 
i Nysie jest granica ostateczną i nie uleg­
nie zmianie. A zresztą, czy wam się tu 
źle powodzi? Czy którykolwiek z was 
chciałby tam wrócić? Żyjecie tu teraz le­
piej, niż żyliście kiedykolwiek tam”. Nie 
wiem, czy pan Katzor był na zjeżdzie 
ziomkostwa Ślązaków i czy powiedział im 
to, co mówił nam, ale sam widziałem 
okładkę tygodnika „Der Spiegel" z wiel­
kim napisem: „Granica na Odrze i Ny­
sie — koniec pewnej iluzji".

Jednocześnie ukazał się na pierwsze.
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Trzech taehodnSch polityków zabrało ostatnio 
głos na tematy żywo interesujące opinię publicz­
ną: Nixon przed kamerami telewizji, Heath w Iz­
bie Gmin oraz Pompidou na konferencji praso­
wej. Warto zwrócić uwagę na te wystąpienia, 

-ponieważ są wykładnią linii politycznych trzech 
mocarstw zachodnich.

Wywiad N i x on o był najdłuższym Jego expo- 
sr politycznym w jego dotychczasowej prezentu- 
rze. Podkreślając, ii sytuacja bliskowschodnia 
Jest niebezpieczniejsza od indochińskiej — prezy­
dent Stanów Zjednoczonych zajął się głównie In- 
dochinami Przyznał, ie wielu Amerykanów Jest 
przeciwnych kontynuowaniu wojny w Wietnamie. 
Stwierdził Jednak, że długofalowe konsekwencje 
wycofania wojsk mogłyby byt „katastrofalne" 
i stanowić „zachętę” dla komunistów.

Mówiąc o paryskich rokowaniach prezydent
USA zakomunikował, iż mianował szefa delegacji 
amerykańskiej. Jest nim b. ambasador Stanów 
Zjednoczonych w W. Brytanii — Bruce. Rozpocznie 
on procę 1 sierpnia. Zdaniem prezydenta - mia­
nowanie przewodniczącego delegacji jest ilustrac­
ją pragnień USA „osiagnlęcia pokoju na drodze 
rokowań". Zaraz jednak dodał, że Bruce nie bę­
dzie miał uprawnień, aby w Wietnamie Płd. pow­
stał rząd koalicyjny z komunistami.

Na pytania, dotyczące zaangażowania USA 
w Kambodży, Ntxon dawał odpowiedzi wymija­
jące, potwierdzając jednak różne formy pomocy 
dla reżimu Lon Afola.

W telewizyjnym wywiadzie prezydenta Stanów 
Zjednoczonych zwraca również uwagę ocena sytu­
acji na Bliskim Wschodzie, potencjalnie — jak się 
wyraził — bardziej groina niż w płd-wschodnieJ 
Azji. Dlatego też Stany Z Jednoczone przestrzegać 
będą „zasady równowagi sił" w tym rejonie świa­
ta. W samym jednak przemówieniu, nie mówiąc 
ju i o dobrze nam znanych faktach, Nixon od­
szedł od „zrównoważonego podejścia", ostro ata­
kując TPA i utożsamiając politykę amerykańską 
z Izraelem.

Komentując wypowiedź Nisona „Christian 
Science Monitor” pisze: „Znów miał on okazji 
pokazać, że w jego umyśle sprawą centralną jest 
powstrzymanie potęgi i ekspansji komunizmu". 
Inni obserwatorzy zauważają wprost, że nie tylko 
w słownictwie, ale także w tendencjach polityki 
Nixona pokutuje okres zimnowojenny.

Dlaczego — zapytują — szafuje on znów anty­
komunistycznymi formułami? Cel tego Jest pros­
ty: łatwiej wówczas pokonywać wewnętrzne 
przeszkody w uprawianiu militarystycznej polity­
ki, przeciwko której opór wciąż narasta.

W expose rządowym nowego premiera W. Bry­
tanii H e a t h  a — problemy indochiński i blis­
kowschodni nie znalazły większego miejsca. Pier­
wszy podjęty został w kontekście ścisłej współ­
pracy W. Brytanii z Malajzją, Singapurem, 
Australią i Nową Zelandią w celu „zapewnienia 
bezpieczeństwa tego rejonu", drugi zdawkowo 
w postaci deklaracji, ie rząd jego będzie działał 
na rzecz stabilizacji w tym rejonie w oparciu
0 „bezpieczne granice dla Izraela".

Więcej uwagi poświęcał Tleath Afryce Połud­
niowej, kłopotliwe) dla Brytyjczyków sprawie 
Północne) Irlandii, a zwłaszcza przystąpieniu je­
go kraju do EWG. W te) ostatniej kwestii stwier­
dził, ie rząd zdecydowany jest uzyskać od szóstki 
warunki przystąpienia, które byłyby „sprawiedli­
we dla wszystkich". Osiągnięcie takich warun­
ków — dodał — wzmocniłoby gospodarkę W. Bry­
tanii, umożliwiając jej okazanie większej pomocy 
krajom rozwijającym się.

W odróżnieniu od Heatha, którego przemówie­
nie oceniane jest jako nie wnoszące nic nowego, 
prezydent Pom  p łd  o u duią część swe) konfe­
rencji prasowej poświęcił problemowi indochiń- 
skiemu i sytuacji na Bliskim Wschodzie. Zwłasz­
cza duże zainteresowanie wzbudziła Jego wypo­
wiedź na temat sytuacji bliskowschodnie). Ocenił 
)ą Jako nieco lepszą nii przed miesiącem, czy 
dwoma. Położył akcent na potrzebę przedstawie­
nia przez 4 mocarstwa wspólnego planu rozwią­
zania konfliktu. „Jeśli chodzi o ogólne założe­
nia — podkreślił — to stanowisko nasze Jest zna­
ne 1 opiera się na rezolucji Rady Bezpieczeństwa 
z 1967 roku”.

W Innym miejscu prez. Pómpidou dał do zro­
zumienia, ie nie ma ewentualności zmiany fran­
cuskiej polityki embarga na dostawy sprzętu
1 materiałów wojskowych dla Izraela. Ci, którzy
o to wctąi pytają przypominają nakręcających 
bezustannie numer telefonu, pod którym nie ma 
abonenta." „Mogę odpowiedzieć autorowi pyta­
nia _ powiedział prezydent pod adresem dzien­
nikarza, który zapytał go o to na konferencji pra­
sowej — te nie ma abonenta, pod numerem któ­
ry nakręcił".

Jasne stanowisko Francji w sprawie Bliskiego 
Wschodu, podkreślone stwierdzeniem, ie czas pra­
cuje na ntekorzyść Izraela, a więc w Jego intere­
sie leiy natychmiastowe zaakceptowanie poko­
jowego uregulowania konfliktu, odbiło się szero­
kim, pozytywnym echem w świecie arabskim. 
Jest ono przeciwstawiane wypowiedzi Nixona,
o której powyie).

W. SŁAWSKI

Niedwuznaczne aluzje
-WASHINGTON POST” — WASZYNGTON

Rząd Nixona zamierza 
uzupełnić braki w stanie 
samolotów odrzutowych
„Phantoro" izraelskich sił 
powietrznych, powstałe pod­
czas działań wojennych. Na- 
pomykaja o tym amery­
kańskie czynniki oficjalne.

Jak informuje prasa eu­
ropejska. sekretarz stanu 
Rogers, jeszcze w czasie 
niedawnej sesji NATO oś­
wiadczył, ie Stany Zjedno­
czone rozpatrują „W duchu 
pozytywnym” prośbę Izra­
ela o sprzedanie samolotów 
typu „Phantom”.

Amerykańskie osobistości 
w oficjalnych wypowie­
dziach sugerują. Iż najbar­
dziej rozumnym podejściem 
do prośby Izraela o sprze­
daż samolotów byłyby do­
stawy w formie dostarcze­
nia w miejsce zniszczonych 
samolotów — nowych.

Jeśli zapadnie decyzja o 
sprzedaży „Phantomów” 
Izraelowi, to — Jak twie­
rdza specjaliści wojskowi — 
samoloty te mogą przybyć

do Izraela w  każdej chwili

W swoim oświadczeniu z 
dnia 23 marca br, w któ­
rym sekretarz stanu Rogers 
odroczył rozpatrzenie proś­
by Izraela o dostawę 25 
samolotów „Phantom” i 100 
samolotów „Skyhawk”. pod­
kreślił on, źe „jeśli wyma­
ga tego sytuacja. Stany 
Zjednoczone mogą nie tyl­
ko natychmiast wyrównać 
straty Izraela w samolo­
tach, ale również dostarczyć 
ich więcej”.

W roku 1968 Izrael i 
Stany Zjednoczone zawarły 
porozumienie w sprawie 
dostaw do Izraela 50 samo­
lotów „Phantom”. Sukce­
sywne dostawy tych samo­
lotów trwają.

Tu i ówdzie ukazały się 
Informacje, że zarówno 
prezydent Johnson, jak i 
prezydent Nixon gwaranto­
wali wymianę zniszczonych 
„Phantomów” na nowe. jed­
nakże pogłoski te nie zo­
stały potwierdzone.

Dawcy za życia
„ST. LOUIS POST DISPATCH — ST. LOUIS

Agenci ubezpieczeniowi w 

stanie Indiana, w USA, 

rozpoczęli w skali całego 

kraju kampanię na rzecz 

„funduszu" potencjalnych 

dawców serca oraz innych 

organów ludzkich, przezna­

czonych do transplantacji. 

Agenci rozpowszechniają 

specjalne formularze. Oso­

ba, która podpisze taki dru­

czek, wyraża tym samym 

zgodę na „pośmiertne” wy­

korzystanie do przeszczepu 

jednego, albo nawet wszy­

stkich swoich organów.

Formularz składa się * 

dwóch kartek. Jedną — po­

tencjalny dawca zawsze no­

si przy sobie, druga spo­

czywa w aktach przyszłego 

dawcy, przechowywanych w 

safesie towarzystwa ubez­

pieczeniowego.

Jeżeli lekarz znajdzie 

przy umierającym taką ka­

rtkę, telefonuje natychmiast

pod specjalny numer w In ­

dianapolis, gdzie trwa nie­

ustanny dyżur. Informacja 

zostaje niezwłocznie prze­

kazana komisji do spraw 

transplantacji przy uniwer­

syteckim ośrodku medy­

cznym. Stąd otrzymuje le­

karz dokładne instrukcje 

dalszego postępowania.

W ciągu pierwszych sze­

ściu tygodni kampanii na 

rzecz „funduszu” agenci 

ubezpieczeniowi zarejestro­

wali 1500 „ochotników”. 

„W zasadzie nikt nie od­

mawia podpisania formula­

rza” — powiedział dyrektor 

towarzystwa d̂ s ubezpie­

czeń na życie w stanie In­

diana.

Obecnie opracowuje się 

instrukcje do utworzenia 

„funduszu "dawców w ska­

li całych Stanów Zjedno­

czonych.

Zew szgd  o wszystkim

S P O l
mmi
Od szeregu la t jestem sta­

łym  prenumeratorem waszego 

pisma, ktftre otrzymywałem za 
pośrednictwem „Sojuzpieczat” . 

Obecnie P* zmianie przepisów 

wptat op6*nHem z opłatą 1 
od czerwca br. pozostaję bez 

tak cennego pisana.

Przeto zwracam się z serdecz 

na prośbą do Redakcji o sta­
le przysyłanie „Odg’osćw” 

wprost z wydawnictwa na m<5J 

adres. Opłatę za pism0 Jako też 

koszt* przesyłki pocztowej na-

dećłę w  roblacłi listem poleco­

nym.
Zainteresowanie pismem Jest 

tak duże wśród tutejszych Po 

laków , których nasza wieś l i ­

czy 143 rodziny, ie  czytane jest, 

ja k  to Się mówi, od deski do 

deski, na wspólnych zebraniach 

ł znajduje się we wspólnym po 

siadaniu wsi.
Droga Redakcjo, mote posia­

dacie komplety i  lat ubiegłych? 

Proszę o wysłanie Ich, bo choć 

je  prenumerowałem, Jednak nie 

posiadam wszystkich, bo cho­

dzą z rąk do rąk 1 trudno le 

potem złapać Czekam dalszej 

wysyłki pisma — w im ieniu tu 

tejszych Polaków, którzy tęs­

kn ią  za słowem polskim druko 

wanym 1 Interesują się życiem 

Polski oraz odpowiedzi listów 

nej na m oje prośby.

WINCENTY PASZKOW SKI

ZSRR. Litewska SSR. rejon wi 

leński. poczta Rzesza, 

wieś Gleglówka,

POLONICA
TADEUSZ BREZA 

A FRANCJA

Prasa francuska poświę­

ca wspomnienia zmarłemu 

niedawno znakomitemu na­

szemu prozaikowi, Tadeu­

szowi Brezie. Byt on we 

Francji znany Jako wielo­

letni radca ku ltura lny na 

szej ambasady. Ponadto 

słynny pisarz, Paul Cazln, 

przełożył na Język francu­
ski dwie ksląZkl Tadeusza 

Brezy. „Urząd” 1 „Spiżo­

wą bramę". Ukazały się 
one w  wydawnictw ie Ju l 

Harda l cieszyły się znacz 

nym sukcesem. „Spiżowa 

bram a" była u lubionym  

dziełem generała de Gaul 

le'a (Jak donosił „Flga.ro 

Litteraire").
(W . N.)

JE RZY  KAW ALEROW ICZ 

przystępuje w Rzymie do 

realizacji filmu „Magdale­

na ", poświęconego m, ln. 

modnemu tematowi m ał­

żeństw księży katolickich. 

Kawalerowie* Jest także 
współautorem |wra* a Ser- 

glo Bazzlnlm) scenariusza 

do tego filmu.
lah)

WtT$CEJ KREDYTÓW  

NA CELE KULTURALNE!

Osiemdziesięciu pary­

skich malarzy podpisało 

wspólni® afisz, żądający 

przyznania we francuskim  
budżecie państwowym

większych kredytów na ce 

le kultury. W&ród tych 

artystów figurują bardzo 

sławni, np. Sarthou, Har- 

tung, Slngnler, Pigoń, Va- 

sarely, Wogeński. In ic ja­

torem tego afisza Jest za­

stępca mera w Aubervil- 

liers, Jack Ralite, który 

w przemówieniu swym wy 

kazał, Jak wielkie znacze­

nie ma kultura dla nowo 
czesnego społeczeństwa. 

Główna propaganda na 
rzecz zwiększenia 1 Wffl 
budżetowych, przyznanych 

w budżecie na kulturę, 

rozwinie się w llpcu pod 
czas festiwalu awinion- 

sklego oraz w październi­

ku; proponowane Jest zor 

ga.nlzowanie wielkich ma­

nifestacji w tym okresie, 

w całej Francji. Zw iązki 
zawodowe l Narodowa Fe 

deracja Spektaklu przy­
łączyły się do tej In icjaty­

wy.

NORW ID 
W  PRZEKŁADACH 

J . PILARA

Znany I zasłużony thł- 

m aci literatury polskiej, 

a osobliwie poezji, Jan PI 

lar, autor pięknych tłuma 

czert na Język czeski Tu­
wima, Broniewskiego, Gal 

czyńsklego, przygotował 

do druku tom przekła­

dów z Norwida. P ilar pra­

cował nad wyborem z 

Norwida pięć lat. Na tom 

złożą sie wiersze, wybór 

z korespondencji, a także 

rysunki autora „Czarnych 
i białych kwiatów'*. Tom 

zapowiada się ciekawie 1 
stanie się on niewątpliw i# 

swoistą rewelacją dla czes 

kich miłośników poezji.

Ok)

„REFLEKSJE

KRAKOWSKIE**

Pismo słowackie „Matlc® 
SlovensKS*’ (nr 10) zamie­

ściło w maju obszerny ar 

tykuł pt. „Refleksje kra- 

. kowskie . Autor tego re­

portażu przypominając, że 

filologia słowacka należa­

ła zawszr do nalbardziej 

rozwiniętych gałęzi slawi­

styki w Polsce, kreśli na 

tle tradycji kulturalnych 

Krakowa sylwetki Jego 
twórców współczesnych. 

Szczególne miejsce w tym 

pełnym komplementów o- 

pisie zajm ują Krzysztof 
Penderecki, Ewa Demar­

czyk, Jerzy Harasymowicz. 

Tego ostatniego auioc na­

zywa „księciem poezji poi 

skiej'* i  zapowiada nowy 
tom wierszy pL „Madonna 

słowacka”. Pismo tnformu 

Je również, że w przekła­

dach polskiej twórczości 

literackiej Słowacy m ają 

bogate tradycje, ale dla 

pełnego obrazu literatury 

polskiej brak Jeszcze na j­

wybitniejszych dzieł St. 

L Witkiewicza, B. Schulza 

oraz poetów okresu oku­

pacji i Powstania War­

szawskiego K. Baczyńskie 

go i T, Gajcego.

łab)

NASI POECI NA 

BIAŁORUSI

W białoruskim  miesięcz­

n iku  „Maladosc” (Młodość)

z cZerwca br. ukazała się 

kolumna przekładów wier­

szy poetów ze środowiska 

łódzkiego: Stanisława Czer 

nlka, Jana Koprowskiego, 

Igora Sikiryckiego, Tadeu­

sza Chróścielewskiego, Ma 

cielą Józefa Kononowicza, 

Jana Huszczy, Romana Ło 
body i Marka Wawrzkie- 

wlcza. Przekładów dokona 

li znani białoruscy poeci: 

Piatrus Makal, Ryhor Ba- 

radulin, Nina Maciasz, A- 

leg Łojka 1 Anatol Wiar 

ciński. Numer zawiera fo 

tografie tłumaczonych au­

torów oraz ich biografie 

literackie.

Ok)

i, ALARM  W  PIEKLE**

PO ROSYJSKU

Nakładem wydawnictwa 

„Praw da”, w ramach bi­

blioteki „Krokodyla” w 

Moskwie ukazała się ksiąt 

(ka Adama Ochockiego pt. 

„Trewoga w adu" (Alarm 

w  piekle), zawierająca 26 

humorystycznych opowia­

dań. felietonów 1 parodii 

literackich. Nakład tomi­

ku — 225 tysięcy egzempla 

rzy. Książka Adama O- 

chocklego ozdobiona Jest 

rysunkami Ju r ija  Ganta, 

(karykaturą autora w wy­

konaniu KarOla Baraniec­

kiego. a przekładu tekstów 

dokoiyał znany satyryk ra 

dzieckl Naum Łabkowski. 

Na marginesie te$ Infor­

m acji nasuwa ffię nam na 

stępująca uwaga: czy nie 

byłoby wskazane, aby l u  

nas nakładem „Karuzeli** 

mogły się ukazywać po­

dobne, tanie i przystępne 
tom iki naszych satyryków? 

Podajm y , że we wspom­

nianej bibliotece „Kroko­

dy la” wypuszcza się na 

rynek co miesiąc Jeden ty 

tuł, który natychmiast by 

wa rozchwytany. (Jk)

AUSTRIA — POLSKA**

Ukazał się kolejny nu­

mer czasopisma „Oster- 

reich — Polen” . wydawane 
go przez Towarzystwo Au 

striacko — Polskie w 

W iedniu, tym razem w 
wersji polskiej. Numer bo 

gato Ilustrowany zawiera 

szereg ciekawych artyku­

łów, m. In. artykuł arńba 

sadora Austrii w Polsce, 

Johannesa Prokscha: „A u­

stria i Polska — dobrzy 

sasiedzl” , Theodora Kanit 

zera: „Dni polskie w Sal 

zburgu", następnie obszer­

ny esej Franza Petera 

Constantlniego: „Beetho- 

ven i Wiedeń” , wreszcie 

Waltera Koschatzkyego: 

„Zbiory Albertina w Wied 

niu'\ Ponadto numer za­

wiera kronikę życia kul­

turalnego, artykuły o tre­

ści gospodarczej, sprawoz 

danie z występów FiJbar 

m onii Krakowskiej w 

zu i wiele innych.

SKARBY SZTUKI 

STAROŻYTNEJ 

Z RUMUNII

W Paryżu została uro­

czyście otwarta wystana 

skarbów muzealnych Ru­

m unii. Zgromadziła ona 
około sno różnych ekspo­
natów od czasów neolitu.

POLONICA
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stwo, a z drugiej zwyciężonych, ten moim 

zdaniem w ogóle niczego nie zrozumiał. 

Ta data ma, szczególnie dla starszego po­

kolenia, w którego imieniu ośmielam się 

tu mówić, zupełnie inne znaczenie. (...) 

Pokolenie, do którego należę, które było 

już przed rokiem 1933 w pełni świadome, 

by nie powiedzieć politycznie pełnoletnie 

1 zaangażowane, tak jak ja i wielu moich 

przyjaciół, musi sobie powiedzieć, że już 

wtedy zawiedliśmy całkowicie. (...) Nie 

potrafiliśmy zapobiec temu, co się stało 

i to jest nasza wina, niezależnie od indy­

widualnych przemian jednostek. Uważam 

to za oczywiste i nie wolno nigdy p tym 

zapomnieć. Poczuwam się do tej winy 

ł wiem, że wielu ludzi mojego pokolenia 

poczuwa się do niej również. Nie muszę 

tu przypominać straszliwych zbrodni, któ­

re zostały dokonane. Są one dostatecznie 

znane. (...) Nie wolno nam też nigdy za­

pomnieć o tym, kto wypuścił psy i kto 

spowodował to, co się stało. 8 maja 1945 

przeżyłem w Berlinie. (...) Miał to być no­

wy początek. Upłynęło od tego czasu 25 

lat i cóż mogę powiedzieć jako resume 

tego okresu? Zawiedliśmy po raz drugi. 

Nie potrafiliśmy zbudować świata takie­

go, jaki wyobrażaliśmy sobie w naszej 

wczesnej młodości przed rokiem 1933 i 

jako dojrzali mężczyźni w roku 1945: 

świata pokoju i wzajemnej gotowości do 

okazania sobie pomocy, do pokojowego u- 

rządzenia tej planety, na której przyszło 

nam żyć. Ta szansa została zmarnowana. 
Jeśli dziś nasz rząd usiłuje — jak jestem 

przekonany, ze szczerego serca i w uczci­

wych zamiarach — coś niecoś z tego zno­

wu, powiedziałbym, odrobić, nadrobić to, 

co zostało zaniedbane i w czym znowu za­

wiedliśmy, to mogę tylko mieć nadzieję, 

że znajdzie on partnerów, którzy okażą 

zrozumienie dla tej inicjatywy i gotowi są 

iść tą drogą wraz z nami. Pozwólcie mi 

jeszcze powiedzieć kilka słów do tak licz­

nie tu zgromadzonych młodych ludzi. Sły­

szę często w rozmowach na ten temat: co 

nas to obchodzi, to, co wyście popsuli, 

nas nie dotyczy. Dla nas jest to już tylko 

historia. Mogę na to tylko odpowiedzieć: 

nikt nie żyje w próżni. (...) Urodziliśmy 

się w czasach, w których nie wolno żyć 

tylko dniem dzisiejszym. Ten zarzut czy­

nią nam zresztą słusznie teraz właśnie 

młodzi ludzie, kiedy mówią, że żyjemy 

tylko teraźniejszością. Dzisiejsza młodzież 

żyje i musi żyć z przeszłością, w teraź­

niejszości, dla przyszłości. Jeśli tego nie 

widzą, popełniają te same błędy, które 

myśmy popełnili, i mogę tylko wyrazić 

najgorętsze pragnienie i nadzieję, że zo­

stanie im zaoszczędzone to, co muszę tu 

teraz zrobić pod koniec mojego życia, 

mówiąc: zawiedliśmy dwukrotnie w naj­

straszniejszy sposób. Chciałbym, by nie 

musiała tego kiedyś w przyszłości powie­

dzieć o sobie nasza dzisiejsza młodzież”.

Słowa pełne wzruszenia skierował pan 
Schultze do Polaków, uczestniczących w 
colloquium: ,,Chciałbym prosić Was, przy­
jaciele z Polski, byście Jako przedstawi­
ciele wszystkich tych krajów, w których 
w imieniu Niemców dokonano tylu rzeczy 
tak strasznych i niewybaczalnych, przy­
jęli oświadczenie, że znamy bardzo do­
kładnie naszą winę”. Zwracając się do 
wszystkich uczestników spotkania powie­
dział na zakończenie swego przemówie­

Fot: R. JAWORSKI

Dalszy ciqg ze str. 1

stronie tygodnika „Rheinischer Merkur”, 
organu osławionego Franza Josepha Strau­
ssa, artykuł wstępny na temat polityki 
polskiej rządu Brandta, zawierający, jak 
na stosunki niemieckie, bezprzykładne 
ataki przeciwko kanclerzowi i jego poli­
tyce. Mowa tam jest o skandalu, o naru­
szaniu zasad dyplomacji, a nawet perfid­
na próba stwierdzenia, że uznanie grani­
cy na Odrze i Nysie godzi w interesy Po­
laków, którzy rzekomo marzą o powrocie 
do ukochanego Lwowa. Krokodyle łzy pa­
na P. W. Wengera mogą oczywiście wy­
wołać na ustach Polaka tylko uśmiech, 
ale świadczą o tym, do jakiej ekwilibry- 
styki uciekać się dziś musi propaganda 
wrogów naszego kraju i naszego narodu 
w NRF. Artykuł kończy się słowami: „Ta 
groteskowa i chybiona zarówno w swej 
formie, jak i w treści polityka nie może 
nigdy uzyskać zgody większości Bunde­
stagu”.

Nawet kilkudniowy pobyt w NRF poz­
wala stwierdzić, że toczy się tam w te) 
chwili niezwykle trudna 1 zaciekła walka
0 dalsze losy tego kraju. Mieszczaństwo
1 siły nacjonalistyczne, militaryści i od­
wetowcy niemieccy wywierają potężny 
nacisk na kanclerza Brandta i jego rząd, 
by nie dopuścić do normalizacji stosun­
ków z krajami socjalistycznymi, co jest 
niemożliwe, bez ostatecznego uznania gra­
nicy na Odrze i Nysie bez żadnych za­
strzeżeń i niedomówień. Najbliższe wybo­
ry do Landtagów przejdą pod znakiem 
tej walki. I znowu okaże się, czy naród 
niemiecki zawiedzie raz jeszcze, czy też 
zdobędzie sie na postawę pozwalającą na 
utrwalenie pokoju w Europie.

Spędziłem w Essen dzień 8 maja, rocz­

nicę kapitulacji Niemiec. Ciekaw byłem 

bardzo, jak przebiegnie ów dzień w czasie 

colloąuium. Niemiecka prawica stara się

0 tym dniu skrzętnie zapomnieć. W NRD

9 maja jest Dniem Zwycięstwa nad fa­

szyzmem, jak we wszystkich krajach soc­

jalistycznych. W NRF nikt nawet o tym 

nie myśli, aby nadać tej dacie uroczysty 

charakter. Ale w dniu 8 maja czekała nas 

jednak niespodzianka. Przed rozpoczęciem 

obrad wszedł na trybunę utary i łysy pan 

Schultze, członek prezydium ośrodka ITI 

w NRF, jeden z organizatorów spotkania

1 powiedział: „Mamy dziś 8 maja. Chciał­

bym w związku z tym powiedzieć kilka 

słów, gdyż jest to tak niezwykła cezura 

w naszej historii, że nie sądzę, by można 

ją było tutaj pominąć milczeniem. (...) 

Czytam w gazetach, że 8 maja nie jest 

tą datą, którą można by świętować, że 

jest to przypomnienie klęski Niemiec. Kto 

nie widzi w dniu 8 maja 1945 niczego in­

nego, jak tylko z jednej strony zwyclę-

nia stary Niemiec: „Miniony czas przy­
niósł tyle zbrodni, pozostawił tyle trupów, 
chorych, kalek, zniszczył tyle bezcennych 
dóbr kulturalnych, że wciąż zadawać so­
bie musimy pytanie, jak było to w ogóle 
możliwe, jak mogła głupota ludzka i na­
ga zbrodnia doprowadzić do teeo i jak 
to się dzieje, że jest to jeszcze wciąż dzi­
siaj możliwe? Proszę was. byście pow­
stali z miejsc. Pomyślcie przez chwilę o 
tych, którzy niewinnie utracili życie, nie­
zależnie od tego gdzie jest ich ojczyzna, 
niezależnie od tego, jakim mówią języ­
kiem i jakiego koloru jest ich skóra”.

Po tym przemówieniu można było pa­
nu Schultze uścisnąć dłoń. Chciałbym, by 
wielu Niemców, starych i młodych, myś­
lało podobnie jak on. Dla niego lekcja 
historii nie była daremna. Niestety, do­
tychczasowe doświadczenia wskazują na 
to, że zarówno w roku 1933, jak i w cią­
gu 25 lat po wojnie, tacy jak on byli w 
mniejszości. Jak będzie w latach siedem­
dziesiątych? Oto jest pytanie...

Kiedy wychodziłem z dworca w Essen, 
by wsiąść do pociągu, jadącego do War­
szawy. bileter spojrzał na mój bilet i za­
pytał najczystszą polszczyzną: „Pan do 
Warszawy? Jak tam w Warszawie?” Od­
powiedziałem: „Dobrze” i pomyślałem: 
ileż tu krwi i potu polskich górników i 
robotników, hutników i kolejarzy wsiąkło 
w tę bogatą ziemię Zagłębia Ruhry, ileż 
fortun Kruppów i Thyssenów wyrosło z 
jej wyzysku. Jakże głęboko tkwią w tej 
ziemi polskie ziarna. Ileż pomostów moż­
na by odbudować, gdyby łączyły nas nor­
malne, pokojowe stosunki, gdyby władcy 
Niemieckiej Republiki Federalnej i jej 
społeczeństwo potrafiło wyciągnąć wnio­
ski ze skutków wojny i przezwyciężyć 
odwetowe i nacjonalistyczne dążenia. Jak­
że blisko mogło by być do tego kraju za 
dwoma granicami...

ROMAN SZYDŁOWSKI

10 lał „Polonica 

Dedeciana"

K arl Dedecius, eseista, 

krytyk literacki, a 

przede wszystkim tłu­

macz 1 niezmordowany po­

pularyzator literatury pol­

skiej w Niemieckie] Repu­

blice Federalnej, to już dziś 

niemal instytucja. Laureat 

licznych nagród literackich, 

m. In. Polskiego PEN-Clu- 

bu, Deutsche Akademie fur 

Sprache und Dichtung w 

Darmstadcie oraz Polish

Insłfhrte of Arts and Scien­

ces w Nowym Jorku, od 

dziesięciu lat nieprzerwanie 

przyswaja kulturze niemiec­

kiej najwybitniejsze osiąg­

nięcia polskiej twórczości 

pisarskiej; poeta wyczulony 

na melodię wiersza, świetny 

anawca niuansów języko­

wych, dociekliwy badacz 

idiomatyki r~ szczególnie 

dużo uwagi i pracy poświę­

ca poezji najnowszej: zara­

zem Jednali to Jego wyczu­

lenie językowe pozwoliło 

mu kongenialnie przełożyć 

takie perełki literackie, jak 

„Zielona gęś” K. I. Gałczyń 

skiego czy „Myśli nieuczesa 

ne” St. J. Leca.

Jego pierwszą pozycją 

była — wydana przez am­

bitny Carl Hansetr Verlag 

w Monachium — pierwsza 
na terenie Niemiec zachod­

nich antologia najnowszej 

poezji polskiej, „Lekcja ci­

szy” (Lektion der Stille”); 

tom ten doczekał się już 

trzeciego wydania.

W ciągu minionego dzie­

sięciolecia Karl Dedecius 

wydał łącznie 33 tomy prze 

kładów literatury polskiej 
(przeważnie zresztą poezji), 

które osiągnęły łącznie im­
ponujący nakład 300 000 

egzemplarzy. Bes tsellerero

słały się „Myśli nieuczesa­

ne” St. J. Leca (20 wydań

— 120 000 sprzedanych eg­

zemplarzy!) oraz poezje 

Zbigniewa Herberta (2 tomy

— 25 000 egzemplarzy).

Pod koniec 1969 roku pra

sa zachodnioniemiecka prze 

prowadziła ankietę wśród 

ośmiu czołowych krytyków 

literackich NRF, prosząc o 

podanie najważniejszych o- 

siągnięć wydawniczo-literac 

kich roku. Na liście znala­

zło się 35 książek (z ogólnej 

ilości około 30 000 nowo wy­

danych tytułów, jakie uka­

zały się w 1969 r.), z tego 

aż dwukrotnie wymieniono 

wiersze wybrane 1945— 1969 

Tadeusza Różewicza „Offe- 

ne Gedichte” (Carl Hanser 
Verlag, Monachium 1969).

Największym jednak o- 

siągnięciem Dedeciusa m

cfioć on sam się do tego 

nie przyznaje — jest dwu­

tomowa antologia „Pol- 

nische Prosa”, która ukazała 

się dotychczas w trzech 

różnych wydaniach: luksu­

sowym, popularnym 1 ma­

sowym: obecnie przygoto­

wywane jest wydanie kie­

szonkowe (DTV) oraz szkol­

ne (Reclam).

Działalność Dedeciusa nie 

ogranicza się jednak tylko 

do pracy przekładowej. W- 

ciągu minionego dziesięcio­

lecia wygłosił on około 50 

odczytów o literaturze pol­

skiej w Berlinie, Hambur­

gu, Stuttgarcie, Monachium, 

Kolonii, Frankfurcie, Dort- 

mundcie, Duisburgu, Mann­

heim Kd„ występując w aka 
demiach naukowych, uni­

wersytetach, towarzystwach 

litera*'ich, bibliotekach,

teatrach. Drugie tyle ra­
zy występował w au­

dycjach radiowych i tele­

wizyjnych. Jego przekład^ 

literatury polskiej przedru­

kowywane były w podręcz­

nikach szkolnych, najpo­

ważniejszych antologiach 

czasopismach I dziennikach 

Uznane licznymi nagroda­

mi zasługi Karla Dedeciusa 

dla zbliżenia kulturalnego 

polsko-niemieckiego uwień­

czone zostały w roku 1969 

powołaniem go na członka 

Bawarskiej Akademii Sztuk 

Pięknych (razem z prof. 

Heideggerem i Heisenber- 

giem) oraz powierzeniem 

mu wykładów na temat 

„Poetyki polskiej X X  wie­

ku” na wydziale filozoficz­

nym uniwersytetu w Heidel 
bergu.

J. ST.
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KAROL BADZIAK

K O Ł O B R Z E G
— wskrzeszona perła

B A Ł T Y K U

KOŁOBRZEG W DWUDZIESTYM 

PIĄTYM ROKU PO WOJNIE JEST 

JEDNYM Z NAJPIĘKNIEJSZYCH 

MIAST W POLSCE. NIE ZOSTAŁ 

ODBUDOWANY. ZOSTAŁ ZBUDO­

WANY NA NOWO.

W czasie zaciekłych walk miasto 
uległo bowiem zniszczeniu w 85 pro 
centach. Nie ocalaj ani jeden budy­
nek użyteczności publicznej. W bu­
dowę całkiem nowego Kołobrzegu za 
inwestowaliśmy ponad półtora mi­
liarda złotych. Nie zmarnowano tych 
pieniędzy. Powstała z nich piękna, 
uzdrowiskowa nadmorska miejsco­
wość, otoczona pierścieniem nowych 
bloków, otwarta ku morzu, obsadzo­
na jarzębiną 1 czerwonymi różami, 
jak Monte Cassino makami. To po­
równanie nie jest przypadkowe, wal­
ki o to miasto były równie zacięte 
jak bitwa o Monte Cassino.

Kołobrzeg został tak pieczołowicie 
zbudowany na nowo, widocznie dla­
tego, że tak ciężko był zdobywany. 
Piętnaście dni trwały dramatyczne 
zmagania, poległo w nich 1.013 pol­
skich żołnierzy, 142 zaginęło bez 
wieści, 2.652 odniosło rany. Tyle ko­
sztował pierwszy bezpośredni dostęp 
polskiego żołnierza do Bałtyku. Jesz­
cze Gdynia, Gdańsk i Szczecin znaj 
dowaly się w niemieckich rękach, 
kiedy 18 marca 1945 roku w Imie­
niu całej l Armii Wojska Polskiego 
stary wąsaty wiarus, strzelec Franci­
szek Niewidziajło wraz z pocztem 
sztandarowym wszedł do morza, rzu­
cił w tale zloty pierścień i głośno 
zawołał:

„Po cięWckm, krwawym trudzi* do 
‘szliśmy do Ciebie, Morze. Widzimy, 
że nie na marne poszła nasza pra­
ca. Przysięgamy, że nigdy już Cię 
nie opuścimy. Rzucam ten pierścień 
w Twe fale, poślubiam Cię, Morze, 
jako żeś było i będziesz nasze”.

Wiele krwi się przelało zanim do­
szło jednak do tego uroczystego mo 
men tu. 18 marca przeszedł do histo­
rii jako dzień zaślubin Polski z mo 
rzem, ale pierwszy polski żołnierz 
dotarł do brzegu morza już 8 mar­
ca 1945 roku. Oto, jak relacjonuje to 
wydarzenie Kazimierz Grzejek, do­
wódca plutonu ciężkich karabinów 
maszynowych 16 pułku 6 Dywizji 
Piechoty.

„Siódmego marca otrzymaliśmy rat 
kaz wyjścia nad morźe. Niemcy pod 
naciskiem naszego natarcia wycofywa 
li się szybko, nie chcąc wpaść w okrą 
żenie. W forsownym marszu, wśród 
ciągłych walk, przeszliśmy 23 kilo­
metry. Wykorzystywaliśmy wszystkie 
możliwe pojazdy: konie, karety ślub­
ne, wozy, rowery, motocykle, oo się 
dało! Prócz nieprzyjaciela przeciwko 
nam wystąpiła przyroda. Był to 
okres roztopów. Pod wieczór dotar­
liśmy do przedmieść Kołobrzegu od 
strony południa. Nie było czasu na 
odpoczynek, każdemu było pilno zo 
baczyć nasze kochane morze! Z mar 
szu od razu przeszliśmy do natarcia, 
obeszliśmy miasto od zachodu 1 
punktualnie o godzinie ósmej minut 
piętnaście osiągnęliśmy brzeg mor­
ski. Byłem w patrolu, który miał 
na lewym skrzydle przeczesać lasek, 
niemal dotykający brzegu. Nagle 
usłyszeliśmy szum morza. Panowała 
wietrzna pogoda i ujrzeliśmy wresz 
cle wzburzone tale... Wdrapaliśmy 
się na wzgórze i zatknęliśmy biało- 
czerwony sztandar” *).

W następnych dniach kolejne plu­
tony, kompanie, bataliony l całe puł 
ki docierały do brzegu morza, doko­
nując symbolicznych zaślubin. 14 
marca wyszli nad brzeg żołnierze 12 
pułku piechoty 4 DP im. J. Kiliń­
skiego. Głęboko wzruszeni są świad­
kami tragicznej, pełnej wymowy sce 
ny, jaka rozgrywa się na ioh o<»zach. 
Niecierpliwy podporucznik Jasiński 
pierwszy wysuwa się do przodu, 
szybko przehiegając plażę, nabiera w 
garść słonej wody 1 w tym momen­
cie pada ugodzony śmiertelnie przez 
wrogiego snajpera. Z wyciągniętymi 
rękami, ze śmiertelną raną w pier­
siach upada w morze, tale obmywa­
ją jego zabłocone buty.

17 marca dokonują zaślubin z Bał 
tykiem pułki ułańskie. Najpierw od­
bywa się pojenie koni w morzu, na­
stępnie dwaj bohaterscy kawalerzyś- 
ci, odznaczeni w licznych bojach, 
otrzymują pierścienie, wjeżdżają przy 
dźwiękach hymnu narodowego na 
swych pięknych kasztankach w spie­
nione fale Bałtyku. Niezwykle pod­
niosły był to moment, wspaniały byl 
to widok. Żołnierzami tymi, którzy 
mieli zaszczyt reprezentować bogate 
tradycje wojenno polskiej kawalerii 
byli: starszy ułan Kobyliński l ka­
pral Suicherzewski.

2olnierze biorący udział w wał­
kach o Wał Pomorski, a szczególnie
0 Kołobrzeg, przysporzyli na pewno 
nowych laurów chwale polskiego orę 
ża. Sama bitwa o Kołobrzeg trwała 
zaledwie piętnaście dni, lecz był to 
bój bardzo krwawy i ciężki. Brało 
w nim udział dziewięć pułków pie­
choty, trzy brygady artylerii cięż­
kiej, pięć pułków artylerii lekkiej 
oraz wiele jednostek i oddziałów 
Specjalnych.

Niemcy Stworzyli z Kołobrzegu 
twierdzę, której bronił system forty 
fiikacji znany pod nazwą „Wału Po­
morskiego”. Był to pas umocnień 
głęboki na kilkadziesiąt kilometrów, 
z gęstą siecią żelbetowych bunk­
rów, wyposażonych w ogromne iloś­
ci amunicji. Bunkry były komforto­
we, zaopatrzone nawet w łazienki. 
Siedziały w nich wyłącznie doboro­
we dywizje SS. Dowództwo niemiec­
kie uważało, że jest to przeszkoda 
nie do przebycia. Jednakże pod na­
wałą ciężkiej artylerii polskiej pę­
kały jak bańki mydlane. Artyleria 
lekka podciągała swe działa na od­
ległość pięćdziesięciu metrów l 
ogniem bezpośrednim biła w otwory 
strzelnicze bunkrów. Oszołomieni 
Niemcy szybko składali broń. Jeńcy 
byli ogłupiali druzgocącą klęską. Za­
chowywali się uniżenie i służalczo, 
zapewniali na każdym kroku, że Hi­
tler kaput. Żołnierze polscy wiedzie­
li to i bez nich. Z narodu panów 
hitlerowcy stawali się szybko naro­
dem służalczych niewolników. Nie 
było mowy o tym, żeby zdolni byli 
do stworzenia jakiejś masowej party 
zantkL

Nasi żołnierze zajmowali domy po 
uciekinierach, które wyglądały jak 
meliny złodziejskie, pełne zagrabio­
nych sprzętów z całej Europy. W 
szafach stosy bielizny z pieczątkami 
magazynów francuskich, warszaw­
skich i belgijskich. Płyty we wszyst 
kich językach. Stare zegary polskie
1 francuskie. Rosyjskie samowary i 
holenderskie obrazy. Fortepiany i 
pianina w domach, gdzie nikt nie 
potrafił na tych Instrumentach grać.

Tyle otrzymywał niemiecki miesz 
czuch za czynne poparcie hitleryz­
mu.

Po sforsowaniu Wału Pomorskiego 
droga polskiego żołnierza do Bałty 
ku prowadziła przez Kołobrzeg. Po­
dobnie jak Wrocław i to piękne mia 
sto Niemcy zamienili w fortecę. Oto, 
jak poczynali sobie w nim hiitlerow

cy w drtśwh oblężenia, w ńwietle re­
lacji Józefy Pieśwlakiewicz, która 
przebywała w Kołobrzegu podczas 
szturmu naracyeh oddziałów.

„Drugiego marca miasto otoczyły ro 
syjskie czołgi. Ogłoszono, że ludność 
cywilna ma zgromadzić się w por­
cie, skąd będzie ewakuowana drogą 
morską. Grupa licząca ponad 1.000 
osób, głównie uciekinierów z Prus 
Wschodnich, skierowana została pie­
szo w stronę Mrzeżyna. Wiele osób 
wróciło stamtąd, gdyż były to tereny 
już zajęte przez oddziały radzieckie. 
Cywilów eskortowały uzbrojone od­
działy SS-manów. Tłumy ludzi mu­
siały na załadunek do okrętów cze­
kać w parku obok plaży. Załadowy­
wanie ewakuowanych odbywało się 
wśród pokrzykiwań żołnierzy, płaczu 
kobiet i dzieci. Grozę potęgowały 
samoloty, które nisko latały ńad 
miastem. Na moich oczach, kilka­
set metrów od awanportu, je­
den z załadowanych ludźmi okrętów 
zastał trafiony 1 poszedł szybko na 
dno. Tonącym nie udzielono żadnej 
pomocy. Niewielu z nich uratowało 
się. SS-mani wrzucali do kanału 
opornych, którzy nie chcieli wcho­
dzić do łodzi, podwożących ludzi do 
zakotwiczonych dalej okrętów. Z gru 
pą kilku Polaków uciekliśmy do mia 
sta. Komendant twierdzy, jak slysza 
łam, kazał rozstrzelać grupę obywa­
teli Kołobrzegu, którzy prosili, by 
miasto poddać bez walki. Ciała roz­
strzelanych znaleziono potem w ho­
telu „Hohenzollern”.

Siedzieliśmy w schronie obok mo­
stu przy ulicy Rzecznej. Pociski spa 
dały na miasto jak grad. Brak było 
wody. Dym wypalał oczy. Nie mie­
liśmy co jeść. Jakże byliśmy szczę­
śliwi, gdy pewnego dnda w drzwiach 
piwnicy zjawili się polscy żołnierze. 
Dopiero wtedy dowiedzieliśmy się, że 
również Polacy walczą o Koło­
brzeg...” *).

Na nic zdał się niemiecki opńr 
podtrzymywany przez czołgi, okręty 
wojenne, samoloty i artylerię. 18 
Jnarca wczesnym rankiem oddziały 
polskie przechodzą do ostatniego 
szturmu. Łamią opór grup osłono­
wych i o godzinie 7,15 wychodzą na 
brzeg morza w rejonie kąpieliska i 
domu zdrojowego. Kołobrzeg zdoby­
ty. Cztery tysiące żołnierzy niemiec­
kich idzie do niewoli, pięć tysięcy 
zginęło lub zostało rannych, spośród 
40-tysięcznego miasta żołnierze za­
stali zaledwie 2.000 mieszkańców,

zbłąkanych wśród ruin. Ani jeden 
budynek mieszkalny bez remontu nie 
nadawał się do użytku. Po dawnym 
mieście zostało pobojowisko.

Przez pierwsze dwa lata nikt się 
tu nie osiedlał. Ruiny domów, brak 
mieszkań i pracy odstraszały ludzi. 
Dopiero w 1947 roku, kiedy zdecydo­
wano, że Kołobrzeg zostanie stolicą 
powiatu, miasto zaczęło powoli się 
ożywiać. Dziś liczy sobie już 25.000 
mieszkańców. Posiada charakter czy 
sto uzdrowiskowy. W ciągu roku 
przewija się tutaj ponad pół milio­
na letników, wczasowiczów, kuracju­
szy i turystów. W stosunkowo krót­
kim czasie zdobył sobie Kołobrzeg 
renomę kurortu znanego nie tylko w 
kraju, ale także w Skandynawii. Lu­
dzi przyciągają tu przede wszystkim 
znakomite źródła lecznicze i stosun­
kowo łagodny jak nad Bałtykiem, 
mikroklimat.

Istnieje interesująca koncepcja 
ocieplenia Kołobrzegu. Pomysł pole­
ga na stworzeniu zamkniętych kąpie 
lisk nadmorskich, które łączyłyby na 
turalną plażę morską ze sztucznie 
utworzonymi warunkami balneokli- 
matycznymi.

Prościej oznacza to przeniesienie 
plaży znad samego morza w pas za 
wydmowy. Baseny z tej strony 
wydm wypełnione byłyby oczywiś­
cie wodą morską. Przed chłodnym 
wiatrem bałtyckim chroniłby je pas 
wydm, które dochodzą do dziesięciu 
metrów wysokości. Przedłużyłoby to 
sezon plażowy od maja do września. 
Można by uzyskać w Kołobrzegu wa 
rttnki klimatyczne zupełnie podobne 
warunkom, jakie panują nad Mo­
rzem Czarnym czy Adriatykiem. 
Stwierdzono, że w przypadku wyeli­
minowania wiatru, kołobrzeskie pla­
że uzyskałyby korzystniejszy mikro­
klimat niż wybrzeże Mangalii. Zdaję 
sobie sprawę, że to co w tej chwili 
piszę- brzmi trochę jak bajeczka, lecz 
jest istotnie realne. Kołobrzeg rze­
czywiście jest w stanie zdystanso­
wać Warnę, Dubrownik i Mamaję. 
Tutejsza aura zawiera stosunkowo 
dużą ilość jodu i olejków eterycz­
nych, tale, że w przypadku „oszuka­
nia wlaitru” miasto ma szansę stać 
się najwybitniejszym ośrodkiem lecz 
niczo-wypoczynkowym w Europie.

1) Jerzy Pertek; ,,Pobrzeże” nr 13 

r. 1970.

2) Tadeusz Gasztold, „Pobrzeże” nr 18 

r. 1970.

Fot.: M. MURMAN

ZBIGNIEW WOJCIECHOWSKI

Meksyk
Poskręcana, rapętama sieć

leży w łodzi. Pośród de­
likatnych nylonowych ni­

tek błyszczą w słońcu ryby. 
Mirko stoi okrakiem nad ta 
bezkształtną kupą nylonu i po 
woli spośród zwoi wybiera po­
łów. Większe sztuki wrzuca 
do wiadra, mniejsze do bańki 
z niebieskim napisem „Ina”. 
Muszle, rozgwiazdy wurzuca 
na brzeg. Pracuje systernatycz 
nie, powoli. Ciemne, opalone, 
przeżarte solą palce, ociężałe, 
zdawać by się mogło niepo­
radne, zręcznie wyszukują po­
śród skręconej sieci, drogę po 
zdobycz. Przez cały czas pochy 
lony, zgarbiony nieco MLrko 
prostuje się, gdy sieć Jest pu 
sta i można ją podać stojące 
mu na brzegu Rudolfowi. Ru­
dolf jest dużo starszy. Twarz 
wysuszyło mu słońce, przeora 
Jo tysiącem zmarszczek. Siwa, 
nie golona od kilku dni szcze 
cina. Koszula wyblakła, ma 
ciemniejsze, chyba nie tak 
dawno naszyte łaty. Spodnie 
podarte, nie zapięte, opadają 
z kościstych bioder. Na gło­
wie czapka strzeże przed po­
rażeniem, Typowy starzec z 
Południa. Z mądrym, spokoj­
nym spojrzeniem, w którym za 
warły się przeżyte lata, ze 
zwolnionym tempem życia. Ru 
dolf rano pomaga Mirko, 
a gdy praca jest skończona, 
ryby sprzedane, albo już sma

żą się u Mirko w domu na
patelni, kiedy słońce jest w ze 
nicie 1 nic nie daje zbawcze­
go cienia, wtedy obaj idą do 
małego kantorku, pokoiku, 
w którym z trudem mieści 
się pięć krzeseł, ustawionych 
pod ścianami i jedna lada na 
wprost drzwi, za którą siedzi 
Rudolf. Na ladzie oplecione 
bańki z winem i flaszki z ra 
kiją. Bo Rudolf później, aż 
do wieczora lub nocy sprze­
dawać będzie wino i rakiję. 
Swojej roboty. Schodzą sie 
do niego wszyscy starzy ryba­
cy, siadają pod ścianami, ćmią 
fajki, sączą czerwony płyn. 
Wspominają, żartują. Z godzi 
ny na godzinę mętnieją Im 
oczy, kiwają się wsparci na 
laskach do czasu, aż dobry 
wnuczek lub uczynny sąsiad 
nie zabierze ich do domu.

Wyrzucona na brzeg ośmior 
nica jeszcze chwyta mackami 

. beton. Jeszcze pełznie z cen­
tymetr, dwa, jeszcze chce wal 
czyć o swoje życie, ale słoń­
ce jest bezlitosne. Obsuszyło 
już skórę. Za chwilę odbierze 
siły i każe zrezygnować z tej 
bezsensownej walki.

Mirko wyłuskał z sieci du- 
fcą muszlę. Większą od innych. 
Rzucił ją Rudolfowi. Ten oglą 
da ze znawstwem, kiwa z uz­
naniem głową, grzebie ręką 
w kieszeni ł wyciąga nóż. 
Ostrzę wbija sic między dwie

połowy. Drogie, mocniejsza
pchnięcie. Rudolf chowa Aóż, 
rozwiera palcami skorupy. 
Jedną, tę z żołto-blało-galare­
to watą masą podaje mi, dru­
gą pustą wyrzuca do morza.

— Jedz, dobre — mówi, 
uśmiechając się życzliwie, 
a widząc moje niezdecydowa­
nie dodaje: i popij.

— Czym? — pytam chcąc 
przezwyciężyć strach 1 podjąć 
decyzję.

— Jak to, czym? — mruczy 
pod nosem Rudolf i wolno 
człapie w kierunku opartego
0 wiadro bukłaka. — Żaby pi 
ją wodę, ludzie wino.

Wiem, że nie mogę odmó­
wić poczęstunku, jeśli chcę zy 
skać sympatię i przyjaźń ry­
baków. Podnoszę muszlę do 
ust. Czuję, że ta galaretowata 
masa jest słona. Boję się ją 
zgryźć, bo widziałem, jak się 
przed chwilą ruszała, pulsowa 
ła, więc szybko ją przełykam
1 popijam winem. Mirko I Ru 
dolf z uznaniem kiwają gło­
wami i wyczekują na opinię.

— Dobre — mówię, a oni 
przekonani, że zrobili ml przy 
jemność, z powrotem zabiera­
ją się do pracy.

Ze skrzeki i wym piskiem 
spada na wodę wielka, biała 
mewa i frunie dalej unosząc 
w dziobie trzepoczącą się 
jeszcze rybę. Niebieskawa wo

da łagodnie kołysze łódkę, 
z cichym szmerem wdziera 
się pomiędzy kamienie, by 
w nich stracić impet i spo­
kojnie, lekko uderzyć o brzeg.

Rudolf nalewa mi kolejną 
szklankę cierpkiego, chłodnego 
wina. Sam pociąga potężny 
łyk z flaszki.

— Żywleli.
— Na zdrowie — odpowia­

dam.

W ten właśnie epooób za­
przyjaźniłem się z Mirko 
i Rudolfem. 1 dzięki temu 
wieczorem mogłem obejrzeć 
pierwszy mecz piłkarski Bra­
zylia—Anglia, dzięki temu mo 
głem być w Meksyku. Bo, tu 
wypada mi wyjaśnić, postano 
wiłem zobaczyć zmagania naj 
lepszych piłkarzy świata. Ta­
ką szansę dawała kibicom, mi 
łośnikom futbolu, zawsze życz 
ltwa sportowcom muza, jaśnie 
wielmożna pani małego szklą 
nego ekranu — telewizja. Nie 
stety nie nasza, polska.. Nie 
przyjdzie Mahamed do góry, 
nie było w Polskiej TV tran­
smisji z Arena Mexico, z mi­
strzostw świata w piłce noż­
nej, więc pojechałem tam, 
gdzie rozgrywki najlepszych 
piłkarzy można oglądać, a przy 
okazji taikże opalić się 1 wy­
począć, jako, że na ten cel 
postanowiłem przeznaczyć
urlop. Tak więc spakowaliśmy

namioty i pierwszego czerwca 
już po rozpoczęciu mistrzostw 
wyruszyliśmy w drogę. Do Ju 
gosławii. Plam Jest prosty. 
Rano słońce, Adriatyk, słony 
aż nieprzyzwoicie przezroczy­
sty, przyjazny każdemu, po­
tem obiad spreparowany z za 
branych z sobą turystycznych 
konserw, wieczorem zaś Mek­
syk. Meksyk w Jugosławii. 
Trudność jednak polega na 
tym, że nie bardzo jest gdzie 
oglądać transmisję. Telewizory 
są tylko w prywatnych miesz­
kaniach. Jak się do nich do­
stać? Jak. się zaprzyjaźnić 
1 uzyskać za/p -oszanie do pry­
watnego domu?

• •

Mirko ma żonę 1 dwójkę 
smagłych, niespokojnych chło­
paków . Nawet minuty nie 
usiedzą na jednym miej­
scu. Chodzą pod stołem, gonią 
się po niewielkim pokoju. 
Przeszkadza to w oglądaniu

transmisji, więc ojciec musi 
skarcić chłopców, — Idźcie do 
drugiego pokoju — mówi fcrót 
ko i kategorycznie. Drugi po­
kój to kuchnia, w której sie­
dzą kobiety. Zona 1 matka żo 
ny. Oglądają telewizję przez 
otwarte drzwi. Pokój z telewi­
zorem, ten główny, reprezenta 
cyjny przeznaozony jest dla 
mężczyzn. Siedzą wygodnie na 
tapczanie i krzesłach. Kobiety 
stoją w drzwiach. Od czasu 
do czasu Mirko woła żonę, by 
przyniosła słone ciastka, wino, 
papierosy.

Brazylia 1 Anglia. Dwie po­
tęgi światowego futbolu. Zna­
komici piłkarze, znakomite 
drużyny. Anglicy w białych, 
Brazylijczycy w ciemniejszych 
kostiumach. Ale poznać ich 
można przede wszystkim po 
krańcowo różnych systemach 
gry. Po sposobie poruszania 

się na boisku. Brazylijcz7cy 
zwinni, czasami jakby senni, 
niemrawi, by w ułamku se­
kundy wystrzelić do przodu
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Nie wywrói:yła im

zazuia... *.

Dalszy ciqg ze str. 1

przyniósł tak miłe wydarzenie, jak powrót na estradę Anny 
German.

Po kilkuletniej nieobecności zespołów na estradzie opolskiej, 
w ubiegłym roku rozpoczęła się icb inwazja, która w tym 
roku przybrała rozmiary całkowitej dominacji. Żeby przy­
najm niej były to zespoły reprezentujące wysoki poziom, wno­
szące do imprezy jakieś świeże, nowe pomysły. Ale na pal­
cach jednej ręki można policzyć to co ciekawe. Reszta przed­
stawia mniej lub więcej żałosny poziom, w którym jedno jest 
tylko mocne, mianowicie — uderzenie decybelami. Zmienili 

nieco styl wykonawczy Skaldowie, sięgnęli do ambitniejszych 
tekstów (głównie Osieckiej) i wyszło im to na dobre. Ten zes­
pół z pewnością ma, od ubiegłego roku widoczne osiągnięcia. 
Obniżył poziom zespół No To Co, interesujące i dobre w ubieg­
łym  roku „Czerwone G itary” rozstały się z Klenczonem któ­
ry stworzył „Trzy Korony” i w ten sposób mieliśmy okazję 

podziwiać dwa bardzo niedobre, z niedobrym repertuarem, zes­
poły.

Nic więc dziwnego, że w sytuacji gdy zespoły mnożą się 
u nas w postępie nieomal geometrycznym, a ramy czasowe 
festiwalu pozostają wciąż te same, dochodzi do paradoksu, 
którym  jest brak czasu i pieniędzy na pokazanie wartościo­

wych solistów z wartościowym repertuarem, że nie stać na 
pokazanie maratonu kabaretowego, którego program został już 
opracowany. Jego uczestnicy rozbili się na recitalowe grupy 
1 dzięki nim  między innym i wykroił się względnie ciekawy 
koncert finałowy.

Co było przedtem? Większość czytelników widziała to zapew­
ne przed telewizorami. Koncert „Przeboje sezonu” był pod 

wieloma względami nieporozumieniem. Ewentualnych przebo­
jów  naliczyłam trzy: „Orkiestry dęte” Rzeczkowskiej-Stani- 
sławskiego w wykonaniu Haliny Kunickiej, „Gorzko m i” Zie- 
lińskiego-Osieckiej w wykonaniu Teresy Tutinas i do znudze­
nia osłuchany „Ach—co za ślub” Sikonskiego-Młynarskiego 

w wykonaniu „^uo rum ”. K ilka piosenek ambitnych jak „Zie. 
łono m i” Wróblewskiego-Osieckiej, w świetnym wykonaniu An­
drzeja Dąbrowskiego, „W  żółtych płomieniach liści” l  „Nie ma 

szatana” obydwie Zielińskiego-Osieckiej i wykonaniu Skaldów 
(pierwsza z Łucją Prus”). Poza tym cała masa miernoty.

Koncert „Premiery 70" z całą pewnością nie przyniósł ani 

jednego przeboju i znów tylko kilka pozycji ambitniejszych 
jak  „Listki brzozy polnej” Nahornego-Zurawskiego, czy „Póki 
ludzie się kochają” Zielińskiego-Młynarskiego, obydwie w do­

skonałym wykonaniu, pierwsza — Andrzeja Dąbrowskiego, 
druga — Stana Borysa. Te dwa koncerty, stanowiące właściwie 

główny trzon festiwalu, zawiodły. Szkoda, tym bardziej, że 

w tym roku przyjechało do Opola sporo zagranicznych gości, 
W tym również dziennikarzy. Poniektórzy krajow i ufZądziljt 

się znacznie rozsądniej, sprzed domowego telewizora nadsyłając 
własne korespondencje do redakcji. Jest to pomyśl niewątpli­
wie godny rozpowszechnienia.

Wyłom w obniżającym się poziomie festiwalu stanowi! kon­
cert debiutów „Każdy kiedyś zaczynał” nie transmitowany 

przez telewizję. A szkoda, bo była to jedna z  ciekawszych im ­
prez. W tym roku pojawiło się, znacznie więcej niż w ubieg­
łym , ciekawych młodych wykonawców, o rokujących przysz­

łość głosach jak: Maria Warzyńska z Grudziądza, Krystyna 
Hojnowska z Zar, Grażyna Szymańska z Łodzi, Elżbieta Woj- 

nowska z Częstochowy czy Tomasz Andrzejewski z Warsza­
wy. M ają przed sobą przyszłość. Czy będą m ieli rozsądek, by 

wykorzystać szansę? Ptzez estradę opolską przesunęło się w cią­
gu tych lat wielu debiutantów. Dziś jedni legitymują się na j­
wyższą marką wykonawczą, o innych — a tych jest nieporów­

nanie więcej — słuch zaginął. Jeszcze inni poszli drogą na j­

łatwiejszy, choć nie najrozsądniejszą — drogą występów w ob­
jazdowych zespołach estradowych, które dla początkujących, 

niedoświadczonych 1 niedouczonych solistów są grobem praw­
dziwej kariery. Tania popularność, brak czasu 1 chęci na 

kształcenie głosu, kultywowanie muzycznego analfabetyzmu — 
oto droga, która wiedzie czasem nawet... za granicę.

Już na marginesiie festiwalu dyskutowaliśmy na temat wy­
stępów zagranicznych naszych zespołów i piosenkarzy. 
Jedną grupę stanowią tu klezmerzy, którzy falangami wyjeż­
dżają do krajów skandynawskich, by tam , produkować się 
w trzeciorzędnych knajpach i rzadko się zdarza, by byli to lu ­

dzie przynoszący nam sławę. Drugą sprawą związaną z zagra­

nicznymi występami są już zespoły renomowane, których nie 

trzeba się może wstydzić, ale przy których dobrze się trzeba 

zastanowić, zanim się je wyśle. Nie podobali się za granicą 

(6ą to występy dla Polonii) Skaldowie, niewypałem był wys­

tęp No To Co. Ale jest to temat, o którym pisałam ju ^  kilka­

krotnie, nie chcę w tym miejscu do niego wracać.

Czy można było w Opolu znaleźć w tym roku coś nowego, 

coś, oo można zapowiedzieć i polecić uwadze amatorów tęgo 

gatunku rozrywki? Tu pojawił się po raz pierwszy, doświad­

czony zresztą już piosenkarz jazzowy, świetny Andrzej Dąb­

rowski, obejrzeliśmy warszawski zespól „K lan” z bardzo inte­

resującym programem muzyczno-baletowym „Mrowisko” (w re­

citalu) i przezabawną krakowską grupę Tropicale Thaltli Gra­

nda Banda (również recital) — zespół o tyle bezpretensjonal­

ny o ile pretensjonalną nosi nazwę. Składa się z absolwen­

tów i studentów Wyższej Szkoły Muzycznej w Krakowie 

1 czerpie „inspirację z reakcji” , reakcji na Ło co się dziś w ru­

chu muzyczno-rozrywkowym dzieje. W programie zakłada pro­

fanacje muzyczne, żart muzyczny i rodzaj grotesko-parodii. 

Myślę, że łącząc ogromne poczucie humoru z dobrze opano­

wanym rzemiosłem muzycznym, zespól ten zdobędzie dużą po­

pularność dostarczając widzom beztroskiej, pełnej zaskakują­

cych pomysłów zabawy. Dla amatorów tego typu rozrywki jest 

jeszcze cygański zespół „Roma”, który w Opolu przypadł bar­

dzo do gustu.

Interesującego materiału do rozmyślań dostarczyła nam kon­

ferencja prasowa z udziałem przedstawicieli biura artystycz-j 

nego festiwalu. Dowiedzieliśmy się podczas niej. że dziennika­

rze piszą o Opolu tylko na „nie”, a nie przedstawiają pozy­

tywnych propozycji, nie sugerują jaki festiwal powinien być. 

Osobiście reprezentuję pogląd, że wymyślanie koncepcji festi­

walu nie należy do mnie 1 do moich kolegów, bo działa po­

wołany do tego specjalny sztab ludzi, którzy m ają zaszczyt 

1 obowiązek myśleć jaki ma być ten festiwal. My, jako przed­

stawiciele publiczności, mamy wraz z n ią  tylko jeden postulat: 

aby był on dobry.

Mogę jednak we własnym hniemiu powiedzieć cie go spodzie­

wa m się od festiwalu. Chciałabym słyszeć czołówkę polskich 

wykonawców 1 czołówkę polskich piosenek. A także najcie­

kawszych debiutantów. Chciałabym, aby nie zmuszano mnie 

do słuchania złych wykonawców, takich na przykład jak Ala 

Eksztajn, która z walorów muzycznych dysponuje tylko m ik­

rofonem przy kompletnym ijraku słuchu, , co jw t u niej jewczę 

gorsze niż brak glosy. Nie chciałabym, również słuchać takich 

zespołów jak n». płzykład „Wiślahie", bowiem nie samym ha-l£ 

lasem człowiek żyje. Proponuję, aby wyeliminowano oo na j­

mniej połowę zespołów — miernych i złych, na rzecz dobrych 

solistów i maratonu kabaretowego. Proponuję, aby wyelimino­

wano z tekstów pseudopoetyckość i peeudozaangażowanie na 

rzecz wartościowych tekstów poetyckich 1 zaangażowanych. Te 

ostatnie zresztą nie każdemu można powierzyć. Bo gdy tzw. 

tekst zaangażowany śpiewa na przykład Joanna Rawik, to jest 

to na miejscu, ale gdy o powstańcach śląskich śpiewają cyr- 

kowo przebrani i podrygujący „Trubadurzy”, to budzi to Już 

sprzeciw. Sądzę, że należy zastanowić się nad rozpowszechnia­

niem tekstów takich jak „Ostatnia kula” z następującym ref­

renem:

n i

/

H a l in a  F r ą c k o w ia k

Ostatnia kuta, ostatnia kula

nie wykukala mi zazula wróżby złej...

Ostatnią kulę, ostatnią kule 

pochwycę i gołębicę zrobię z niej.

albowiem jest to właśnie klasyczny przykład pseudopoetyc- 

kości i peeudozaangażowania, nie mówiąc już o wartościach 

literackich.

Występ na festiwalu opolskim jest na pewno wyróżnieniem,

a dla początkujących piosenkarzy także szansą. Cenią go 60- 

bie wszyscy, także wykonawcy znani już i uznani, którzy nie 

potrzebują ubiegać się o popularność. Jeżeli jednak cala Ko­

misja Artystyczna festiwalu uważa tak jak jej przewodniczą­

cy, że na przykład „Ewa Demarczyk powinna na czworakach 

i$Ć. do Opola, bo ono ją  wylansowało”, to smutno widzę nas- 

tępWfe festiwale. Demarczyk istotnie debiutowała w Opolti, tak 

fiąmo1 dej^j ufowało Zresztą wićlu Innych, którzy jednak karie r/ 

nie zrobili. A Demarczyk zawdzięcza swoją pozycję jedynie 

własnemu talentowi i własnej ambicji. I dziś jej występ 

w Opolu, jest zaszczytem me tylko dla niej, ale i nie m niej­

szym — dla festiwalu. I to, niestety, w rozmowach wstępnych 

trzeba uwzględnić. Wydaje mi się, że w stosunku do wybitnych 

wykonawców nie mogą grać roli względy ambicjonalne: kto 

kogo pierwszy powinien poprosić.

Należy mieć nadzieję, że organizatorzy opolskiej imprezy 
sami wyciągną wnioski z ostatniego festiwalu, bowiem jego 

systematycznie obniżający się poziom jest z pewnością sygna­
łem alarmowym, że poważnie zastanowić się należy nad jego 
przyszłością.

TERESA W OJCIECHOW SKA

T

w Jugosławii
błyskawicznie uwolnić się od 
przeciwnika. Grają jakby ba­
wili się piłką, jakby sam fakt 

gry sprawiał im wielką radość, 
był przyjemnością. Anglicy na 

tomiast twardzi, solidni, za żar 

ci. Odbierają piłkę i pchają 
ja do przodu. Wszystko po­

prawnie, tak jak trzeba, ale 
bez fantazji. Idą ciężko, brak 
im lekkości w ruchach, za to 
są znakomicie zgrani. Rozgry­

wa piłkę Charlton, to znów 
Moore. Gdy zbliżają się do po 

la karnego, kierują piłkę na 
skrzydła, starają się rozciąg­

nąć grę. Potem centra, wyco­
fanie piiki i znowu zagrywka 

lub strzał z drugiej linii. W i­
dać wyraźnie, że aktualni mi 
strzowie świata doskonale opa 
nowali system i szereg warla.n 
tów rozgrywania piłki na 
przedpolu przeciwnika, że gra 

ją nieomal na pamięć. Nie mo 
gę się oprzeć wrażeniu, że 
wszystko to jest bez polotu, 
jak uczeń, który wykuje za­

daną lekcję „na blachę”. Nato

miast Brazylijczycy są pozor­
nie chaotyczni, pozornie tylko, 
bo grają nieszablonowo. Gra­
ją  krótkim i podaniami, to 
znów przerzucają grę długim 
wykopem na drugą stronę, 
a gdy coś się im nie udało, 
potrafią wycofać piłkę spod 
pola karnego przeciwnika, aż 
na połowę boiska. Tostao, Ri- 
vellno popisują się znakomi­
tym dryblingiem. Pele m ija 
po trzech angielskich obroń­
ców, ale czwarty zagradza mu 
drogę do bramki. Obrona an­
gielska gra bardzo uważnie, 

zdecydowanie i ostro. Dziesią 
ta m inuta spotkania. Do pła­
sko bitej piłki wyskakuje Pe­

le. Strzela głową silnie, pra­
wie że w samo „okienko”. 

Wszystkim się zdawało, że pił 

ka nieuchronnie wpadnie do 
siatki. Ale jest jeszcze Banks. 
Dosłownie frunie w powietrzu 
i instynktownie przedramie­
niem paruje strzał. Odbita pił 
ka wychodzi poza boisko. 
Pierwszy, który mu składa

gratulacje, to Pele. Brazylia 
przeważa nieznacznie, ale A n­
glia tuż przed przerwą omal 

nie strzela bramki. Kontratak 
Brytyjczyków jest błyskawicz­
ny. Prostopadle podanie do 

prawoskrzydtowego, centra, 
która przechodzi nad głową 
obrońcy Brito 1 przy piłce jest 

szybki Lee. Rzuca się szczu­
pakiem do lecącej piłki, mar­
kuje strzał głową w prawy 
róg, 1 gdy już wszyscy łącznie 
z brazylijskim bramkarzem 

myśleli, że tam poszybuje p ił­
ka, Lee w powietrzu wykonu­

je nagły zwrot i strzela w le­
wą stronę, Bvło to mistrzow­
skie uderzenie. Ale bramkarz 
Felix ma rzadko spotykany 
refleks. Przewracając się 
w prawy róg zdołał jeszcze, 
także w powietrzu, wykonać 
zwrot 1 czubkami palców od­
bić piłkę. Wkrótce potem gwi 

zdek sędziego kończy pierwszą 
połowę spotkania. Wynik 0:0.

Zona Mirko przynosi chleb, 
biały, miękki, pokrajany na 
grube. 5—8 centymetrowe paj 

dy. Jest kiełbasa, ociekająca 
tłuszczem, cebula bardziej 
ostra, ale 1 bardziej słodka od 
naszej. No t raklja. Podczas 
tego poczęstunku dowiaduję 
się. że Mirko zarabia średnio 
1000—1200 dinarów, źe najwię 
ksza ryba, jaką złowił ważyła 

28 kilo ii że tu, nad Adriaty­

kiem łowi się ryby w dwojaki
sposób. Pierwszy widziałem. 

Normalny — na sieci. Drugi 

rzadziej używany, polega na 
tym, że rybacy na dziobie ło­
dzi instalują silną gazową lam 
pę i łowią harpunem. Ryby 
zwabione światłem, podpływa­
ją  do oświetlonego miejsca, 
gdzie łatwo je nadziać na 
ostry, trójzębny harpun. Ten 
rodzaj „polowania” możliwy 
jest tylko podczas ciemnych, 
bezksiężycowych nocy. Jeszcze 
tylko dyskusja na . temat pa­
pierosów — Mirko uważa, że 
jugosłowiańskie papierosy są 

najlepsze na świecie. zapyta­
ny, dlaczego tak sądzi, odpo­
wiada, że tak mówią w tele­
wizji. I już druga połowa me­
czu.

Tempo wzrasta jeszcze bar­

dziej. Gerson, Pele, Jairzinho 

przedzierają się przez obronę 
angielską, ale bramka nie pa­
da. Kontrataki Anglików są 

groźne, niestety strzały z dru 
giej linii, zwłaszcza Boby 
Charltona niecelne. Wreszcie 

krótka zagrywka Everaldo do 
Tostao, napastnik brazylijski 
znakomicie zwodzi trzech 
obrońców, markuje strzał i 

lekko przerzuca piłkę do roz­
pędzonego Jairzinho. Strzał w 
pełnym biegu. Banks desperac 
ko rzuca się pod nogi. Strzał 

jest piekielnie silny i precyzyj

ny. W prawy górny róg bram 

ki. Brazylia prowadzi 1:0. Na 
stadionie wrzask. Kibice sza­
leją. Mirko też wstał, podska­
kuje, klepie mnie swoją po­
tężną ręką w podrażnione od 
słońca plecy. Powtarza w kół­
ko: brawo Brazylia! brawo 
Brazylia! Brazylia dobra! 

Oglądamy powtórzenie tej 
akcji w zwolnionym tempie 
i dopiero teraz można ocenić, 
jak znakomita była ta zagryw 
ka. Zwody Tostao i ten strzał 
Jairzinho. Nawet przy zwol­

nionym tempie trudno uchwy 
cić moment lotu piłki. Wielki 
mecz trwa nadal. Anglicy ma 
ją  jeszcze trzy okazje do zdo 
bycia bramki. Szczęście im nie 
dopisuje. Zawodzą nerwy, za­
wodzi kondycja. Jeszcze na ko 
niec bardzo silny strzał Angli 
ków w poprzeczkę i brazylij­
ski taniec zwvcięstwa. Zawód 
ntcy skaczą, rzucają się w ra 

miona, całują ziemię, odpra­
wiają modły. Piłkarskie m i­
sterium zwycięstwa. Na trybu 
nach szał. Strzelają petardy, 
ludzie jakby wnadli w trans. 
Przez dziewięćdziesiąt minut 
bezustannie wrzeszczeli, dopin 
gowali swoich piłkarskich bo­
gów, modlili się o zwycięstwo, 
a teraz, gdy to się spełniło, 
rozładowują nerwowe, napię­
cie.

Spikerka telewizji Zagrzeb za

powiada, że kolejne emocje pił 
karskie za dwa dni wieczorem, 

kolejna transmisja meczu 
Anglia—Czechosłowacja.

Jest już po dziesiątej. Dzie­

ci i kobiety już śpią. Nie chcę 
przedłużać wizyty, gdyż wiem, 

że rankiem, jak co dzień, Mir 
ko musi wypłynąć w morze. 

Zapytuje tylko dyskretnie, co 
robi jutro i pojutrze. , Przez 
następne dni nie będzie księ- 
żyoa. Mirko będzie łowił z lam 
pą i harpunem. A wiec już 
wiem, że następnego meczu 
nie będę mógł obejrzeć w tym 
domu. Muszę znaleźć inny 

dom, inny telewizor, Innych 
przyjaciół. Ze Stonu do Pa- 

pratna, gdzie jest camping 

odległość wynosi pięć kilome­

trów. Droga wyboista, kamieni 

sta. Ciemno. Egzotyczne krze­

wy i drzewa nocą wyglądają 

groźnie i tajemniczo. Idę wol 

no, rozpamiętując emocje pił­

karskiego spotkania. Ptaki wy 

śpiewują całe melodyczne fra 

zy. Jest cieoła. czerwcowa noc 

nad Adriatykiem. Ciepła, ci­

cha, spokojna, senna.

Tam daleko w Meksyku, 

tam daleko w Rio trwa teraz 

na pewno wielki karnawał fe­

tujący zwycięstwo.
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MIR.TANA BULJAN

Na ulicy wszyscy mówią Wikto­
rowi: panie. Wiktor ma brzuszek, 
czarną opaskę na rękawie i reuma 
tyzm. Wiktor ma przyjaciela. Gdy 
ktoś napotka jego przyjaciela, śmie 
je się. Wszyscy się z niego śmieją. 
Nawet młode dziewczyny. Jego 
przyjaciel jest nie ogolony, ma po 
darty rękaw i gruźlicę. Poeta. Wi­
ktor jest kelnerem.

Dlatego w gospodzie na Cvjet- 
nym Placu Wiktor zwraca się do 
poety: pan życzy? Potem staje za 
jego plecami 1 patrzy na młodą 
dziewczynę, która sprzedaje fiolki. 
Dostrzega to zawsze gruba kobie­
ta, sprzedająca kaktusy. Ale ona 
jest stara.

Poeta zwykle jest głodny. I sprag 
niony. Nigdy nie patrzy przez ok­
no na Cvjetny Plac.

— Wiktorze, kapustę bez mięsa.
— Dziś nie piątek, panie. O ile 

wiem, pan lubi kapustę z mięsem. 
Mamy dzisiaj młodą wieprzowln- 
kę.

— Lubię starą wieprzowinę.
— Młoda jest słodsza, panie. — 

Wiktor uśmiecha się. Zazwyczaj 
uśmiecha się wtedy dziewczyna z 
fiołkami. Potem zawsze ktoś go 
woła do innego stołu.

Tylko ten jeden stół stoi przy 
oknie. Dlatego Wiktor i poeta sta­
li się przyjaciółmi.

Wiktor zawsze mówi:
— Kiedyś mi pan zapłaci za 

wszystko razem.
— Nigdy nie będę mial wiele ple 

niędzy.
— Będzie pan sławny.
Poeta zwykle daje się przekonać 

1 zamawia pieczeń.
Pewnego dnia poeta zamówił wi­

no. Zaprosił kelnerkę, aby z nim 
usiadła. I jakiegoś sprzedawcę ga­
zet, który wstępował codziennie na 
rakiję. Wiktorowi szepnął: Poju­
trze dostanę pieniądze. I zaprosił 
go do siebie.

☆

Dziewczyna z fiołkami miała 
zaróżowione policzki. Twarz sprze­

dawczyni kaktusów pokryły rumień 
ce. Domy po wschodniej stronie 
ulicy miały zloty kolor. Mieniła się 
czerwienią biała suknia sprzedaw­
czyni chleba, karmiącej gołębie. W 
pobliżu wygrzewał się żebrak.

Pan Wiktor miał także zaczer­
wienione oblicze. Stał przed gospo 
dą. Zachodziło słońce. Gdzieś dzwo 
niły dzwony. Dziewczyna zachwa­
lała swoje fiołki:

—Kupcie, panie! Tanio! Dam 
panu najpiękniejsze!

Sprzedawczyni kaktusów mruczą 
ła: — Ktoś umarł. Jeszcze dzwo­
nią.

— Na pewno był bogaty — mó­
wiła śpiewnie dziewczyna z fiołka­
mi. — I piękny.

— Skąd wiesz? — zapytała kobie 
ta, sprzedająca kaktusy.

— Och, wiem. Gdy ktoś jest bo­
gaty, musi być piękny. Kupcie, pa­
nie, fiołki! Świeże!

Pan Wiktor kupił dwa bukieci­
ki. Położył jej pieniądze na dłoni 
i delikatnie ścisnął palce.

— Kiedy biją dzwony, trzeba po­
myśleć o starości — mówiła sprze­
dawczyni kaktusów. — Ozdobicie

panie, swoje okna! Piękne zielone
kaktusy 1

— Kaktusy kupię Innym razem. 
Teraz idę z wizytą. Zaprosił mnie 
mój przyjaciel poeta.

—■ Ooo, poeta! Są żywi poeci? — 
zapytała ze zdziwieniem dziew­
czyna z fiołkami.

— Dzisiaj stał się sławny — 
oznajmił pan Wiktor.

Był odświętnie ubrany. I bardzo 
rozmowny. Nawet reumatyzm mu 
nie dokuczał.

— Muszę się spieszyć. Sławni lu 
dzie nie lubią czekać.

— Chciałabym mieć męża poetę

— westchnęła dziewczyna z fiołka 
mi.

— Mój syn też pisze wiersze! — 
zawołała stara kobieta.

Wiktor miał w kieszeni złoty ze­
garek z wyrytym herbem pana ba­
rona... Nazwiska już nie pamiętał. 
To było dawno, kiedy mu podaro­
wał ten zegarek pan baron. Był 
winien Wiktorowi za burgund i 
za szampana. W tej kieszeni Wi­
ktor miał też zdjęcie nieboszczki 
żony, a w drugiej kalendarze z 
trzech ostatnich lat. Kiedy jego

Andrzej Grun: „Nie ma dla ciebie miejsca" — grafika

przyjaciel poeta będzie mu chciał 
zapłacić, może mu dokładnie po­
wiedzieć, co 1 kiedy jadał. Piątki 
opuści. W imię przyjaźni. W piątki 
w gospodzie były tylko szprotki i 
groch w oliwie. No, jeżeli jednak 
jego przyjaciel poeta zechce zapła­
cić za wszystko, sam sobie o tym 
przypomni.

Pan Wiktor szedł powoli. Odkła- 
niał się znajomym. Wielu z nich 
mówiło: Świetnie pan wygląda, 
dawno pana nie widziałem! I ich 
nazwiska były w kalendarzach. 
Nazwiska tych, którzy mówili: 
dawno pana nie widziałem.

Jeżeli przyjaciel poeta odda mu 
cały dług, kupi jutro wszystkie fioł 
ki dziewczynie na Cvjetnym Pla­
cu. Piękne oczy ma ta mala, zu­
pełnie, jak jej kwiaty. Pan Wik­
tor uśmiechnął się do siebie.

Jego przyjaciel poeta mieszkał 
w szarej kamienicy. Właściwie 
wszystkie domy na tej ulicy były 
szare. Może dlatego, że słońce już 
zaszło. Wiktor wchodził po scho­
dach. Liczył stopnie pomiędzy jed­
nym piętrem, a drugim. Było ich 
trzydzieści trzy. Jego przyjaciel 
poeta mieszkał na poddaszu.

— Do pana poety — oznajmił 
kobiecie, która mu otworzyła.

— Pan jest krewnym? — zapy­
tała.

— Coś w tym rodzaju — uśmiech 
nął się pan Wiktor.

_  A — uśmiechnęła się uprzej­
mie kobieta, patrząc na jego zło­
ty łańcuszek przy kamizelce. Wzię­
ła z jego rąk kapelusz i szepnęła.

— Już od pół roku nie płacił ml 
za mieszkanie.

— Załatwimy — powiedział pan 
Wiktor.

Kobieta spojrzała na fiołki.

— Proszę — pan Wiktor się skło 
nil. Podał jej oba bukieciki. — To 
dla pani. A on?

— W pokoju, drogi panie — ła­
godnie powiedziała kobieta. Otwo­
rzyła jakieś drzwi. Weszła na pal­
cach. Pan Wiktor stanął w progu.

— Umarł przed dwoma godzina­
mi — wyszeptała kobieta.

— O! — powiedział półgłosem 
zdziwiony pan Wiktor. — Jak to? 
Mnie też jest winien. Przez trzy 
lata u mnie jadał.

— Przecież pan jest jego krew­
nym.

— Tylko znajomym.
— Kto więc zapłaci ml za miesz 

kanie? — zawołała kobieta.

— Nie wiem — pan Wiktor wzru 
szył ramionami. Byl szczęśliwy, że 
nie wspomniał o dzisiejszej uro­
czystości.

Ale kobieta sama zaczęła:
— Miał dzisiaj dostać pieniądze.
— I? — wyrwało się panu Wikto 

rowi.
— Wszystkie pieniądze przejął 

zakład pogrzebowy.
Ktoś zadzwonił. Kobieta poszła 

otworzyć. Do pokoju wbiegła jas­
nowłosa dziewczyna. Zatrzymała 
się. Spojrzała na łóżko. Potem na 
kobietę:

— Umarł przed dwoma godzina­
mi — powiedziała kobieta.

Dziewczyna wciąż jeszcze stała. 
Potem podeszła do łóżka. Uklękła. 
Plecy jej drżały. Włosy rozsypa­
ły się na odkryte stopy nieboszczy­
ka.

Wyszedł księżyc. Oświetlił bie­
liznę na sznurze pod oknem na 
przeciwko.

Pan Wiktor wyszedł. Na scho­
dach spotkał grabarzy. Nieśli bar 
dzo drogą trumnę.

— Dla kogo? — zapytał.

— Zmarł jakiś młody poeta.
— Dla niego?! — znacząco kiw­

nął głową. — Znałem go. Kiedy 
pogrzeb?

— Będzie w gazetach.. O sław­
nych ludziach zawsze się mówi 
jak umrą.

— Byliśmy przyjaciółmi! — 
krzyknął za nimi pan Wiktor.

Na ulicy stał czarny karawan. 

Wokół niego zebrało się kilka ko­

biet. Pan Wiktor przystanął. Pcha­

ły się. Coś szeptały. I pan Wiktor 

ruszył przed siebie z podniesioną 

głową.
— Właściwie nic nie straciłem

— myślał. — Drobiazg. Nie kupię 

kwiatów dziewczynie na Cvjetnym 

Placu. Dziewczyna mojego przyja­

ciela poety jest ładniejsza. Dziew­

czyna na Cvjetnym Placu ma tyl­

ko wielkie fiołkowe oczy.

Tłum. z serbsko-chorwackiego 

BOŻENA NOWAK

M IRJAN A  BUL JA N  (ur. 1931 W Nl- 
szu) należy do grupy młodych prozai­
ków chorwackich, znana przede wszv»t 
kim  lako autorka opowiadań, tłuma­
czonych na esperanto, angielski, szwedz 
ki. duński, węgierski, słoweński 1 szlp- 
tarskt.

JACEK K. ZACZK IEW ICZ

Jem  długie, jasnohrązowe, 
pokryte złotymi włoskami 
uda i łydki m igają w blas­
ku słońca. Mięśnie napinają 
się regularnie. W idać wyćwi­
czony mięsień czwórgłowy, 
który w momencie pracy 
tworzy narośl deformującą 
skórę, potem łydka wzdyma 
się l twardnieje jak deska. 
Szczupły, wysoki. Wygląda 
na piętnaście, może szesnaście 
lat' Długie, lekko kręcone 
włosy spadają co chwila na 
twarz. Odgarnia je niecierpli­
wy!^ ruchem, rozczapierzony­

m i palcami lewej ręki, ges­
tem. który teraz, na skulek 
ciągłego powtarzania, stał się 
odruchem podświadomym i 
być może sam właściciel w ło­
sów nie zdaje sobie z niego 
sprawy. Ciemny blondyn albo 
jasny szatyn. Między dość 
gęstymi jak na jego wiek 
brw iam i, ściągniętymi do sie­
bie, zapewne w jakiejś po­
ważnej decyzji, wyrażający­
mi upór, utworzyła się de­
likatna krescczka. Ma pełne, 
szerokie wargi 1 duży prosty 
nos, wokół którego błąka się 
parę piegów. Jego podłużne, 
wielkie oczy są w tej chwili, 
w pełnym żarze południa, 
szafirowe. Mruży je, przy* 
krywając ciężkimi rzęsami. 
Oczy są skupione, wpatrzone 
w  przód. Tak, ma bardzo 
długie rzęsy i nogi. W  przy­
szłości to się będzie liczyć. 
Ręce, jeszcze teraz niepropor­
cjonalne w stosunku do resz­
ty ciała zakończone szerokimi, 
poranionymi dłońmi o obgry­
zionych paznokciach — mocno

zaciśnięte na kierownicy. Po­
cą się, bakelitowe rączki 
mogą się łatwo wyśliznąć, 
przy tak trudnej jeżdzie. Ro­
wer jest szalenie stary. Por­
dzewiała rączka ręcznego ha­
mulca spełnia funkcję ozdób- 
kl bo nie widać nigdzie linki 
ani szczęk, torpedo nie działa, 
prawdopodobnie pościerały się 
kulk i, nie ma również dzwon­
ka, lampy. Z jednego pedała 
została tylko metalowa ośka, 
która wysuwa się po każdym 
wstrząsie spod obutej w san­
dał stopy. Scentrowane koła. 
pozbawione niektórych
szprych tańczą po piachu. 
Ten pojazd, ze swoim unie­
sionym za wysoko siodełkiem, 
którego nie da się poprawić, 
poobijaną i garbatą ramą, zu­
pełnie niepotrzebną osłoną 
zardzewiałego łańcucha — 
wygląda jakby dziesięć lat 
temu służył do skoków (po 
molo, z rozpędu) w morze. 
Jedyną rzeczą spełniającą, pra 

widłowo swoją funkcję jest 
umieszczony z tyłu bagażnik, 
zawierający ułożone w kostkę 
koszulę i spodnie. Niebo jest 
bladoniebieskie. Powietrze 
drga. To jeden z tych przy­
tłaczających upałów, jakie 
zdarzają się niekiedy w lecie, 
trwają parę tygóltM, odbie­
rają silę nawet najsilniejszym, 

upałów-klęsk o których się 
mówi w prasie, radio, tele- 

' wizji.

Jego spocone ciało błysz­

czy, najwięcej cieczy zbiera 

się w okolicy pępka, gdzie 

skóra tworzy drobniutkie fał-

i9y. Na ramionach 1 plecach 
w idać świeżą opaleniznę. 
Chłopak musi więc być w dro 
dze dość długo. Jest skupio­
ny, napięty. Te leśne drogi
— niedrogi, pełne korze­
ni, dziur, piachu, kolein- 

Chw ileńka nieuwagi — wtedy 
trzeba umieć dobrze padać, 
żeby nie uszkodzić ciała i ro­
weru. A  on musi jechać 
szybko. Musi i dojedzie — to 
się czuje w każdym ruchu 
jego młodego ciała, w zasty­
głej, lekko wykrzywionej 
twarzy. Jedzie odwiedzić 
ciężko chorą matkę, która le­
ży po wypadku w odległym 
szpitalu. Jedzie zawiadomić 
pogotowie, że siostra rodzi. 
A może spieszy powiedzieć 
ojcu, że przyjechał krewny 
zwrócić swój dług, że brat 
ukradł wszystkie oszczędności 

i zbiegł. To jest nieistotne. 
Tak jak niewarte uwagi są 
tłuste kuropatwy, które pło­
szy, bzyezące koniki polne, 
motyle, z których jeden siadł 
mu na ramieniu. Ważny jest 
tylko on sam, jego wysiłek, 
jego ruch i upór w dążeniu 
do celu. Teraz jedzie szero­
ką drogą, wśród pól wymar­
łych od upału. Niektóre od­
cinki są wysypane żużlem; 
wtedy kaszle wypluwając 
piach zgrzytający w zębach. 
Niektóre odcinki są (nie w ia­
domo dlaczego i po co) wy­
brukowane kocimi łbam i; 
wtedy boi się o rower, nie 
troszczy się natomiast o swo­
je zmęczone ręce, które m u­
szą trzymać cały ciężar ciała 
i pojazdu, konwulsyjnie ska­
czącego po wypukłych kamic 
niach. Droga kończy się 
szczątkami drewnianego most 
ku, który został pewnie znie­
siony przez wiosenną powódź- 
Chłopak chwilę szuka brodu, 
bierze rower na ramię, prze­
chodzi bardzo ostrożnie po 
kamieniach pokryiych cienką 
warstewką wody. Kiedy jest 
na środku, patrzy chwilę na 
je j lustro. Z tego spojrzenia 
można wywnioskować, że 
m iałby ochotę się wykąpać,

ale rozumie i e  to niemożli­
we, że względu na stratę 
czasu a głównie siły. Siady 
na brzegu rzeki wskazują, że 
była tu kiedyś głębia. Chło­
pak właśnie podnosi się z sio­
dełka, droga będzie prawdo­
podobnie szła w górę. Tak, 
właśnie tak. Staje na pedały 
coraz ostrzej, co okazuje się 
bardzo kłopotliwe bo jedna 
noga ześlizguje się z nagiej 
ośki. Teraz jedzie zakosami, 
podrywając rower wyrzutami 
całego ciała. Lepiej by było 
zejść 1 pchać. Ale czasem 
łatw iej jest uczynić większy 
wysiłek niż zmusić się do 
mniejszego. Minąwszy wzgó­
rze zaczyna się powoli rozpę­
dzać. Jego ruchy są oszczędne; 

m in im um  wysiłku, maksy­
malne efekty. Dotychczas od­
dychał prze* nos, regularnie. 
Ale obecnie jest ju ż zmęczo­
ny, usta rozchylają się wbrew 
woli, dyszy lekko, niedotle­
nienie płuc.

Oto jedzie przez pole ku­
kurydzy, ścieżką niebywale 
wąską, krętą, wyboisto-dziu- 
rzastą. Suche, błyszczące liś­
cie wkręcają się w szprychy 
b iją w twarz, słychać szum 
i trzask. Ścieżka jest tak 
wąska i zarośnięta, że nie da 
się przewidzieć kiedy skręci 
w bok lub w dół. Do tego 
trzeba bezbłędnego refleksu. 
On go ma, musi mieć. Na wy 
krzywionej twarzy osiadła 
warstewka potu i kurzu. Oczy 
są trochę przekrwione, praw 
dopodobnie ostre drobinki do­
stały się pod powieki. Jest 
wściekły z powodu much i 
komarzyc. Są tak bezczelne, 
że wpadają same do ust, uszu, 
nosa. Najgorzej jest z odsłonię­

tymi plecami. Zabicie gza może 

kosztować upadek. Ścieżka 
rozszerza się właśnie, widać 
asfaltową szosę. I  wtedy za­
czynają się wściekle, przycza 
jone gałęzie zostawiające bia­
łe 1 czerwone rysy na zmęczo 
nym, opalonym ciele. I osty, 
które czepiają się wszystkie 
go, ciągnąc gwałtownie w 
swoją stronę. Najdokuczliw­

sze są jednak pokrzywy, ros 
nące tak gęsto z obu stron. 

Chłopak chwyta kierow­
nicę bardziej w środku, 
najmocniej poparzył ręce 
(m ijał już przedtem kilka­
krotnie skupiska pokrzyw i 
o-stów, ale żadne z nich 
nie było tak złośliwe i skłę 
bione). Pokrzykuje ochryple, 

nie dlatego, że się boi po­
krzyw, ale by lepiej znieść 
ohydne pieczenie. W poprzek 
drogi zwalone drzewo; cale 
szczęście że powoli jedzie. 
Wspina się po jego pniu 1 
rozłożystych gałęziach, tasz­

cząc za sobą rower. I oto 
wyjeżdża na szosę, z górki, 
rozglądając się uważnie, do­
strzega pędzącą ciężarówkę, 
jego lewa noga spada błyska 
wicznie na przednią oponę, 
tuż przy końcu widelca, gu­
ma plsaczy, zahamował po 
raz pierwszy od chwili gdy 
go obserwujemy. Jedzie szosą 
pod słońce i pod wiatr, pra­
wic oślepiony, staje na pe­
dały, asfalt cuchnie i lu po 
raz pierwszy można zauwa­
żyć, że większość pracy przy 
pada na jedną nogę, przy­
puszczalnie, w drugą chwy­
cił go kurcz już dużo wcze­
śniej. Właśnie m ija  zakręt, 
ju ż  jedzie szybko, bez wysił­
ku z wiatrem i słońcem w 
plecy. Rozgląda się czujnie, 
jakby czegoś się obawiał. Ależ 
tak, jego pojazd bez ham ul­
ca i pedału, dzwonka, może 
być w każdej chwili skonfi­
skowany przez odpowiednie 
organy. Może nie posiada też 
karty rejestracyjnej. A jed­
nak jedzie. Kiedy zauważa 
sklep w biegu zeskakuje z 
siodełka, prawie kuca, zapo­
mniał o zmęczeniu nóg, pier­
wsze parę kroków robi za­
taczając się. Rower ustawia 
pieczołowicie w cieniu, po 
krótkim  wahaniu zabiera z 
bagażnika rzeczy widząc 
dwóch facetów w podartych 
czapkach. Wchodzi. Wie, że 
już po chwili wypoci cały 

wypity płyn, a nawet więcej 
i że będzie mu się gorzej je ­

chać. Ale nie może Inaczej. 
Uśmiecha się lekko. Wszystko 
wskazuje, że jest u kresu dro 
gi 1 postanowił sobie wyna­
grodzić wysiłek, przynajmniej 

w ten sposób.
— Owoc płynny? — pyta. 
Bujna, niestara sklepowa pa­
trzy na niego z ironią.
— Oranżada?
— W taki upał? Wszystko 

wypite.
Chłopak chwilę się waha a 
potem jakby się przełamując 

rzuca;

— Piwo?
Sklepowa patrzy teraz na nie­

go krótko, taksująco. Sięga 
pod ładę. Chłopak pije drob­
nymi łyczkami, nie idzie mu. 
Sklepowa przygląda się jego 
wklęsłemu brzuchowi i wy­
pukłej piersi, przygląda się 
trochę macierzyńsko, trochę 
dziewczęco, podczas gdy on po 

patruje w okno gotowy w y  
skoczyć w każdej chwili gdy 
ktoś zechce zabrać rower, 
ten zużyty gruchot, na który 
nikt nawet nie spojrzy. Ale 
on się tego nie domyśla. 
Przed sklepem wciąga spod­
nie i koszulę, są to rzeczy no 
we, chyba nie używane na 
co dzień. Małym , zielonym 
grzebykiem przeczesuje wło­
sy, długie i miękkie. Teraz 
widać wyraźnie że jest już 
niedaleko celu. I  jeszcze wy­
raźniej, że będzie musiał po­
konać powrotną drogę po 
ciemku. Będzie gnał wśród 
dziur, kolein, bez hamulca i 
światła, skupiony i jeszcze 
bardziej uważny niż w dzień 
i będzie czuł w mięśniach po 

przednio wykręcone kilome­
try. Aż jego oczy przyzwy­
czają się do nocy, przestaną 
zachodzić Izami a przyjemny 
chłód złagodzi ostrą opaleniz­
nę. Aż trafi w jakąś wyrwę 
(prawdopodobieństwo tego zda 
rżenia wynosi niemal jedność) 

wtedy upadnie umiejętnie 
ale głównie tak, żeby m ato­
wać rower na którym on je­
dzie może lepiej 1 szybciej 
niż chłopcy w jetro wieku na 
„Sportach” i „Maratonach’ .
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TADEUSZ GICGIER

W  sprawie

tzw. komunikatywności

P rzed trzynastu laty, w roku 
1957, ukazał się u nas pięk 
nie wydany zbiór utworów 

Oskara Wilde a pt. „Eseje, opowia 
dania, bajki, poematy prozą”. O 
ile mnie pamięć me myli, książka 
ta przeszła bez większego echa 
w kręgach czytelniczych i trudno 
byłoby zainteresowanie nią porów 
nywać do tego, co dzieje się 
aktualnie wokół głośnego „Ulisse­
sa” Jamesa Joyce’a. A szkoda. 
Mogę bowiem zaryzykować twier­
dzenie, że ci, których zwabił roz­
głos ostatniego bestselleru, a któ­
rzy rychło odłożą go zrażeni trud­
nościami tej lektury, przebrnęliby 
przez nią o wiele łatwiej, gdyby 
znali właśnie książkę Oskara Wil- 
de’a. Skąd bierze się takie przy­
puszczenie? Po prostu stąd, że 
książka Wilde’a traktuje w znacz 
nym stopniu o nowoczesności w 
sztuce, a w literaturze w szczegół 
ności, 1 jest w takim samym stop 
niu prekursorska w zakresie teorii 
literatury, jak książka Joyce’a w 
zakresie praktyki.

W eseju o intrygującym tytule 
„Dusza człowieka w socjalizmie” 
Oskar Wilde pisze: ....Publicz­
ność... bezustannie żąda od sztuki, 
aby była dostępna, aby głaskała 
jej gusta, aby schlebiała jej absur­
dalnej próżności, aby mówiła o 
tym, o czym już mówiono poprzed 
nio, aby pokazywała to, czego u- 
stawiczne oglądanie powinno nu­
żyć już od dawna... A tymczasem 
sztuka nie powinna nigdy starać 
się o to, aby być dostępna. To pu­
bliczność powinna starać się o 
swoje artystyczne wykształcenie. 
W tym cała różnica. Gdyby powie 
dziano uczonemu, że wyniki jego 
badań i wnioski, do których do­
szedł, powinny być takie, aby nie 
naruszały powszechnego wyobrażę 
nia o danym przedmiocie lub nie 
uraziły powszechnych uprzedzeń, 
albo nie zraniły wrażliwości litdzi, 
którzy niczego o nauce nie wiedzą
— i gdyby powiedziano filozofowi, 
że ma pełne prawo do snucia swo 
ich rozważań w najwyższych sfe­
rach myśli, ale tylko pod warun­
kiem, że dojdzie do tych samych 
sądów, jakie wygłaszają cl, któ­
rym wszelkie sfery myśli są ob­

ce — no, to dzisiaj już ten uczo­
ny i ten filozof potężnie byliby 
tym ubawieni. A jednak dopraw­
dy nie tak wiele lat minęło od 
czasu, kiedy zarówno filozofia, jak 
i nauka poddane były brutalnej 
publicznej kontroli”.

I dalej, w formie podsumowa­
nia:

„..To, co jest prawdą o sztuce, 
jest też prawdą o życiu. ...Czło­
wiek, który nie myśli samodziel­
nie, w ogóle nie myśli. Jest ogrom 
nym egoizmem, gdy ktoś żąda od 
swego sąsiada, aby myślał w ten 
sam sposób co on, i miał takie sa 
me poglądy. Dlaczegóż miałby 
mieć takie same? Jeżeli potrafi 
myśleć, najprawdopodobniej bę­
dzie myślał odmiennie. Jeżeli my­
śleć nie potrafi, jest potwornością 
żądać od niego jakiejkolwiek my­
śli”.

Niechaj Czytelnicy darują mi 
ten przydługi cytat. Trudno było­
by bowiem znaleźć odpowiedniej­
sze wprowadzenie do garści uwag, 
jakimi chcę się podzielić na mar­
ginesie rozważań o tzw. komunika 
tywności. Rzecz znamienna: po­
wyższe słowa napisał Wilde w ro­
ku 1890. Tak więc każda epoka 
ma podobne problemy, i od tam­
tego czasu nie tak wiele znów się 
zmieniło. Mamy wszyscy pewne 
nawyki, upodobania, schematy my 
ślowe, z którymi trudno nam się 
rozstać. Oczywiście, wiele zależy 
od otoczenia, w którym wyrasta­
my, od szkoły, która kształtuje 
nasz smak artystyczny, od środo­
wiska, w którym obracamy się ja 
ko dorośli. Nie wstydźmy się do 
tego przyznać: wszyscy jesteśmy 
po trosze tradycjonalistami i od­
nosimy się nieufnie do każdej no 
wości. I tu znów paradoks: o ile 
stosunkowo łatwo dajemy się prze 
konać do zdobyczy techniki czy 
cywilizacji, o tyle podobne zdoby 
cze sztuki traktujemy jako za­
mach na nasze o niej poglądy.

Posłużę się przykładem z dzie­
dziny bardziej w tej chwili popu­
larnej niż literatura, mianowicie 
z dziedziny filmu. Otóż powstaje 
obecnie wiele filmów awangardo­
wych, które znajdują zrozumienie 
tylko wśród nielicznych odbior­

ców. I rzecz przedziwna: filmy te 
zdobywają bardzo często najwyż­
sze nagrody na międzynarodowych 
festiwalach. Czy chodzi tu tylko
0 opinie snobów lub cmokierów? 
Warto się chyba nad tym zasta­
nowić.

Podobnie z literaturą, która zre 
sztą wyprzedza, czy raczej — po­
przedza twórczość filmową. Przy­
wykliśmy do książek potoczystych, 
łatwych i przyjemnych w czyta­
niu, z ciekawą akcją, prosto skon 
struowaną fabułą. Książek, któ­
rych bohaterowie obracają się 
wśród różnych wydarzeń świata 
zewnętrznego i biorą udział w 
tych wydarzeniach. A tu nagle 
pojawiają się utwory, które burzą 
nasze wyobrażenie o literaturze. 
Utwory bez akcji, bez fabuły, al­
bo mówiąc ściślej — z akcją i fa­
bułą zwróconą „do wewnątrz”. Ich 
bohaterem jest coraz częściej 
świat wewnętrzny człowieka, je­
go rozterki i dramaty, jego pró­
by odnalezienia się we współcze­
snym, „zewnętrznym” świecie. 
Tam właśnie, w tym wnętrzu, 
niejako w ukryciu, toczy się akcja
1 rozgrywa fabuła, niejednokrotnie 
bardziej frapująca od tej, którą 
przynosiły książki dawniejsze. 
Warto zrobić trochę wysiłku, aby 
tę rzecz zrozumieć. Aby uświado­
mić sobie, dlaczego wielu współ­
czesnych pisarzy pisze właśnie 
tak, a nie inaczej. W sztuce obo­
wiązuje postęp, tak samo jak w 
życiu. Równocześnie zaś sztuka 
tego rodzaju, takie książki są 
swoistym antidotum na te niebez 
pieczeństwa, które niesie postęp; 
biorą w obronę człowieka przed 
zmechanizowanym światem, sta­
rają się ocalić jego indywidual­
ność, odmienność, człowieczeń­
stwo, mają więc w ostatecznej 
konsekwencji charakter głęboko 
humanistyczny.

Podobnie jest z poezją. Przy 
czym tu jesteśmy jeszcze bar­
dziej uczuleni, niż w przypadku 
prozy. Każdy tzw. utwór nowocze 
sny godzi w nasze zakorzenione 
sympatie, gniewa nas i oburza. A 
przecież poezja była zawsze naj­
czulszym instrumentem, wewnętrz 
nym sejsmografem twórcy. Cóż 
w tym dziwnego, że sejsmograf 
ten tak żywo reaguje na złożono­
ści współczesnego świata? Że każ 
dy z poetów stara się — w myśl 
pięknej definicji Norwida — „od­
powiednie dać rzeczy słowo”? I 
nazwać tę rzecz po swojemu, tak, 
jak tylko on ją widzi, odczuwa i 
przeżywa? Zastanówmy się: prze­
cież w sztuce zawsze liczyła się 
tylko ta odrobina indywidualno­
ści. A my chcemy pozbawić jej 
piszących, nagiąć ich do naszych 
gustów l upodobań.

Wróćmy jednak do sprawy ko­
munikatywności. Myślę, że nie 
jest z nią tak źle, jakby się z po­

czątku zdawało. Jeśli tylko uświa­
domimy sobie elementarne założę 
nia sztuki, 1 to, że może ona być 
wieloznaczna, połowa wysiłku jest 
już za nami. Reszta zależy od na­
szej dobrej woli. Dostrzegam jej 
coraz więcej, choćby w doborze 
recytacji na ogólnopolskie konkur 
sy recytatorów. Ich uczestnicy się­
gają coraz częściej po wiersze 
współczesne. Oczywiście, wiele za­
leży tutaj, jak zresztą w każdej 
dziedzinie, od umiejętnego zapro- 
pagowania, wyjaśnienia, rozbudze­
nia zainteresowań i zamiłowań. 
Taką piękną akcję prowadzi na 
przykład od paru lat Klub Poetyc 
ki Związku Młodzieży Wiejskiej, 
redakcji „Nowej Wsi” i Ludowej 
Spółdzielni Wydawniczej, która 
wydaje „Bibliotekę Poetów X X  
wieku”. W skład tej „Biblioteki” 
weszło już wiele zbiorów poetów 
współczesnych. I cóż się okazuje? 
Oto przy powszechnym niemal 
wyrzekaniu na niezrozumiałość dzi 
siejszej poezji, po tomiki tej serii 
sięga niemal dziesięć tysięcy pre­
numeratorów. To właśnie miałem 
na myśli, mówiąc o rozbudzeniu 
zainteresowań i umiejętnym za- 
propagowaniu.

Tymczasem często słyszy się o- 
pinie, że dzisiejsza młodzież, że 
czytelnicy naszych bibliotek nie

Interesują się wierszami, po eiym 
przechodzi się nad tą sprawą do 
porządku dziennego. A Jakież to 
wdzięczne pole do działania dla 
nauczycieli, bibliotekarzy, praco­
wników „Domu Książki”, klubów 
„Ruchu" i innych instytucji kul­
turalnych.

Żeby zaś felietonu o komunika­
tywności nie kończyć za poważ­
nie, lub co gorsza — niekomuni­
katywnie, pozwolę sobie przyto­
czyć krótki wiersz znanego, nie­
żyjącego juź poety i satyryka. Be 
nedykta Hertza pt. „Odpowiedź 
wyroczni”:

„Pewnego śledziennika ogromnie 
to dratni,

ie niektórzy poeci są tacy poważni: 

piosenek, wierszy prostych nie
chcą pisać wcale,

wolą przemawiać górnie
i niezrozumiale.

Podobnie wyrzekali dawna,
bardzo dawno

Grekowie w starych Deliach
na wyrocznię sławną.

A ona. im odrzekła z uśmiechem
niewieścim:

— Gdybym gadała prosto,
zabrakłoby treści”.

Przeszłość i teraźniejszość

Rzeki kiedyś Cycero, że hi 
storia jest nauczycielką ży­
cia i odtąd przez całe stu­
lecia chlubią się dziejopiso- 
wie, że ich misją jest wielka 

społeczna dydaktyka, łudząc 

siebie i innych nadzieją, że 
zgłębienie tajemnic przeszło­

ści stanowi rękojmię ustrze­

żenia się od powtórzenia raz 
popełnionych błędów. Do­

świadczenia nie tylko cza­
sów współczesnych rozwiały 

te piękne złudzenia i cho­
ciaż dalecy będziemy od nie­

doceniania istotnych związ­

ków przeszłości z teraźniej­

szością, coraz częściej do­

strzegamy, że nie tyle i nie 

tylko historia jest nauczyciel 

ką życia, ale życie jest... na­

uczycielem historii. Wzajem­

ne oddziaływania są tu obu­

stronne, a ich śledzenie mo­

że być dla badacza pasjonu­
jącą przygodą Intelektualną. 

Pozostańmy jednak dziś tyl­

ko w kręgu zagadnień spo­

łecznego oddziaływania hi­

storii.
Nawet pobieżna znajomość 

dziejów nasze) kultury u- 

prawdopodabnia pogląd, że 

ów społeczny rezonans dzie­

jopisarstwa nie dokonuje się 
jedynie bezpośrednio, na dro 

dze lektury naukowych dziel

historycznych przez ludzkie 

zbiorowości. Dawno — i 

chciałoby się rzec, niestety

— minęły te czasy, kiedy to 

zwyczajny czytelnik w wol­

nych chwilach zagłębiał się 

w poważne dzieła naukowe. 

Z jednej strony w związku 

z rozwojem nauki historycz­

nej — a pewnie też i zani­

kiem literackie) kultury dzie 

jopisów — język je) uległ 

znacznemu utrudnieniu, z 
drugiej zaś — zmienił się 

wielce społeczny krąg czy­
telników. W upowszechnia­

niu historycznych treści co­
raz częściej wyręczają bada­

czy przeszłości inni ludzie, 

przyjmujący jakże często — 

w zależności od tego kim 

są — odmienne niż uczeni 

kryteria w stosunku do prze­

szłości. Dziś ou>ym pośred­

nikiem pomiędzy nauką hi­
storyczną, a szerokimi krę­

gami zainteresowanych prze­

szłością jest zwykle publicy 

sta historyczny i — wielce 
odeń różny — popularyzator 

historii (którym oby najczę­

ściej byl sam badacz!).

Nie chciałbym w niczym 

kwestionować oryginalności 

wizji przeszłości proponowa 

nych przez literaturę, ale

jest dla mnie niewątpliwe, 

że stosunkowo często bywa 

ona jak najściślej uwarunko 

wana przez naukę historycz 

ną. Wiadomo o wpływie 

prac historycznych Ludwika 

Kubali — i nie tylko jego

— na pisarstwo Henryka 

Sienkiewicza. Niedawno

przekonująco wykazano, jak 

doniosły wpływ na twórczość 

Stefana Żeromskiego wywar

ly dzieła Szymona Askena- 

zego i jego naukowe) szkoły. 

Oczyioista — nie trzeba tego 
zaznaczać — żaden z tych 

pisarzy nie byl wyłącznie 

przekaźnikiem treści zapoży 
czonych od historyków, ale 

nie ulega najmniejszej wąt­

pliwości, że stanowiły one 

niezmiernie istotny kompo­

nent ich własnych artystycz 
nych wizji przeszłości. Spra­

wa komplikuje się wówczas,

kiedy albo historyk staje się 

literatem (zdarzało się to 

dość często, ale nie zawsze 

z korzyścią dla literatury, 

choć niekoniecznie z u- 

szczerbkiem dla historii — 

przykładem twórczość lilerac 

ka Józefa Szujskiego czy po 
wieścidla niemieckiego hi­

storyka Felixa Dahna), albo
— gdy literat... zostaje histo­

rykiem. Przygotowanie Hen­

ryka Sienkiewicza do pisa­

nia „Krzyżaków” było nie­

mal badawczą pracą nauko­

wą. Podobnym przykładem, 

często niedocenianym, jest 

stosunek do historycznych 

realiów Józefa 1. Kraszew­

skiego. Wreszcie w roli prze­

kaźnika historycznych treści 
występuje też niekiedy i ma­

larstwo historyczne.

Wszystkie te rodzaje prze 

kazywania historycznych tre

ści mają tę wspólną cechę, 

że posiadają znacznie więk­

szą nośność w porównaniu z 

naukowym pisarstwem histo 

rycznym. One też, dociera­

jąc do szerokich kręgów spo 

lecznych, wpływają na histo 
ryczną świadomość ludzkich 

zbiorowości. Częstokroć też 

w tym celu powitają. Takie 

właśnie społeczne cele przy 

świecały zarówno twórczości 

literackie) Kraszewskiego, 

jak i historycznemu malar­

stwu Jana Matejki.

„Społeczne zamówienie na 

historię, wywołane sytuacją 

polityczną narodu bez pań­

stwa — pisze w swej książ­

ce pt. „Matejko i Kraszew- 

ki. Dwie koncepcje dziejów 
Polski” (1969), Wincenty Da­

nek — poza rezultatami nau 

kowymi, popularno-nauko­

wymi, dydaktyczno-podręcz- 

nikowymi, wywołało w pew 

ne) mierze podobne, kores­

pondujące ze sobą objawy 

w zakresie tematyki malar­

stwa historycznego i takiej- 

że powieści”. Obaj artyści 
zaprezentowali dwie odmień 

ne, aby nie rzec sprzeczne 

wizje przeszłości narodowej. 

W wielkim cyklu powieścio­

wym Kraszewskiego odnajdu 
je W. Danek ogólną koncep­

cję dziejów Polski tkwiącą 

korzeniami Jeszcze w świa­

topoglądzie romantycznym, 

bliższą tradycji lelewelow- 

skie) niż krakowskim stań­

czykom. Matejko, który w 

pierwszym okresie swej twór 

czości bywał oskarżany o to, 

że „tylko ujemne strony dzie 

jów malować umie", przej­

dzie niebawem do malar­

stwa narodowej chwały.

„Obserwujemy więc nie­

sporny fakt oddziaływania. 

a nawet budowania histo­

ryczne) wyobraźni narodu 

przez ludzi sztuki” — pod­
kreśla W. Danek. Uczony ma 

zapewne rację, gdy pisze, że 

żadna z powieści Kraszew­
skiego, może poza „Starą 

Baśnią" „nie zaważyła tak 
na historyczne) świadomości 

narodu, jak wielkie płótna 

Matejki czy „Trylogia” Sien 

kiewicza, ale nie wiem, czy 

słuszności tego twierdzenia 

nie podważałaby niezmiernie 

szeroka poczytność Kraszew­

skiego, jaką obserwujemy 

obecnie. Warto byłoby to 

zbadać. Jest tu w ogóle wie 

le do dokładniejszego z ba­

dania, jeśli pragniemy dojtć 

do poznania dziejów nasze) 

społeczne) świadomości histo 
ryczne) w zmieniającym się 

biegu przemian. Książka W. 

Danka jest ważnym krokiem 

na tym polu.

JOZEF GRZELAK

O  spo łecznej

h i storycznej
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ubiegały się o laury, jako, że zrezygnowa­
no z konkursu, wychodząc ze słusznego 
chyba założenia wyeliminowania atmo­
sfery „kto lepszy”. Stanowiły one de­
monstrację aktualnego stanu rzeczy.

Jesienny Międzynarodowy Festiwal Fe­
stiwali Teatrów Studenckich we Wrocła­
wiu pokazał, że teatr nasz zgubił gdzieś 
dawną spontaniczność, nowatorstwo for­
malne i co najważniejsze, okazało się, że 
przedstawienia polskie jako głosy w spo­
rach ideowych i artystycznych, które o- 
garnęły młody teatr światowy są mało 
istotne. Potraktowano zatem grudniowe 
spotkania jako okazję do zasadniczych 1 
szczerych dyskusji — stąd tematyka 
burzliwych rozmów: „Współczesność w 
teatrze”, „Polski teatr studencki czy 
współczesny i czy zaangażowany”, „Rola 
i zadania teatru studenckiego”. Rozmo­
wami tymi kierowali byli i aktualni twór­
cy tego teatru oraz działacze mecenasa 
ruchu — ZSP — Jan Skotnicki, Bogusław 
Litwiniec, Marek Koterski, Eugeniusz 
Mielcarek. Generalny wniosek to ten — 
rację bytu ma tylko teatr świadomy swo­
jego miejsca w świecie, w którym egzy­
stuje, włączający się w pryncypialne 
dyskusje społeczne i polityczne. Nie miej­
sce w nim na puste deklaracje czy tanie 
uciechy.

Ile dały teatrom łódzkim rozmowy 
grudniowe, niech zaświadczą efekty obec­
ności ich przedstawień na festiwalach i 
przeglądach, które odbyły się później. 
Powstały w 1969 roku przy Klubie Stu­
dentów w Łodzi „Teatr 77” na Festiwalu 
młodych zespołów w Częstochowie „Start 
70” zdobył I nagrodę za przedstawienie 
oparte na listach, dziennikach i wierszach 
A. Błoka pt. „Rosjo, żono moja” oraz na­
grodę za scenariusz i reżyserię. Przedsta­
wienie to było niejednokrotnie jeszcze na­
gradzane (I nagroda w łódzkich elimina­
cjach Leninowskiego Konkursu Teatrów 
Poezji, Najciekawszy Spektakl Centralne­
go Pokazu Teatrów Amatorskich w 100- 
-lecie urodzin Lenina w Nowej Hucie).

W maju miał miejsce Międzynarodowy 
Festiwal Teatrów Krajów Socjalistycz­
nych w Lublinie. Wzięły w nim udział 
cztery zespoły łódzkie. STS „Cytryna” 
wrócił z Tl nagrodą zespołową za przed­
stawienie „Szymona Słupnika” Andrzeja 
Marczewskiego oraz nagrodą za reżyserię 
i aktorstwo, „Teatr 77” z II I  nagrodą zes­
połową za przedstawienie „Rosjo, żono 
moja”, ST „Pstrąg” z nagrodą za reżyse­
rię i aktorstwo w przedstawieniu sztuki 
Helmuta Kajzara „Paternoster”. Poza 
konkursem STP „Asonans” z Politechni­
ki Łódzkiej przedstawił program poetycki 
„Czas otwartych serc” (I nagroda wspól­
nie z „Teatrem 77” w łódzkich elimina­
cjach Konkursu Leninowskiego). W Lub­
linie dowcipkowano nawet, że jest to fe­
stiwal teatrów łódzkich.

Również \v maju odbywał się w Gdań­
sku Przegląd Teatrów Studenckich tTc^el- 
ni Technicznych. Teatr ZMS Politechniki 
Łódzkiej „Fonem” za przedstawienie 
„Aktu przerywanego” T. Różewicza otrzy­
mał nagrodę zespołową i nagrodę aktor­
ską. Teatr WAM „Verbum” za spektakl 
„Mieszkańcy pomników” M. Z. Bordowi- 
cza otrzymał I nagrodę czerwcowego Fe­
stiwalu Zespołów Artystycznych Uczelni 
Wojskowych w Łodzi. Wydaje się, że spo­
ro dla wyraźnego ożywienia tegorocznych 
poczynań teatralnych zrobiły inicjatywy 
Komisji Kultury ZO ZSP: powołano Ko­
misję Artystyczną w składzie — Zofia 
Borkiewicz, Jan Skotnicki, Marek Koter-- 
ski, opiniującą i dyskutującą o progra­
mach zgłaszanych przez poszczególne ze­
społy, działa, choć na razie z niewielką 
częstotliwością. Studio Łódzkich Teatrów 
Studenckich „My w teatrze”,

MARIAN GLINKOWSKI

CIĄGLE JESZCZE, CHOĆ OSTAT 
NIO CORAZ RZADZIEJ, PRZYSŁU 
CHUJEMY SIĘ W DYSKUSJACH
0  TEATRACH STUDENCKICH WY 
WODOM KRĄGLEJĄCYCH PA­
NÓW NA TEMAT: KIEDYŚ TEATR 
STUDENCKI BYŁ -  (TU SZEREG 
CECH I OKREŚLEŃ NIEZWYKLE 
POZYTYWNYCH) -  DZIS IAJ JEST
-  (TU SZEREG CECH I OKRE­
ŚLEŃ, KTÓRYCH JAKO  POZY­
TYWNE POTRAKTOWAĆ NIE SPO 
SÓB). ZA LAT KILKA LUB KILKA 
NAŚCIE DZIS SMUKLI CHŁOPCY
1 WIOTKIE DZIEWCZYNY, JUŻ 
NIE TAK SMUKLI I NIE TAK 
WIOTKIE, ZNÓW BĘDA MÓW ILI, 
ZE TEATR STUDENCKI KIEDYŚ 
BYŁ -  (TU SZEREG CECH I OKRE 
SLEN...) ITD. ITD.

Zostawmy zatem z boku sentymenty,
poniechajmy porównań. Teatr, o którym 
mowa, jak każda chyba grupowa działal­
ność amatorska, jest przedmiotem bałwo­
chwalczej niemalże miłości ludzi, którzy 
go tworzą i już różnica lat kilku, nie mó­
wiąc o kilkunastu, uniemożliwia obiek­
tywną ocenę tego, co było z jednej — 
i tego co jest — z drugiej strony. Po­
patrzmy więc na to, co działo się w łódz­
kim teatrze studenckim w roku akade­
mickim 1969/70, pamiętając, że jego wi­
dzowie to przede wszystkim studenci, któ­
rym „kundla, sobaki paskudnego nad wy­
raz, nie sprzeda się jako bernarda” (że 
zacytuję tu fragment przedstawienia 
,,Pstrąga”). I choć zazwyczaj nie cyfry 
świadczą o tym co dobre i istotne w te­
atrze, to w tym przypadku .rzecz ma się 
akurat odwrotnie. W środowisku pracuje 
siedem zespołów teatralnych i trzy kaba­
retowe — w tym siedem zespołów pod 
bezpośrednim mecenatem Zrzeszenia Stu­
dentów Polskich. W ciągu ośmiu miesięcy 
miały miejsce 144 przedstawienia, a obej­
rzało je około 27 tysięcy widzów w Ło­
dzi, Lublinie, Gdańsku, Zielonej Górze, 
Koszalinie, Piotrkowie, Częstochowie, 
Oporowie, Nowej Hucie, Szczecinie, Biel­
sku Białej, Białymstoku, Gliwicach i Ka­
liszu.

Momentem niezwykle ważnym, już nie 
tylko dla teatrów łódzkich, ale, jak to 
widać z perspektywy kilku miesięcy, dla 
całego ruchu teatralnego studentów w 
Polsce, były grudniowe VI Łódzkie Spot­
kania Teatralne. Przedstawienia, które 
pokazano publiczności naszego miasta nie

w realizacji etiudę ruchową pt. „Czerwo­
ne i czarne”. Przy Teatrze działa scena 
pantomimy, która występowała z progra­
mem pt. „Człowieku!”. Plany teatru to 
dwa debiuty dramaturgiczne członków 
zespołu — „Salon” Ryszarda Bigosińskie- 
go i „Spisek” Zdzisława Hajduka.

Teatr ZMS PŁ „Fonem” grał „Akt 
przerywany” Różewicza, „Karnet balowy” 
Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej, „Szanow­
ni towarzyszę potomni” — wiersze Jesie­
nina i MajaAwskiego. W przyszłym roku 
realizował będzie „Spektakl” H. Bardi- 
jewskiego i „Testament" Meslier.

Teatr PŁ „Quant” występował z adap­
tacją powieści T. Nowaka „A jak królem, 
a jak katem będziesz”. Zamierzenia — to 
„Osioł” wg Ruybala.

ST „Verbum” grał „Mieszkańców pom­
ników” M. Z. Bordowicza, planuje na rok 
przyszły „Muszlę” E. Brylla i „Wybór” 
Ławrieniewa. STP „Asonans”, który inte­
resująco zrealizował program pt. „Czas 
otwartych serc”, pracuje nad dwoma 
przedstawieniami poetyckimi zatytułowa­
nymi „Chopin” i „Sydonia”.

Tak wyglądał rok akademicki, rok bo­
gaty w rocznice, na które zareagował te­
atr łódzki i przedstawieniami i trzema 
koncertami galowymi — Leninowskim, 
XX-lecia ZSP, XXV-lecia Uniwersytetu 
Łódzkiego.

Konfrontacją pierwszych realizacji 
przyszłorocznych będą VII Łódzkie Spot­
kania Teatralne. Grudniowy przegląd 
przedstawień pomyślany jest jako podsu­
mowanie roku w polskim teatrze studen­
ckim. Imprezą równorzędną staną się 
spotkania Twórców Teatrów Studenckich. 
W trakcie spotkań ogłoszone zostaną na­
grody Rady Naczelnej ZSP za wybitne 
osiągnięcia w ruchu teatralnym w roku 
1970.

Fot: WŁODZIMIERZ PARYS 

i

Wyniki licznych w tym roku festiwali 
i przeglądów, chociaż napawają optymiz­
mem, nikogo w Łodzi w stan euforii nie 
wprowadziły. I słusznie. Stany samozado­
wolenia są niebezpieczne nawet dla ze­
społów studenckich. I choć co poniektó­
rzy twórcy, bardziej lub mniej skrycie, 
cierpią, kiedy nie traktuje się ich samych 
i tego co zrobili tak poważnie, jak to su­
gerują posiadane przez nich brody, wąsy 
tudzież przydzielone im nagrody, to wy­
daje mi się, że słusznie dyskusje po przed­
stawieniach były bezpardonowe, pozba­
wione kurtuazji, a brody .i nagrody prze­
stawały być w nich argumentami.

Co grały i jakie plany mają teatry łódz­
kie na rok przyszły?

Jesienią ubiegłego roku miał miejsce 
mariaż uniwersyteckiego STUŁ-u z 
„Pstrągiem”. Z obydwu teatrów przecho­
dzących ostatnio pewien „spadek formy” 
powstał prężny zespół, który zrealizował 
trzy przedstawienia: sceniczną adaptację 
poematu Eliota „Ziemia jałowa”, pełną 
ludowego humoru adaptację opowiadania 
J. Harasymowicza „Po kolędzie” oraz 
sztukę H. Kajzara „Paternoster”. Przy 
.Pstrągu" powstała również scena piosen­
ki, która choć nie zdobyła się jeszcze na 
przedstawienie, to zdążyła już zaznaczyć 
swoją obecność kilkoma nagrodami na 
Giełdzie Studenckiej Piosenki w Opolu i 
Łódzkiej Giełdzie Piosenek i Piosenkarzy. 
Plany teatru to: „Próba opisania pewnej 
kolacji głów...” J. Prewerta i „Rozmowy 
uchodźców” B. Brechta. STS „Cytryna” 
zrealizował „Szymona Słupnika” Andrze­
ja Marczewskiego — barwne ludyczne 
widowisko o ludziach „robiących” pienią­
dze na idei. „Teatr 77” oprócz programu 
pt. „Rosjo, żono moja” pokazał również 
interesującą w zamyśle mniej szczęśliwą

JOLANTA MACH

Witaj, Brazylio!

C Inema novo — tiowe kino bra*

zylijskie zawdzięcza swą nazwę 
temu, że przeciwstawia się wzo­

rom panującym w brazylijskiej kine­
matografii dotychczas; tj. filmom kos­

mopolitycznym w treści i formie, naśla 

dującym przykład Hollywood. Zapo­
wiedz ą cinema novo były produko­

wane niezależnie, poza wielkim i wy­

twórniami, dzieła Nelsona Pereiry Dos 
Santosa, zwłaszcza nagrodzona w 1964 

roku w Cannes „Susza". Obecnie za 

najwybitniejszego przedstawiciela kie­
runku w jego odgałęzieniu fabularnym 

uchodzi Glauber Rocha. Jeden z fil­

mów Rochy, „ Antonio das Mortes” , 
mieliśmy okazję oglądać podczas Kon 

frontacji 69.
Mozę w żadnym z „nowych kin'* — 

które niemal wszędzie powstają tak 
licznie, jak grzyby po deszczu, nie ma 

równie silnego związku z ojczystym 

krajem. Żarliwość, z Jaką młodzi fil­

mowcy brazylijscy przejęli się dniem

dzisiejszym swojej ojczyzny, wyróżnia 

ich wśród innych, sprawia, że krytyka 

pozwala sobie Jedynie, a i to ostroż­

nie, na porównania z ruchem odnowy 
filmowej w Czechosłowacji i na Wę­

grzech. O wyjaśnienie tego wybuchu 

żarliwego patriotyzmu 1 zaangażowania 
społecznego właśnie teraz, w dziesię­

cioleciu 1960—1970, nie jest trudno: sy­
tuacja w Brazylii i przedtem zaostrzo­

na, obfitująca w fakty wyzysku i nę­
dzy, o Jakich my nie mamy pojęcia, 

bynajm niej nie uległa poprawie. Na 
północnym wschodzie ogromnego tery­

torium Brazylii znajduje się pozbawio 
na wody prowincja Sertao. Za mieszku 
je ją 27 m ilionów ludzi, których do­

chód roczny wynosi 50 dolarów na gło­
wę, i którzy spożywają dziennie 1.644 

kalorie; połowa z nich umiera przed 
ukończeniem 30 roku życia, przecięt­

nie zaś mają szanse przeżyć, kobiety

— 32 lata. mężczyźni 28 lat. Trzy ęzwar 

te tej ludności to analfabeci.

Nie Jest przypadkiem, fce większość 

film ów  cinema novo rozgrywa się w 
Sertao. Dotyozy to w jednakowyp:! 

stopniu filmów fabularnych, Jak 1 do­

kumentalnych — tych ostatnich z ośrod 

kiem produkcyjnym w Sao Paulo, kie­

rowanym przez Thomasa Farkasa. Su­

che połacie nędzy w Sertao pulsują 
bowiem niezwykle Intensywnym ży­

ciem duchowym. Gdy rząd poprzesta­

je na bezpłatnym rozdawnictwie mleka 

w proszku — z darów Sojuszu dla 

postępu, .lud Sertao szuka pomocy u 
grasujących tu, Jak przed wiekami, 

cangaceiros i beatos. Ani Jedni ani dru 

dzy nie ofiarują zaspokojenia głodu. 
Dostarczają natomiast dość skutecz­

nych sposobów odwrócenia od niego 
uwagi, czy Jeśli wolicie, możności wy­
boru, godniejszej niż głodowa, śmier­

ci.
Ocenie roli spełnianej przez canga­

ceiros daleko do Jednoznaczności. Tra­
dycja ma tych rozbójników za szlachet 
nych, może dlatego, że na tle ciężko 

pracujących chłopów, przykutych do 

skrawka jałowej ziemi, zawsze wyda­

wali się i wydają wolni. Cangaceiros 

zrzucili Jarzmo bezowocnej pracy i nie 

uznają praw, które ustanowiła i któ­

rych strzeże policja federalna. Biorą 
Jednak żołd od wielkich właścicieli 

ziemskich i zdarza się, że na ich zlecę 

nie masakrują lud. Choć sami, po­
wtórzmy, rekrutują się przeważnie z 
ludu... Rolę cangaceiros bada doku­

mentalny film  — ankieta socjologicz­

na Paula G-il Soaresa, „Wspomnienie 

rozbójnika”.

Beatos proponują strawę Jeszcze 

mniej pewną, bo nie zrabowaną, ale 
wyżebraną, i zamiast walki — wędrów 

kę do raju. Raj leży poza granicami 

Sertao, tam, „gdzie zaczyna się mo­
rze” . Do raju wiodą beatos samozwań 

czy „mesjasze” , określa się beatos jako 

współczesnych „mistycznych barbarzyń 

ców” . Fanatyzm cechuje zarówno wy­
znawców, jak „mesjaszy” , z tym, że 

drugim  nie przeszkadza dbać o chwa­

łę doczesną. Poświęcony beatos pełno­
metrażowy film  dokumentaflny Sergj0 

M uniża, „Lud starego Piotra” opowia 

da m. in„ Jak jeden z ..mesjaszy” (dzla 
ło się to w roku 1925) zabiegał, aby 

biedacy wystawili mu posąg.

I cangaceiros i beatos mocno wrośli 

w pejzaż Sertao. Zbyteczne dodawać, 
jak wsteczne są te ruchy. Historycy 

powiadają, że — dla przykładu — bea­
tos przez żebractwo, bierność i uciecz 

kę od rzeczywistości utwierdzają wła­

dzę feudałów w Sertao. Istnieją jed­
nak.. Obraz, jak i tworzą, na pół kon 

kretny, a na pół legendarny, nie bę­

dzie pełny, póki nie wprowadzimy doń 

jeszcze polnej postaci: Antonia Das 
Mortes, zabójcy cangaceirów, zatem do 

myślnde, obrońcy chłopów. Quasl — Ja ­

nosika opłacanego przez rząd federal­

ny.

•ir

Sertao, Jego klimat — dosłownie 1 

w  przenośni, uczyniło z filmów  fabu­

larnych nowego kina brazylijskiego 

ftztukę ludową. Purysta zarzuci nieści­

słość powyższej konstatacji. Wpraw­

dzie brak dotąd uzgodnionej definicji 

pojęcia sztuki ludowej, powszechnie 

Jednak przyjmuje się, iż dzieła tej 

sztuki powinny być robione ręką lu­

du. Tymczasem filmy cinema novo ro 

bią artyści wykształceni. Lecz Inne 

człony definicji, co do których nie 

ma sprzeczności, pozostają w mocy. 

Szczególnie pozostaje w mocy człon, 

kto wie, czy nie najważniejszy, mówią 

cy, że sztuka ludowa Jest sztuką wy­

zyskiwanych.

Wydaje się, że m iędzy rzeczywisto­

ścią Sertao, a film am i, które karm:ą 

się tamtejszą glebą, zachodzi stosunek 

bezpośredniej zależności. Nie są to 

filmy, patrzące na Sertao z zewnątrz. 

Tak podnoszona przez światową kry­

tykę wrażliwość, z Jaką Dos Santos 

maluje w „Suszy” palone słońcem 

ziemię, ludzi, zwierzęta, łudzi, że sam 

na sobie doświadczył upału 1 pragnie 

nia. Ze odczuł ból mięśni, skazanych 

na bezczynność, daremnie oczekują­

cych wysiłku, który mógłby przynieść 
chleb.

„Susza” Jest prostą opowieścią, 

przypowiastką prawie. Chłopska rodzi­

na wędruje za wodą, pracą i chlebem. 

Spotkawszy opuszczony dom, wokół 

którego rośnie trawa, zajmuje go, a 

farmer będący właścicielem domu zga 

dza się zatrudnić ojca przy wypasie. 

Okrasą nędznej, lecz chwilowo Jako 

tako ustabilizowanej egzystencji, staje 

się niedzielna wyprawa do miastecz­

ka. Tam ojciec ulega pokusie fcazar-
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Duchy ) zjawy dzięki fil 

mowl i  telewizji znów sta 

ły się modne i — Ja* to 

pisze w przedmowie do 

„wieczorów Badeńsktch” 

Aleksander Małachowski — 

staty się cenionymi boha 

terami epoki. X być może 

właśnie dlatego „Czytel­

n ik " zdecjdował się przy 

pomnieć uroczą książeczkę 

Józefa Maksymiliana hra­

biego z Tęczyna Ossoliń­

skiego pod przydługim ty 

tułem „Wieczory Badeńskie 

czyli powieści o strachach 

i  upiorach” .

J . M. Ossoliński swoje 

,,Wieczory Badeńskie" na- 

pisał w duchu polskiego 

Oświecenia, chciał niemal 

po wolterowsku rozprawić 

się z duchami 1 upiorami, 

przekonać ludzi, że nie 

tym pow inni się zajmo­

wać. Ale czy to los, który 

zwykle płatał mu figle, 

czy same duchy, diabły j  

upiory spowodowały, ie  

książka me ukazała się za 

życia autora, który zmarł 

w  W iedniu w marcu 1828 

roku, a dopiero w 1852 

roku dwaj krakowscy wy­

dawcy dzieło Jeszcze raz 

przejrzeli, uporządkowali 

i  wydali.

„Czytelnik" postarał się 

zbiór ten wydać nader gu 

stownie, w nietypowym 

formacie, maszkarami 1 
innym i „strachami” obfi­

cie przez Jerzego Jawor­

skiego ozdobiony oraz pió 

rem Aleksandra Małachow 

skiego dokładnie w przed 
miocie 1 osobie autora ob­

jaśniony, który serdecznie 

polecam nie tylko blblioft 

lom, ale wszem duchy m i­
łującym .

B. M.

„Wieczory Badeńskie czy 
li powieści o strachach i 
upiorach" Józefa Maksymi 
liana hrabi z Tenczyna 
Ossolińskiego. „Czytelnik” , 
Warszawa 1970, str. 144. ce 
na: 18 zL

JAN KOPROWSKI

Co  ło znaczy: 
pisać ciekawie
(O felietonach M. Piechala)

K iedy autor ogłasza w zbio­
rze książkowym felietony, 
drukowane latami na ła­

mach czasopism, nasuwa się .lieod 
parcie pytanie: czy wytrzymały 
one próbę czasu? Często przecież 
są to wypowiedzi okolicznościowe, 
które tracą swój walor z chwilą, 
gdy okoliczność przeminie. Ileż 
to felietonów znakomitych, ale 
właśnie ulotnych, spoczęło na za­
wsze w szpaltach pożółkłych ga­
zet, aby nigdy już nie wydostać 
się stamtąd na stronice książki. 
Książka, nawet słaba, ma większe 
szanse przetrwania, niżli Tajlep- 
sza gazeta. („Pelagia. uczennica 
diabła” to zbiór a raczej wybór 
felietonów Mariana Piechala, dru 
kowanych latami na łamach „Od­
głosów”, a także innych czasopism 
kulturalnych. Ten znany poeta, 
tłumacz i satyryk, który przed ro 
kiem wyprowadził się z Łodzi do 
stolicy (czego mu nie wypominam, 
po prostu stwierdzam fakt), rozpo 
rządza — jak się okazuje — ner­
wem publicystycznym. Pisze zaj­
mująco i posiada dar formułowa­
nia swoich myśli w sposób kon­
kretny i jasny.

Autor, pisujący felietony, nie 
musi zawsze mieć rację, chodzi o 
to, aby z a w s z e  m i a ł  coś  
do  p o w i e d z e n i a .  Można się 
z sądami Piechala nie zgadzać,

ale nie można odmówić mu pasji, 
dociekliwości i wielostronnych za 
interesowań. Piechal, na przy­
kład, uważa, że „Wierna rzeka” 
jest najlepszą książką Stefana Ze 
romskiego, ja głosowałbym raczej 
za „Syzyfowymi pracami”. O 
większości utworów Schumanna i 
Schuberta Piechal sądzi, że są czu 
łostkowe i dzisiaj już śmieszne, ja 
natomiast myślę, iż rzecz ta .jrzed 
stawia się zgoła inaczej. I cóż z 
tego! Niejeden pisze słusznie i ma 
rację ale jest nudny jak flaki z 
olejem. Otóż Piechal nie jest nu­
dny. Piechal potrafi dowodzić 
swoich sądów z pełnym zaanga­
żowaniem polemicznym, z uporem 
godnym lepszej sprawy, często — 
mądrze i dowcipnie, a zawsze tak, 
że się jego felietony czyta z cie­
kawością.

„Pelagia, uczennica diabła czyli 
sedno rzeczy” składa się z sześciu 
części, w których autor zgrupo­
wał swoje felietony w cykle te- 
matyczno-problemowe. A więc 
najpierw sprawy ogólne: człowiek 
i przyroda, technika i Sztuka, czy 
telnictwo książek, granice cyberne 
tyki itp. W części drugiej autor 
rozważa takie zagadnienia jak ta­
lent I powodzenie, tradycje i no­
watorstwo, formę i treść w lite­
raturze, fikcję I autentyzm. Cała 
trzecia część książki Piechala po­

święcona została pisarzom już nie 
żyjącym, polskim i obcym, wśród 
nich między innymi Strugowi, 
Peiperowi, Gałczyńskiemu i Se- 
byle, a z zagranicznych — Heming 
wayowi i Faulknerowi. Ponieważ 
wielu z pisarzy polskich autor 
znał osobiście, a niektórzy byli je 
go przyjaciółmi, felietony w tej 
części książki mają charakter 
wspomnień. Piechal przypomniał 
tu takich autorów jak Mieczysław 
Braun, Edward Szymański i Grze 
gorz Timofiejew, o których pa­
mięć zanika, niestety, nie tylko 
wśród czytelników, lecz także i 
pośród pisarzy. Część czwartą po­
święcił Piechal malarstwu (błys­
kotliwe felietony o Picassie i Sal 
vadorze Dali), część piątą — oby­
czajom w kontekście przemian 
społecznych, a szóstą czyli ostat­
nią — sprawom młodzieżowym.

„Pelagia, uczennica diabła” pre­
zentuje zatem tematykę różnoro­
dną i dostatecznie rozległą, aby 
zainteresować nie tylko profesjo­
nalistów. Myślę, że jest to cieka­
wa lektura dla każdego oświeco­
nego czytelnika.

Na pytanie, postawione na po-, 
czątku. czy felietony te, zgroma­
dzone w książce, wytrzymały pró 
bę czasu, odpowiadam: jak najbar 
dziej. Niektórym czas przydał no­
wej aktualności, a są wśród nich 
i takie, które dziś budzą mniejszy 
sprzeciw, niż wówczas, gdy autor 
ogłaszał je w gazecie, co dowodzi 
jego bystrej przenikliwości oraz 
tzw. odwagi.

Marian Piechal posiada tempe­
rament literacki, pisze z fajerem 
i jeśli się nawet myli — nie prze­
staje być ciekawy. Ba! tam gdzie 
się myli — jest właśnie najcie­
kawszy.

M. Piechal: „Pelagia, uczennica 

diabła czyli sedno rzeczy”, Wydaw 

nictwo Łódzkie, str. 281, zł 1S.

Listy do redakcji

„Gorzko mi'1... 
czyli kilka słów 
o krajowej egzotyce

W Jednym z ostatnich numerów „Odgłosów* 
pojawiła się impresja na tematy cygańskie 
p. R. Binkowskiego. Tematyka cygańska obfi­
cie zasila nasze programy rozrywkowe w ra­
diu i telewizji, a nawet takie piosenki „cygań­
skie" Jak: „Jadą wozy kolorowe”, „Górako 
mi” otrzymały na festiwalu skromniejsze, 
ale zawsze wyróżnienia. Co więcej: jednym 
z punktów programu był popis zawodowego 
zespołu cygańskiego „Roma”, któremu użyczy­
ła swego talentu m. In. p. A. Osiecka. Wszyst­
ko to w ramach jednego VIII Festiwalu w 
Opolu.

Jest sprawą zrozumiałą, że w kraju tak 
ubogim w egzotykę jak nasz, sukcesy J. I. Kra­
szewskiego („Chata za ■wsią”), J. Ficowskiego 
i innych pociągają, zwłaszcza, że tematyka 
trochę tajemnicza 1 obca. Nie mam więc wcale 
zamiaru krytykować ani chwalić tych, którzy 
tę tematykę podejmują, bo to sprawa indy.

widualna, ale ciekawi mnie eona, jaką my, 
społeczeństwo, za tę „egzotykę” płacimy.

Żeby nie być gołosłownym przytoczę kilka 
obserwacji. W każdy wtorek i piątek, a także 
w inne dni, pod halami na placu Niepodległo­
ści promenuje dwadzieścia pięć do trzydzie­
stu Cyganek. Liczyłem ostatnio bardzo skru­
pulatnie. Są to dziewczęta piętnastoletnie, ko­
biety dojrzałe i stare — wszystkie pozornie 
bardzo czynne, tylko nie bardzo wiadomo, co 
robią. Podobno wróżą. O ile tak. to zapatrzę 
bowanie na „usługi psychiczne” musi być w 
Łodzi nie-wąskie, bo to samo ęnożna zauważyć 
na rybku  Bałuckiim I w innych punktach mia­
sta.

Z własnych też obserwacji, zwłaszcza na 
Dolnym Śląsku, gdzie w Kłodzku, Świdnicy l 
Bystrzycy Kł. oddano Całe kwartały ludności 
cygańskiej stwierdziłem, że stan tych ulic I 
pomieszczeń jest bardzo kiepski wskutek de­
wastacji.

Dlatego też „egzotyka” tych piosenek 1 te­
macików literackich wydaje mi się wątpliwa, 
po prostu sztucznie podtrzymywana, realia zaś 
procesu resocjalizacji są dotychczas nikłe.

Chciałem zaproponować Szanownej Redakcji, 
by tej sprawie poświęciła trochę uwagi i skło­
niła któregoś ze swych współpracowników do 
opracowania wyczerpujących sondaży ile nas 
ta rzekoma i dość uciążliwa „egzotyka" ko­
sztuje,

Z poważaniem 
J. BIERNAT

Nowe lesigżki

Z  notatnika 

prowincjusza

Zygmunt Fijas debiutował 
tuż przed wojną w krakow 
skim organie awangardo­
wym „Nasz Wyraz” cyklem 
utworów z osobliwego pogra 
nicza gatunkowego ni to 
etiud, ni to wierszy prozą, 
w których przecież z jedna 
kowym natężeniem uderzały 
stopione w oryginalną ca­
łość głęboki liryzm i niezwy 
kła fantastyka. O tych za­
pomnianych, wydawało się, 
źródłach twórczości przypo­
mniała wydana książka „Z 
notatek prowincjusza”, w 
której kapryśny autor, gos­
podarujący zasobami swoje 
go talentu nieoględnie i z 
marnotrawstwem, dopiero 
teraz zdecydował się zebrać 
liczne utwory, odbiegające 
od obiegowego standardu sa 
tyrycznego, rozproszone na 
łamach czasopism. Dotych­
czasowe bowiem książki Fi- 
jasa „Portret z sera” (1958) 
i „O szkodliwości kominów” 
(19(55) komponowane również 
z materiałów ogłaszanych w 
prasie, prawdopodobnie je­
dnak projektowane były 
pod presją fałszywie pojmo 
wanego obowiązku przestrze 
gania czystości gatunków li­
terackich, toteż w specyficz 
nie prezentowanym materia 
le tylko w niektórych utwo­
rach można było odczuć pe 
wne, lecz nie zawsze jasne 
napomknienia, bądź poszlaki 
bądź nawet dowody, że twór 
czość Fijasa wywodzi się z
o wiele szerszych i głęb­
szych przesłanek, niż te, któ 
re zwykło się określać jako 
satyryczny pogląd na świat, 
a nade wszystko, że nie po­
zwala się bez reszty zam­
knąć w tym osobliwym, bo 
ograniczonym kręgu, który 
określa się ryczałtowo saty 
rą. Jeżeli więc Fijas godził 
się dotychczas narzucać 
swój konterfekt twórczy ob 
wiedziony zwyczajowymi- 
ramkami satyryka, to prze­
cież co bystrzejsi czytelni­
cy, zdolni do rozszyfrowy­
wania znaków szczególnych 
przekazywanych w materia 
le twórczym, mogli się, nieja 
ko nawet wbrew autorowi, 
utwierdzać w przeświadczę 
niu, że obcują z typem sa­
tyryka podejrzanego, bo pod 
szytego liryzmem. I właśnie 
potwierdzeniem tych prze­
świadczeń stała się książka 
„Z notatek prowincjusza”. 
Jej publikacja była z pew­
nością nieodzownym uzupeł 
nieniem dwóch poprzednio 
ogłoszonych książek.

HIERONIM MICHALSKI

du. W  trakcie gry sprowokowany 

przez żołnierza, wdaje się z nim w 
bójkę. Zamknięty w więzieniu, zosta­

je przypadkiem uwolniony przez ban­

dę cangaceiros, którzy przybyli oswo­

bodzić jednego ze swoich. Cangaceiros 
chcą, by ojciec przyłączył się do nich. 

On Jednak odmawia, postanawia wró­

cić do rodziny 1 pracy. Nie wie, że 
w międzyczasie trawa wokół domu 

wyschła, ł że wędrówkę trzeba pod­

jąć znowu.

Jakże Dos Santos Interpretuje ten 

pełen rezygnacji gest ojca? Dla mnie 

ma on wyraz podobny wyrazowi na­

szych rzezanych w drewnie ludowych 

świątków. Pan-Jezusików po chłopsku 

sfrasowanych, smutnych, gdyż bezsil­

nych.

Nie waham stę powiedzieć, że za­

równo tematem, jak sposobem Jego 

przedstawienia „Susza” wypływa z 

Impulsu rodzącego twórczość ludową. 

Interesuje się troską najbardziej pod­

stawową, nieskomplikowaną 1 będącą 

udziałem wszystkich ludzi, zdobyciem 

środków do życia. O trudnościach mó 

w l bez patosu 1 nawet bez współczu­

cia. Nie kryje cierpień, ale i nie obra 

ża cierpiących litością, bądź ubolewa 

niem nad ich losem. Dlatego Jest po 

ich stronie. Będąc z nim i, zachowuje

jako dzieło artystyczne spokój ludzi, 

dla których cierpienie i głód to co­

dzienność.

Bystre, ludowe spojrzenie na rze­
czy Jest bohaterem ostatnio (1968) pro­

jektowanego film u Dos Santosa pod 

francuskim tytułem „Comme U etait 

bon, mon petit Francais" (jaki on był 

dobry, mój mały Francuzlk). Tym ra­
zem chodzi o humor, o sprzężoną z 

rozsądkiem ironię. W okresie Inwazji 

francuskiej na Brazylię młody fran­

cuski żołnierz dostaje się do niewoli 

u Indian. Wszakże powodzi mu się 

nieźle, uczy Indian francuskiego 1 

wyszukanej francuskiej techniki wo­

jennej, za co wdzięczni uczniowie ob­

darzają go kobietą. W miarę postępu 

nauki osądzają Jednak, iż to zbyt 

mały dowód wdzięczności. Szacunek 1 

zwyczaj nakazują, aby zjeść żołnie­

rzyka. I wnosząc po tytule Indianie 
zjedzą go pod koniec filmu.

Bo takiej pointy wymaga ludowa 

ocena rozwijanej przez Zachód w kra 

jach trzeciego świata idei „współpra­

cy ku ltura lne j".

* *  *

„Jeśli byl ktoś, kto m iał na mnie 

bardzo w ielki wpływ, tak na moją 

działalność filmową Jak 1 na rozwój 

Intelektualny, to był nim , jak  sądzę, 

Nelson Pereira Dos Santos. Mimo, iż 

styl moich film ów  jest zupełnie od­

m ienny...”

Glauber Rocha nie m yli się, podkre 

ś ltjąc  odmienność stylu swoich fil­

mów. Poczęte ze spraw Sertao 1 tak­

że, Jak dzieła Dos Santosa, kształto­

wane zgodnie z duchem sztuki ludo­

wej, odsłaniają Jej Inne cechy 1 inne 

możliwości. Jeśli nastrojem „suszy” 

Dog Santosa była Jakby wyrozumia­

łość dla losu, a formę charakteryzo­

wała czystość wynikająca z wyrze­

czeń — Glauber Kocha wydobywa gnie 

wny bunt ludu środkami pozornie 

nieopanowanymi i  brutalnym i, Jak 

przemoc.

Pozory nieopanowania stwarza rwa 

ny rytm montażu i zapewne, Jak na 
naszą wrażliwość — nadmiar obrazów 

mrożących krew w żyłach. To, co oka 

zywało się do zniesienia w słowach, 

okrutna treść ludowych legend 1 pie­

śni, szokuje wówczas, gdy materiali- 

zuje się przed oczyma. Potwierdza się 

stara prawda o różnicy między usły­

szeniem a zobaczeniem... Oglądamy 

więc obrazy, na pierwszy rzut oka 

oleodrukowe 1 nietaktowne, dopiero 
później przekonujemy się, że plama 

krwi to również symboliczny element 

kompozycji obrazu. I  że rozłożeniem 

czerwonych plam rządzi wyczucie 

estetyczne, Instynktowne I przez to 
nieomylne.

Postaci z Sertao wkraczają na 

ekran jako archetypy. Brazylijska śpe 

eyfika otwiera film  przed cangaceiros

1 beates i każe, żeby Antonlo-Smlerć 

pełnił swoją powinność. Lecz ten o- 

brońca chłopów Jest nieustraszony 1 

niezwyciężony. Jak Jego protoplaści, 

których rodowód sięga początków 

kultury, zaś wyzyskiwacze, wzorem 

wszystkich wyzyskiwaczy świata, mu­
szą zginąć.

Wizerunek filmowy ukazuje Ich Ja­

ko osoby zepsute 1 scherlałe, bo we­

dług mądrości ludu zło przejawia się 

w rozpasaniu seksualnym 1 chorobie. 

Podobnie ugrupowania beatos składa­

ją  się z kuternogów 1 bezręklch kalek, 

co znaczy, że 1 on-1 nie reprezentują 

żadnęj siły konstruktywnej.

Konwencje, które ożywia Glauber 

Rocha — w filmach „Czarny Bóg J 

biały diabeł” oraz „Antonio Das Mor- 

tes" — są w swej najgłębszej Istocie 

klasowe. Odpowiadają, konwencje 1 

zachowujące Je film y, sformułowanej 

przez artystę „Estetyce gwałtu” :

„W  Ameryce Łacińskiej głód Jest 

samą Istotą społeczeństwa. Kulturę na 

szą możemy nazwać kulturą głodu. W 

tym tkwi tragiczna oryginalność cine- 

ma novo, na tle kinematografii świa 

towej; nasza oryginalność to nasz 

głód, Jest on naszą największą plagą, 

odczuwaną, ale nie rozumianą.

My Jednak rozumiemy Ją, wiemy, 

że Jej zlikwidowanie zależy... od na­

szej kultury głodu, która podkupię 1 

zwycięży istniejące struktury społecz­

ne. A najbardziej autentyczną m ani­

festacją kultury głodu jest gwałt", 
(podkreśl. J. M.).

Ludowość nie Jest czymś nowym w 

dziejach kina. Pojawiła się u zarania, 

ponieważ wyświelane po Jarmarkach 

najstarsze filmy pragnęły przypodo­

bać się swoim prostym 1 biednym wi 

dzom, 1 z upływem lat doprowadziła 

do wykształcenia swoistego gatunku 

westernu. Potem jednak Judowość za­

częła zanikać, rzecz paradoksalna tym 

szybciej, im  bardziej masową sztuką 

stawał się film . Western kostniał lub 

ewoluował w mało krzepiącym kierun 

ku. Odebrane kategoriom dobra 1 zła 

ich wyrazistość, podważano Je, czynio 

no względnymi. Ale to ju ż  całkiem In 

na historia.*)

•) Materiał do niniejszego artykułu 

czerpałam z eseju Roberta Grełio 

ra „stare i nowe kino Brazylii” , 

opublikowanego w „Les temps 

modernes” , październik 1167 j 

przedrukowanego w „K IN IE ” nr 
10/196* w przekładzie Hanny Szy 
mańskiej.
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Jean
Anouilh
a nagroda

Światowa nagroda a-

fundowana przez wdowę 
po paryskim wydawcy 

Del Duca (gdzie wyszła m. 
In. „Lalka" Prusa) przy­

padła w tym roku dobrze 

w  Polsce znanemu 1 sta­

le u nas od 1936 roku gra 

nemu komediopisarzowi, 

Jean Anouilhowi, aktoro­

w i „Pasażera bez bagażu", 

„Skowronka” , „Niepo­

skromionej dziewczyny”, 

#,Antygony” , „Becketa czy

11 honoru Boga”, „Jarm ar 
ku ”. Jest to nagroda duża,

150.000 franków. Kontr­
kandydatam i byli m. in. 

Romalns 1 Giono. Anouilh 
wygłosił przy tej okazji 

pierwsze w życiu przemó- 
mienie publiczne, tak s;ę 

bowiem złożyło, że znako­

mity pisarz, a przy okaizjl 

także 1 reżyser, nigdy nie 

chciał 1 nie um iał wygła 

szać odczytów, czy toa­

stów. Jak wyznał dzienni 
karzom — uczynił to Jed 

naik obecnie bez tremy. 

Dodał, że pomogło mu doś 

wkadczeme, które niedaw­

no przeżył. Grano jego 
sztukę „Grotę" w Jego re 

żyserll. Wykonawca głów 

nej roli, Le Poulain, na­

gie zachorował. N ikt się 
nie mógł podjąć nagłego 

zastępstwa, ze względu na 

trudność pamięciowego o- 

panowania w ielkiej roli w 
krótkim  czasie. Anouilh 

jako autor 1 reżyser oczy 

wiście tekst znał. By nie 

sprawiać zawodu widzom, 

podjął się więc tego zada­

nia. Przeżywał nieludzkie 

niepokoje, gdy nagle, na 

kilkanaście m inut przed 

spektaklem, Le Poulain 

m imo 40 stopni gorączki, 

przybył do teatru i zdecy 

dawa|iwfię wystąpić. „Tak 

przebyłem niepokoje de­

biutu..- nie zaznawszy go"

— dodał Anouilh.

Przewodniczący Jury na 

grody Del Duca, Marcel 

Acłiard, powiedział do 

laureata: „Dziękujemy 

Anouilhowi za to, że po- 

kazaJ nas w swych sztu- 

tcach takich. Jakim i Jesteś 

my, łagodząc to naszymi 

śmiesznostkami, a obciąża 

Jąc ponurą poezją naszych 

złych uczynków”. (wn)

ELŻBIETA ŁU K  ASIE W ICZ

T wórczość 

L E S Z K A  R Ó Z G I

Pierws*a nagroda uzyskana 

na Ogólnopolskie j W ystaw ie 

G ra f ik i (W arszaw a listopad— 

— grudzień 69) uczyniła zagad 

nienie twórczości Leszka Róz­

gi na nowo ak tua lnym .

Satysfakcja ze zwycięstwa 
łódzkiego grafika jest niewąt 
pliwa, zważywszy, że konfron 
tacja. osiągnięć odbywała się 
w warunkach silnej konku­
rencji: prace swoje prezento­
wało stukilkudsslesięciu auto­
rów z wielu ośrodków krajo 
wych, zaś wśród nich zna­
komitości tej miary, co Giei- 
niak, Srzednicki, Chrostowska, 
Panek, Fijałkowski czy Kon- 
dek.

Twórczość graficzną 1 ma­
larską Rózgi na przestrzeni 
lat analizowało wielu kryty­
ków i recenzentów. Aktyw­
ność twórcza, bogata działal­
ność wystawiennicza kwalifi­
kują go do wąskiego kręgu 
artystów, o których wspomi­
na się często, nieustanne ewo 
luowanie założeń artystycz­
nych sprawia, iż trzeba mó­
wić wciąż inaczej. Bezpośred­
nią przyczyną tej naturalnej 
przemiany są tzw. życiowe 
przypadki i odkrycia oraz 
związane z nimi refleksje. 
Owa bogata warstwa przemy­
śleń ujęta w swoisty system, 
semantyczny, stanowi rodzaj 
diariusza życiowego artysty.

Na początku byl szereg stu­
diów „honorujących naturę”, 
które stanowiły plastyczną 
propozycję ujęcia problemu o- 
brony ludzkiej autonomii 
przed zewnętrzną ingerencją.

Studium „Kaktusa” na przy 
kład Jest metaforą niezwykle 
aktualnego dziś konfliktu czło 
wieka z uniformizmem i stan 
daryzacją współczesnego ży­
cia.

Był to rodzaj prologu, po
którym nastąpił cykl miej­
skich pejzaży: „Rudery”, me­
lancholijne, zastygłe w bez­
ruchu wizje łódzkich przed­
mieść są liryczną refleksją po 
ety nad przemijaniem czasu, 
nieuchronnym oddalaniem się 
w przeszłość. Wspomnienia i 
wyobrażenia stanowią głów­
ną kanwę tej sztuki, wyobraź 
nia na kształt gąbki nasycona 
obrazami minionych przeżyć,

nadaje tym pracom kształt
bardzo sugestywny i zarazem 
niezwykły. Tytuły poszczegól­
nych pozycji cyklu — „Samot­
ne miasteczko”. „Podwórko”, 
Miasteczko emerytów" — są ro 
d zajem klucza szyfrowego, u- 
możliwiającego penetrację ich 
zawartości literackiej. Narra- 
cyjność i czytelność fabuły i 
komunikatywność formalna, to 
dalsze cechy tego okresu. Jed 
nakże w równoległych „Relik­
tach” i nieco późniejszych 
„Bezmiarach” odnajdujemy 
już nieco inny klimat arty­
styczny — dominuje tu na­
strój niepokoju z licznymi, co­
raz liczniejszymi akcentami 
autentycznego tragizmu.

„Spleen”,- „Konary”, „Bio- 

typ” to wstrząsające obrazy 

cmentarzysk ludzkich, ponure 

widowiska życia biologiczne­

go: szarości przechodzą tu w 

czernie, linie stają się coraz 

bardziej nerwowe i drama­

tyczne,

W poetyckim świecie akwa­

fort Rózgi pojawia się niepo­

kój i chaos, poprzez umiejęt­

ne operowanie zespołem form 

linearnych artysta akcentuje 

narastający dramatyzm. Schla 

raffenland z aluzjami seman- 

tyczno-nastrojowymi zmienia 

się w wizję tragiczną o rzad­

ko spotykanej sile wewnętrz­

nego napięcia. „Agresje” i 

„Przenikania” konsekwentnie 

rozwijają sygnalizowane u- 

przednio treści, •  typ wyo­

braźni, Jaki prezentuje tu ar­

tysta, ma osobliwy charakter. 

Przedstawia wizje jakichś ko 

Bzmarnych światów, współczes 

ne apokalipsy o wstrząsającej 

wymówi*.

Kompozycja Ich' składa się

często z dwu lub trzech czę­

ści, które tworzą pełną fabu­

łę grafiki. Drastyczny montaż 

realiów, brutalne skojarzenia: 

ludzkie ciało potraktowane i 

dealistyczne i w chwili żagla-

iły, gdy to pokurczone erłonk! 

topnieją w jakichś dalekich od 

człowieczeństwa formach bio­

logicznych. Jest to osobliwy 

danse macabre, degeneracja i 

obłąkanie.

Mimo niewątpliwych ekspre 

fjonistyczno-surrealnych konek 

sji, błędem wydaje się tropie­

nie w tej sztuce ścisłych 

związków z modnym teraz 
„biologizmem”, czy ekspresjo- 

nistyczną abstrakcją. O wybo­

rze formy decyduje tu przede 

wszystkim nakaz etyczny. Bo 

też cała twórczość Rózgi ma 
charakter antropocentryczny — 

z dociekliwością obserwuje on 

człowieka, jego uwikłanie w 

komplikacje świata i życia, 

kierunek ewoluowania społe­

czeństw ludzkich. „Maligna”, 

„Zmory”, „Ucieczki nie bę­

dzie”, tworzą okrutne obrazy 

stratowanego człowieczeństwa 

i stanowią groźne memento 

dla poczynań współczesnych. 

Panuje tu klimat totalnego za 

grożenia, nastrój zbiorowego 

szaleństwa.

Serie ekspresjonistycznych 

studiów wzbudzają zaufanie 

zaangażowaniem 1 autentycz­

nością przeżyć i refleksji, do­

strzegamy tu jakąś powagę 

artysty, prezentującego swą 

sztukę.

Specyficzną cechą techniki
Rózgi jest czystość i precyzja; 
wyrafinowane metafory, pomi 
mo przerażających treści, są 
plastycznie lekkie i finezyjne. 
Lecz na skutek zwiększające­
go się wciąż balastu emocjo­
nalnego, zauważyć można dąż 
ność do wzbogacenia tkaniny 
obrazu, do łączenia konwen­
cji i stylistyki na rzecz wielo- 
mówności i patosu. Zapełnia­
ją się nowe karty dziennika 
podróży.

Ksiąiki aadesłm  przez

Wydawnictwo PAX
, ' <

„Dtelbg‘I współdziałanie^ 
cena zł 22.

Jerzy Łojek. „Dzieje pięk­
nej bitynki”, cena zł 55.

Aleksander Jełowicki. „Mo 
Je wspomnienia”, cena zł 60.

Jan Gawroński. „Do iró 
dła muz”, cena zł 30.

Jan Łysakowski. „Syno­
wie”, cena zł 18.

William Golding. „Siłą 
bezwładu”, cena zł 25.

Wanda Pawlik. „Ciąg dal 
szy pisze Kofi”, cena zł 20.

Francoise Mallet-Joris. 
„Kłamstwa”, cena zł 25.

Zdzisław Łączkowski. 
„Gad”, cena zł 20.

TELEW IZJA I TEATR

Ju ż po raz siódmy, jak  zwykle latem, będziemy uczestni­
czyli w przeglądzie ciekawszych przedstawień teatralnych 

w ramach Telewizyjnego Festiwalu Teatrów Dramatycznych- 

Łodzi przypadł zaszczyt zainicjowania tej Imprezy głośnym 
Już w kraju spektaklem „Irydiona" Zygmunta Krasińskiego 

w inscenizacji Jerzego Grzegorzewskiego 1 w wykonaniu ze­

społu Teatru Im. Stefana Jaracza.

Doroczny festiwal stwarza okazję do zastanowienia się, Jak 

uk ładają się wzajemne relacje teatru 1 telewizji, na Jakich 

zasadach kształtuje się swoista koegzystencja tych dwóch 
Instytucji. Sprawa nie jest całkiem prosta 1 Jednoznaczna. 
Rozpow szechniony Jest pogląd, że telewizja stanowi dla tea­

tru groźną konkurencję, przyczyniającą się do obniżania 

się frekwencji na spektaklach teatralnych.

Co więcej, nierzadko spotykamy się z przekonaniem, że 

telewizja zastępuje teatr t kino. Skoro mamy Już tę cu­

downą skrzynkę w domu, rozumują zwolennicy tej tezy, 
to sprawę rozrywki kulturalnej mamy załatwioną. Może­

my Oglądać na małym ekranie spektakle teatralne w na j­

lepszym wydaniu krajowym. Zaś emisje film ów  zastąpią 

nam chodzenie do kina.

Posuńmy sie o krok dalej 1 powiedzmy, że część teiewi- 

dzów w oglądaniu spektakli teatralnych 1 film ów  widzi 

główny. Jeżeli nie Jedyny sens posiadania telewizora. W 
stosunku do mieszkańców małych ośrodków, odległych od 

centrów życia kulturalnego, sporo Jest w takim  poglądzie 

racji. Telewizor spełnia bowiem rolę transportora, który 

widowiska artystyczne rozprowadza po kraju , wyrównując 

w ten sposób dysproporcje w życiu kulturalnym .

Telewizja nie chce Jednak, 1 nie może zastąpić żywego 

teatru. Jednym z dowodów na to, że nie chce, Jest właśnie 
Telewizyjny Festiwal Teatrów Dramatycznych. Może gdzieś 

u praźródeł tej Imprezy ktoś kierował się prozaicznym 

względem, że okres kanikuły trzeba w telew izji czymś wy­

pełnić. Jeżeli nawet tak i był pierwszy Impuls dla zorgani­

zowania festiwalu, to wkrótce Impreza rozrosła się, nabie­

rając zupełnie Innego sensu.

G łównym  celem festiwalu starła się propaganda teatru. 
Tak, telewizja występuje w  tym  wypadku wyraźnie Jako 
propagator sztuki teatralnej, nie Jako konkurent. Konku­

rentem zresztą być nie może, gdyż operuje Innym i środka­
m i wyrazu. Może zbliżać do teatru, nie może go w  pełni 

zastąpić.

Pewne elementy rtcsprew# przedstawienia teatralnego
przepadają na ekranie telewizorów. Nie mówię Już o kolo­
rach. O wiele ważniejszy jest fakt, że w teatrze Jesteśmy 

bezpośrednimi uczestnikami spektaklu. Między nam i — wi­

dzami, a aktoram i Jest tylko niewielka przestrzel wymier­

na w metrach, swoisty filtr powietrzny, nic więcej. Nasze 

zmysły odbierają tam obrazy 1 dźw ięki wprost, nie korzy­

stając z pośrednictwa żadnej aparatury. Aktorzy, których 
podziwiamy 1 oklaskujemy, są żywymi ludźm i, nie dwuwy­

m iarowym i w idmam i na szklanym ekranie.

Na tym się sprawa nie kończy. W teatrze ogarniamy 

wzrokiem całą scenę, wodzimy oczyma po całości dekora­

cji, przenosimy nasze spojrzenie z Jednego aktora na dru­

giego, kierując się własnym aktem woli. W telew izji wy­

boru dokonują za nas realizatorzy. Kiedy pokażą nam zbli­
żenie twarzy Jednego * wykonawców, nie widzimy, co 
w tym  momencie robią inni aktorzy poza kadrem.

Wspomniany na wstępie spektakl „ Iryd iona" może posłu-, 

żyć za przykład tego, że telewizja nie Jest w stanie zade­
monstrować oprawy scenograficznej przedstawienia w ca­

łości. Gdyby realizatorzy chcieli nawet zapoznać nas z ca­

łością dekoracji, otrzymalibyśmy na szklanych ekranach 

obraz płaski, zniekształcony i nieczytelny. Pozostaje więe 

demonstrowanie fragmentów, detali, które muszą nam dać 

pewne pojęcie o całości na zasadzie łacińskiej pars pro toto 

(część reprezentacją całośol).

Doświadczenia kilkunastoletnie naszej telew izji wskazu­

ją , że o zastępowaniu w pełni teatru nie może być mowy. 

Jest to zastępstwo cząstkowe, budzące raczej tęsknoty za 
pełną wyrazistością sceny z żywymi aktorami. Tak więc 

doroczny pokaz teatrów dramatycznych przyczynia się do 

wzrostu zainteresowania teatrem, do kultywowania kultury 

teatralnej w naszym kraju . Teatr znalazł w telewizji po­

tężnego sprzymierzeńca.

W ŁADYSŁAW  ORŁOW SKI
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OKNA CZASU**-, streconego. A l­
bo „Okna nudy” . Można dowoll 

trawestować tytuł i  kpić sobie 

z tego węgierskiego film u, próby 

science flctlon, która niestety nie wno 

si nic nowego, ani do naszych roz­
myślań, and do wyobrażeń. Tuż przed 

obejrzeniem „Okien czasu*’ przeczyta­
łem artykuł o seksualiżmie w litera tu 

rze, z którego wynika, łż ta drażliwa 
problematyka ma rację bytu wówczas, 
kiedy autor zmierza do odsłonięcia Ja 

kichś głębszych prawd o człowieku. 

Natomiast seksualizm opisywany dla 
efektów czysto zewnętrznych staje się 

pornografią. A rtykuł nieodparcie koja­
rzy md się z „Oknam i czasu’*: Jak naz­

wać science fiction, która epatuje no­
woczesności ą wystroju pomieszczeń 1 

rozrzutnym bogactwem guzików uru­

chomiających automaty, lecz myślowo 

jest m iałka, powtarza wytarte acheana 

ty, frazesy 1 komunały?

Sprawa wygląda tym gorzej, że sce­
narzyści ,,Okien czasu’*, Kuczka i Ka- 

rell, sięgnęli po temat drzdś Już realny
1 nasycony rzeczywistymi konfliktam i. 

Jak  wiadomo, w Stanach Zjednoczo­

nych Istnieje Już kilka przedsiębiorstw 

zajmujących się hibernacją osób, bądź 

nieuleczalnie chorych, bądź przez za­

awansowaną starość skazanych na

śmierć. Osoby te spodziewają się do­

czekać w stanie zamrożenia czasów, w 

których medycyna potrafi zaradzić Ich 

chorobie lub wiekowi. Konflikt rodzi 
się stąd, iż ta szansa na nieśmiertel­
ność Jest przedmiotem handlu, zasoby 

finansowe różnicują ludzi równie bea> 
iitośnie aa grobem, Jaik w życiu.

W  „Oknach czasu’* — nic z tych rze­

czy. Nie ma problemu i  konfliktu, 

wskutek tego nie ma dramatu. Wątlut- 
ka akcja wflecze się powoli, pięciu akto 

rów przypadkowo zdehlbernizowanych 
przez jaszczurkę (owa przypadkowość 

to też banałt) przypomina kukły i wy­
głasza drętwe dialogi. Oprócz frazesów

o życiu, którego „nie warto kochać, 

gdyż przynosi same rozczarowania” , 

zawierają one banały o odpowiedzial­
ności uczonych — które z tematem hi­

bernacji akurat się nie w iążą 1 od 
których trzeszczy w uszach. Są to, nie­

zbyt w  tym  film ie a propos — dzie­
siąte popłuczyny po wypowiedziach 
Oppenheimera, Einsteiny, Joliot-Curie.

W „Olcnach czasu” reż. Tamasa Feje- 

ra pokazują się dwie polskie aktorki, 

Beata Tyszkiewicz 1 Krystyna M ikoła­
jewska. Moim zdaniem wystarczy po­
patrzeć na fotosy naszych pań w wl 

trynie przed kinem.

[
* NNA polska aktorka, Bar^bara Bryl 

•ka, nie tylko pokazuje się. ale 
nawet gra i więcej — Jest Jedy­

ną sympatyczną postacią w NRD- 
owSkim film ie pt. „B IAŁE W ILK I” , 

Wbrew rozlicznym pozorom, jak umiej 

sco wie nie akc^l na amerykańskim Dzi-

)rtm Zachodzie w omerie historycznie 

ściśle określonym (co Jest zbędne 1 do 
czego powrócę), wbrew saloonowym 

rekwizytom 1 obecności Indian — nie 

Jest to western. Miłośnicy westernu 

wprędce zresztą upewnią się, iż nie 

otrzymali nawet falsyfikatu, który we 
mnie budziłby sympatię przez pietyzm 
dla pierwowzoru. Mamy do czynienia 

z przebraniem westernowym w dość 

podłym gatunku, które raz po raz 
świeci dziuram i 1 zdradza, że za/równo 

scenarzysta, Gtinter Karl, jak 1 reży­

ser, Konrad Petzold są bardzo dalecy 

od zrozumienia istoty westernu. Dla 

przykładu, w prawdziwym westernie, 

sprawy materialne w zasadzie nie 

istnieją. Wyciągnięcie przez bohatera 
zapasowej koezuM z Juków napawa nas 
zdumieniem, gdyż przywykliśmy, że 

ten Jeździec — tropiciel bądź siewca 

zła — na ogół nie posiada niczego (pod 
tym względem charakterystyka pozy­

tywnego 1 negatywnego bohatera we­
sternu Jest Jednakowa). W „Białych 

w ilkach” przeciwnie, szeryf dysponuje 
szafami z odzieżą... Podobnie w auten­

tycznym westernie nie występuje, ani 

u dobrych ani u złych, upodobanie do 
jadła. Bohaterowie zadowalają się pi­

ciem, tu natomiast obżerają się łako­
mie. Dzięki lekceważeniu dla spraw 

materialnych western - autentyk w 

swym najlepszym wydaniu wznosi się 
nad naturalistyczną przyziemność. Po­

trafi wyrosnąć na opowieść symbolicz­
ną, wierny wskazaniu. Indian, które 

głosi: „Nie miej nic, a wtedy duchy 

przyjdą do ciebie” i przylegający do 

spostrzeżenia Bazina, według którego 

„negowani* historycznych przesłanek

westernu byłoby takim  samym błę­

dem, Jak kwestionowanie jego pełnej 

niezależności od historii” .

Co ważniejsze Jednak, w wester nie- 
autentyku wykształcił się pewien ry­

tuał umierania. Polega on na zatarciu 

realnych cech śmierci. Śmierć Jest fa­

ktem umownym, z reguły następuje 

natychmiast, 1 ani widz za pośredni­

ctwem kamery, an i pozostali przy ży­

ciu bohaterowie westernu nie przyglą 

dają się zmarłemu. Westernową śmierć 
można nazwać pokonaniem Jednego 2 

uczestników. Obrazowo wyraża Ją 

znieruchomienie postaci, którą kamera
— przez swoistą delikatność, lub Jeśli 

wolicie obojętność — nie zajmuje się 
więcej. W „Białych w ilkach” nie 

oszczędzono nam obrazów przedśmiert­

nych drgawek oraz obrazów poprzedza 

Jącego Je bicia: metodycznld, brutal 

nie, po chamsku. Bicia, w którym Jak 
w  chuligańskiej rozróbie liczy się prze 

de wszystkim siła, nie zaś celność 

zręczność ciosu.

Zły smak, ciężki naturalizm  i  nie 

umiejętność opowiadania (scenarzysU 

zamiast rozwinąć dobrze jeden temat, 

mnoży mechanicznie wątki, z których 

nic nie wynika) — oto, co ofiarują w 

nadmiarze „Białe w ilk i” . „Białe w il­
k i” stają w Jednym szeregu z produ­

kowanymi od k ilku lat głównie we 

Włoszech film am i awanturniczymi, któ 

re z westernu biorą wyłącznie rekwi­

zyty i odmiennie niż western prawdzi­

wy — odwołują się do sadystycznych 

Instynktów widza.
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MUZEUM W łKTOBA 

VASABELY’EGO

Około trzęch miesięcy 
terinu pisaliśmy na tym 

miejscu o Wiktorze Vasa 

relyni, francuskim  arty­

ście pochodzenia węg:er- 

sklego, z okazji wystawy 

paryskiej jego dziel. Ostat 

nio prasa francuska za­

mieszcza obszerne reporta 

te z powstającego muzeum 
w  Gordes we Francjt, Ja 

kie Vasarely urządza w 

zamku w departamencie 

Vaucluse w historycznej 

krainie Francji, w pięk­

nym i górzystym krajobra 
» e  Prowansji.

Celowo, pisząc o Vasarg 

lym . unikamy słowa „m a­
larz" gdyż artysta uważa­

jący  s-ę za wybitnego 

przedstawiciela sztuki no­
woczesnej i posługujący 

sią w swej twórczości naj 

nowszymi zdobyczami tech 

n ik i (np. komputerami) nie 

chce aby go zw;sno mala­
rzem, lecz plastyki^rp. 

Vasarely, Jak wiadomo, 

tworzy dzieła oparte ńa 

złudzeniach optycznych. 

To co od dawna znane by 

ło w psychologii (normal­

ny ruch gatek ocznych wy 

v.’ołuje u człowieka wraże­

nie pozornego ruchu ele 
mentów przy oglądaniu 

niektórych specyficznych 

układów geometrycznych

sta nazwał swą sztukę kl 

netyczną Ruch to jednak 

pozorny 1 dla odróżnieni* 

od dziel w  których elemen 

ty poruszają się rzeczywi 

ście, dla obrazów Vasa- 

fe ly ’ego przyjęła się na­

zwa op-artu sztuki optycz 

nej.

W ładze w Vaucluse po­

w a ż y ły  artyście stary za 

mek w  Gordes pozwalając 

m u tam urządzić swoje 
muzeum pod warunkiem , 

że zabytek zostanie odre­

staurowany. W iktor Vasa- 

rely odnowił starą budo­

wlę, a dla muzeum prze­

znaczył dwa górne piętra, 
gdzie specjalne aparaty, po 

naciśnięciu guzika, ukazu- 

M i

piękna. Trzeba tnęc , wriei 

dzi Vasar«ly, rozwiązać w 

sposób artystyczny otocze­

nie w  którym  bytuje ezło 

wiek. Marzą się artyście 

nowoczesne miasta, fabry 

k l, domy przyozdobione 

w ielkim i, ściennymi kom­

pozycjami. M imo tak no­

woczesnego stosunku do 

twórczości, Vasarely za­

chowuje wiele pietyzmu 

dla starych dzieł sztuki 1 
historii. Obok zamku w 

Gordes ustawił szereg 

tzw .„bories” — domków 

wzniesionych z płaskich 

kamieni, w jak ich mieszka 

H przedhistoryczni pa­
sterze, W tych domkach 

będą mieszkać 1 pracować

# n  •
Kompo.

oraz zestawień barwnych), 

Vasarely wykorzystuje w 

sposób artystyczny. Pa­

trząc na Jego obrazy do­

znajemy wrażenia Jakby 

poszczególne elementy 

znajdowały się w stałym 

ruchu. Dlatego też arty-

zycje V a sardy’ego.

Ją kolejno 240 obrazów 

Vasarely’ego.

Artysta wychodzi z za­

łożenia, że industrializacja 

1 postęp techniczny odsu­

wają człowieka od dzikiej, 

pierwotnej przyrody i je j

Zamek w Gordes. w którym Vasarely 
urządza swe muzeum.

młodzi artyści poszukują­

cy nowych rozwiązań w 

sztuce, a przebywający w 

zamierzonej fundacji Va- 

aarely’ego ta»w. „Centrali 

poszukiwań artystycz­

nych” . Artyści cl będą 

m ieli możność kom uniko­

wania się z komputerami 

w Los Angeles przy roz­

w iązywaniu ffwych zagad­

nień twórczych. Przypom­

nijm y, że Vasarely wybrał 

ostatnio dwanaście pro­

stych form geometrycz­

nych i dwanaście barw, a 

mózg elektronowy ma wy 

konać wszystkie warianty 

układów i kombinacji tych 

elementów.

TANIEC DERW ISZÓW

Specyficzny to balet, któ 

ry gości obecnie w Paryżu 

występując w Theatre de

la V!!1e. Nie fem. «o wła­

ściwie grupa baletowa lecz 

grupa derwiszów w wieku 

od lat 14 do 70. Przybyli 

oni pe Stam bułu do Pa­

ryża, aby pokazać swe 

tańce rytualne. Członko­

wie grupy są m nicham i, 

lec* nie prowadzą życia 

klasztornego ehoć zwiążą 

n l są z klasztorem w 
Konya w Anatodil. Należą 

do starej sekty muzułmaA 

skiej, która powstała Jesz 

cze w  X IV  wieku. Chociaż 

są derwiszami mogą się 

żenić 1 prowadzić normal 

ne życie, n iektórzy z nich 

zajm ują ważne stanowiska 

w swoim kraju.

W awych dziwnych tań ­

cach rytualnych odzwier­

ciedlają oni obrót planet 

dookoła słońca. Tancerz 
wyciąga prawą rękę w 

górę, w kierunku słońca 

c© im itować ma przyjmo 

wanie dobrodziejstw tej 

gwiazdy. Lewa ręka, od 

serca, zwraca się ku do­

łowi, ku ziemi w  geście 

hojności. Oczy tancerzy 

skierowane ku górze, wpa 

trzone są w prawą otwar­

tą dłoń W ten sposób tan 

cerz chroni się od zawro 

tu głowy. Lewa noga Jest 

punktem  oparcia dla całe 

go ciała podczas gdy noga 

prawa tancerza zgina się 

w ten sposób by ciału na 

dać ruch kołysania. Ważne 

przy tym by lewa stopa 

nie przesuwana się, toteż 

aby się w tym tańcu wy 

ówiczyć, początkujący tan 

cerze trzymają m iędzy pa! 
caml nóg wbity w  podło­

gę gwóżdż. W ten sposób 

po pewnym czasie obraca 
ją  się wokół swej własnej 

osi, a ich długie białe sza 

ty unoszą s:ę w tym w i­

rowym ruchu. Dziwny ta 

nlec derwiszów odbywa się 

przy akompaniamęncie fu 

Jarek, cytr, bęfinów 1 

cymbałów. Ten dość mo­

notonny, dziwny dla euro 

pejskiego widza obrzęd ta 

neczny, nie wywołuje Jed 

nak u tancerzy ani stanu 

hipnozy ani utraty świado 

mości. Przeciwnie zasadą 

Jest aby derwisz zachowa! 

jasny stan umyahj.

Sekta, której przedstawi 

ciCle tańczą teraz w Pa 
ryżu została uznana za nie 

legalną za Ataiturka w 

roku 1923, ale obecnie ruch 

tej sekty derwiszów za­

czął się odnawiać. Prasa 

francuska podkreśla, że 

ciekawy jest związek filo

*oftt sekty z Jakąś bliżej 

nieokreśloną religią koś­
ni ogoniczną.

ALEKSANDER

TW ARDOW SKI

ODZNACZONY
ORDEREM

CZERW ONEGO

SZTANDARU

Z okazji swego 60-lecia 

Aleksander Twardowski, 

w ybitny poeta radziecki 

został odznaczony, dekre­

tem Prezydium Najwyż­
szej Rady ZSRR, orderem 

Czerwonego Sztandaru za 

zasługi w rozwoju poezji 

radzieckiej.

Aileksander Trifonowlc* 

Twardowski urodził się w 

roku 1910 w Zagorie koło 

Smoleńska w rodzinie 

wiejskiego kowala. Debiu­
tował jako dziennikarz w 

prasie smoleńskiej. Roz­

głos i  uznanie przy­

niósł m u jego poe­

m at o życiu radziec­

kiej wsi pt. „Strana Mura 

w ija ” (Kraj Mrówek) wy 

dany w roku 1936. W la­

tach wojny Twardowski 

był korespondentem wo- 

jennym # Poematem 0 lo­
sach żołnierza frontowego, 

ludowego bohatera Jest 

„Wasyl T iorkin". Dziełem 

tym zdobył Twardowski 

w ielką popularność. Tema 

tykę wojenną zawarł tak 

że poeta w dziele „Dom 
przy drodze” . W latach 

1950—1960 na-plsał poemat 11 

ryczno-filozoficzny pt. 
„Za dalą da l” .

Aleksander Twardowski 

uważany za wybitnego 

przedstawiciela poezji tra 

dycyjnej, p0 mistrzowsku 

posługuje się w swej twór 

czości swobodną gawędą 

poetycką, elementami fan 

tazjl i folkloru. KMkakrot 

nie otrzymywał nagi^ody 

państwowe.

ROK DICKENSA

Sto la t temu w  czer­

wcu zmarł wybitny powie 

ściopisarz angielski, przed 

stawiciel realizmu krytycz 

nego w Anglii, Charles 

Dickens (pseud. Boz). W 

bieżącym roku, który An 

glicy nazwali rokiem Dlc 

kensa, ukaże się w druku 

ktlka nowych opracowań 

poświęconych życiu i twór 

czości wielkiego pisarza.

I  tak ukazać ma się m. 

in. trzytomowy zbiór nie* 

publikowanych dotąd 
pism Dickensa oraz praca 

G. Sm itha pt, „Dickens, 

społeczeństwo i  pienią­
dze’’

<xrm>
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KOŁA NAUKOW E W LÓ

— CZY NIE ELITA- 

RYZM? — POŁOW ICZNE 

ROZW IĄZAN IE  — SYGNA 
LlZU JłJ PROBLEM — 

<00 EGZEM PLARZY — DLA 

CHCĄCEGO NIC TRUDNE 

GO.

W tych dniach ukazał 

sią bardzo ciekawy zbiór 
„Studiów 1 Materiałów’' 

wydany prze* Związek 
Nauczycielstwa Polskiego 

w Łodzi 1 ośrodek Meto 

dyczny. Przeczytałem ów 
ponad ino-stronicowy to­

m ik 1 ogarnęły mnie tzw. 

uczucia mieszane. Otóż Już 

na drugiej stronicy wpa­

dła mi w oko cyferka — 

nakład (łoo egzemplarzy. 

Jakże więo zachęcać nau­

czycieli do zapoznania się 

z tym pożytecznym opra­

cowaniem skoro na parę 

tysięcy pedagogów taki ma 
ły nakład? Mogę więc ty l­

ko pisząc o ciekawej pro 
blematyce sygnalizowanej 

w  „Studiach 1 Materia­

łach’" zachęcić do... detek­

tywistycznych penetracji 

(w sam raz na lato) w 

poszukiwaniu cennej ksią­

żeczki ZNP 1 Ośrodka Me 

todycznego.
A warto do tej książki 

dotrzeć. Jest w niej m.

Kslqżka

dla nauczycieli

ln. bardzo ciekawa roz­

prawka Henryka Kona­

rzewskiego na temat orga 
nizacjl pracy kół nauko­
wych w liceach ogólno­

kształcących. W iadomo, że 

ostatnio przyszła moda 
tzw. zajęć faku ltatyw ­

nych. Wciąż się o  nich 

słyszy od znajomych nau­

czycieli — m ają być po­
noć znakom itym  ulepsze­

niem realizacji naszego 

niezbyt znakomitego pro­
gramu nauczania. Hen­

ryk Konarzewski pisze o 

kołach naukowych, a więc 

o szkolnej instytucji m a­

jące) Już swoje Utta. I wy 

daje się, że ma rację au­

tor podnosząc walory te­

go właśnie starego syste 

m u pracy dydaktyczno-wy 

chowawczej współczesnej 
szkoły.

Bo chyba nie Jest słusz 

na koncepcja szkoły czy 

klasy specjalnej dla ucz­

niów  wybitnie zdolnych. 

Oczywiście na pierwszy 

rzut oka Jest to koncepcja 
bardzo ponętna 1 pozornie 

rozwiązująca wiele próbie 

mów, Ale przecież szkoła 

(klasa) specjalna kryje w 

sobie niebezpieczeństwo e- 

litaryzmu, grozi poważny­

mi wypaczeniami wycho­

wawczymi z racji oderwą

nia 1 odizolowania m ło­

dzieży utalentowanej od 

naturalnego środowiska 

rówieśników. Przyczynia 

się wreszcie — pisze Ko 

narzewski — do osłabie­

n ia S zubożenia Innych or 
ganlzmów szkolnych, kosz 

item których kompletuje 

się zarówno zespół u- 

caniowskl Ja.k ł  nauczycie­

li.

To przykre, ale taka 
Jest prawda. Stanęliśmy 

na skraju wielu niebezple 

czertstw. W doświadczeniu 
nie sprawdzono przecież do 

końca „normalnego" pro­

gramu liceum — zakłada­
jącego owe zajęcia fakulta 

tyifcne które są modą ostat 
nich miesięcy.

A poza tym problematye* 

na Jest sprawa motywacji 

wyboru przez ucznia (a 
często przez rodziców) o- 

kreślonej specjalności, do 

której się czuje „powoła­

ny” lub  „uadolnlomy".

Tak czy owak — kon­

k luduje autor — dotych­

czasowe koncepcje z góry, 

n ie jako przesądzają poło­

wiczne rozwiązanie decydu 
Jących współcześnie pro­

blemów szkoły ogólno­

kształcącej. I tu  Kona­

rzewski wykłada swoje a- 

tu ty , które brzm ią bar­
dzo przekonywająco..

Otóż prezentuje nam kon 

cepcję Szkoły z rozbudowa 

nym l zajęciami |cól nauko 

wych. Przewaga te) kon­

cepcji nad Innym i propo­

zycjam i organizacji nowo 
czesnej szkoły ogólnokształ 

cącej wyraża się przede

wszystkim w tym, że szko 

ła taka poprzez organiza­

cję pracy kół ma realne 

możliwości świadomego roz 

w ljan la 1 kształtowania za 

interesowań, zam iłowań i  

uzdolnień c a ł e j  m ło­

dzieży. Unika się w  ten 

sposób tych wszystkich na 

Cisków, snobistycznych clą 
gotek i  ambicjonalnych 

wpływów, taka koncepcja 

wolna Jest od lokalnych 

przymusowych sytuacji 

„szkół sprofilowanych". 

Odpada cały administra­

cy jny sztafaż „lepszych” 

klas 1 szkól...

Praca ucznia w  wybra­

nym  bez nacisku kole, pra 

ca nie „zagrożona” tra­

dycyjną szkolną oceną — 
daje szkole ogromną szan 

sę poznania autentycznych 
uzdolnień i  możliwości 

ucznia. W ten sposób szko 

la ma realne możliwości 

zapewnić na drodze na j­

bardziej demokratycznej 

selekcji zainteresowań — 

szeroki dopływ kandyda­
tów na wysoko kw aliflko 

wanych pracowników róż 
norodnych specjalności, 

kandydatów  nacechowa 
nych głębokim przekona­

niem prawidłowego wyibo 

ru oraz autentycznym za 

angażowaniem.

Przemawia ml do przeko 

nania ta koncepcja i prze 

mawia do przekonania ar 
gumentacja Henryka Kona 

rzewsklego. Być może in­

n i pedagodzy — praktycy 

mogliby przedstawić tu 
swoje kontrargumenty — 

może takie głosy przynie­

sie ko lejny zeszyt „Stu* 

diów i  Materiałów” ... Sy 

gnalizu ję jednak problem 

przy okazji ciekawego wy 

dawnictwa ZNP i  Ośrodka 
Metodycznego w  Łodzi w  

nadziel, że ta cenna pu­

blikacja w kolach łódz­

kich pedagogów nie przej 

dzie bez echa.

Bo przecież zawiera o- 

na także szereg Innych cie 

kawych rozprawek, choć­

by Zbigniewa Błaszczyka 
o potrzebie 1 formach pra 

cy z m łodzieżą w yb ija ją ­

cą się w szkole podstawo 
wej (podobny probierni), 

Jak choćby praca Hallihy 
Zielifiskiej-JodkowskleJ o 

kontaktach społecznych 

uczniów Jako formie wy­

chowania obywatelskiego...
Słowem — ten cenny 

zbiór studiów o dużej war 

tości praktycznej dla nau 

czyciell wart Jest polece­

nia. Dodam Jeszcze na ko­

niec, że Komitetow i Re­
dakcyjnemu przewodzą: W i 

told Dembowski 1 Tadeusz 
Podwysockl, że w  skła­

dzie Komitetu w idnieją na 

zwlska pedagogów 1 nau­

kowców. Trochę tylko 

m artw i mnie ten mały na 

klad publikacji, która po­

w inna dotrzeć do rąk 

wszystkich nauczycieli. 

Ale dla chcącego nic trud 

nego — w każdym razie 

chętnych kieruję do O- 

krogowego Ośrodka Meto­

dycznego w Łodzi.

JE R ZY  W IDOK

Pusie ręce
Pewnego dnia, z pozoru 

podobnego do innych dni, 

szedłem ulicą kam ienną, 

zgiełkliwą, zadymioną. Sze 

dłem porornle tak. Jak 
chadzałem w inne dni, 

tak samo stawiałem nogi, 
spoglądałem na przechod­

niów , na samochody, mus 

kałem wzrokiem wysta­

wy. A przecież coś się 

zmieniło, odczuwałem spo 

kojne przeinaczenie siebie, 

czy świata? Mojego świa­
ta, czy wspólnego świata 

wszystkich ludzi? Była to 

przemiana równie żywo od 

czu*walna Jak nieokreślona 

przedmiotowo, przyczyno­
wo, m iła raczej w nasrtro 

Ju. Czułem, że ten nowy, 

pomyślny stan nie potrwa 

długo i  zamiast sycić sdę 
nim 1 cieszyć, zająłem się 

analizą, refleksją — dla­

czego, skąd ta fala anako 

mltego samopoczucia? Nie 
-pragnąłem ślepego, bez­

wiednego poczucia szczę­

ścia, wolałem świadomą u- 

drękę. Czy dzisiaj kogoś 

miłego spotkałem? Czy 

ktoś dał mi upragnioną o- 

bietnicę? Powoli usuwa­

łem możliwe przyczyny — 

koło zacieśniało »ię, wie­
działem Już, że przyczyną 

nie Jest nowe powiadanie 

czegokolwiek, lecz nowy, 

nieznany brak, ubytek, któ 

rego dawno bezwiednie 

pragnąłem. Myślałem na­

wet o wła«mych butach, 

o odzieży, począłem m y­

śleć o ciele 1 wtedy na­
tychmiast odnalazłem przy 

czynę. Ręcel Oczywiście 

mam dzisiaj o^ste ręce, rę 

ce zupełnie wolne... Nie 
mogłem sobie przypom­

nieć chwili, w której sze­

dłem z rękami zupełnie 

pustymi, zupełnie wolny­

mi... Trzymałem w ręlTach 

teczkę, książkę, zeszyt, pa 

rasol, paczkę starannie za 

pakowana 1 przedmiot na 
gi domagający się papie­
ru 1 sznura. Nosiłem rze­

czy świadczące o moim 
rzekomym wielkim znaczę 

niu, a także takie, które 

rzekomo mnie poniżały, 

rzeczy potrzebne i rzeczy 

ozdobne, a zatem także po 
trzebne, rzeczy fleclutkie l 

ciężkie, kiedy noszenie sta 

wało się dźwiganiem. Nie 

tylko idąc miałem zajęte 

ręce, także siedząc, także 

leżąc, także w czasie snu 

miętosiłem kołdrę, prag­

nąc u jąć niedostępne w 
fizycznej przestrzeni frag 

menty snu. Gdyby ktoś 

powiedział, że Jednak u- 

orzednio wiele razy oglą­

dał moje ręce puste \ wol 

ne — nie wierzcie mu — 

w takich chwilach ściska 

łem Jedną ręką drugą, 

bądź każda z poszczegól­

nych rąk trwała w spa­

zmatycznym skurczu. Po­

woli zbliżył się ktoś zna­

jomy, podał m i rękę, da! 

mi coś do ręki... Znowu 

ściskałem, znowu nosiłem, 

zanikało przyjemne poczu­

cie pustych, wolnych rąk.

A przecież opłacił się wy 

siłek myślowy, dociekanie 

nad przyczyną przeżytej 

przyjemności. Od tej chwl 
lł będę mógł niekiedy, na 

kilka m inut, nie brać nic 

do ręki, rozprężać ręce, 

wzbudzać w sobie m iłe po 

czucie, że są całkowicie 
puste 1 wolne i to poczu 

cie wydaje się wędrować 

wzdłuż rąk przez całe cia 
ło. Widocznie długo nosi­

łem ciężary ponad swoje 

siły, co gorsza d>ugo sta­

rałem się u j^ć rzeczy nieo 

s'ągalne. Potrzebne ml mo 
menty zupełnej, bezdennej 

przerwy w tych zabiegach, 
przez moment trzeba ,,być 

inaczej", „być gdzie in­

dziej” . a moment ten mo 

żna osiągnąć na pewno 

wieloma «sposobami — naj 

prostszym wydaje się sy 

tuacja dłoni zupełnie pu­

stych i rozluźnionych, do­

stępnych tylko dla powie­

wu powietrza, pu(isu1acej 
krwi i szczęśliwej myśli. 

BERNARD SZTAJNERT

str* l i



K. KARENIN

SPRAWA DZIENNIKA

GUEVARY
(Opowieść dokum en ta lna )

J  nażdzle-nHni 13«7 roku w 
wąwozie Ywro, na południo­
wym wschodzie Boliwii zo­
stał rozbitv oddział Dartvzan- 
eki na rzele stał wy­
bitny latyno-amerykański rewo­
lucjonista, znany działacz re- 
■wolucU kub»ńskie1 Ernesto Che 
Guevara NasteDneeo dnia ran­
ny Guevara został bestialsko 
» mordowany w oo mieszczeniu 
szkoły osiedla Itruera.

W czerwcu !9<W roku w Ha­
wanie ukazał się „Dziennik Che
2  Boliw ii” r*oowiada1acv o 1efco 
ll-miesieczne1 oartV7anckieJ wal 
ce. 19 liDca roku eranlce
boliw ijska w rejonie chilijskiego 
miasta lquique orzeszedł niewy 
soki. krenv około 40-letnl męż­
czyzna. którv nazywał siebie 
m inistrem *?nraw *a«ranlcznvch 
Boliw ii Antonio Arffuedasem. 
Stwierdził że Vst aeentem CIA 
i że właśnie on, decydując się 
Jak powiedział, na zawsze zer 
ws<* ze ..złowrotra banda która 
knuie sd ’s#*»c orzeciw ludz­
kości” , przesłał kopie dzien­
nika Ernesto Che Guevarv do 
Hawany. Po niedłueim oobvcie 
za granica *w Santiaco. Lon­
dynie Nowvm Jorku 1 Limie) 
Antonio Artfuedas oodlał de- 
cvz1e dobrowolnego oowrotu do 
Boliw ii ł stanięcia orzed sadem. 
Jako  byłego ministra oowinien 
Bo bvł sadz'ć tylko Narodowy 
Kongres ale w Boliwii okaza­
ło sie że Antonio Artruedas sta 
nał orzed Wv^szvm Kra1owvm 
Trybunałem Wolskowym.

Sensacyjny proces bxłego m i­
nistra soraw zagranicznych l 
bvłeffo agent* CIA bvł szeroko 
komentowany nrzez cała kwia­
towa Dras^. Proces odbywał sie 
brzv drzwiach zamkniętych 1 
wvklucza*ace sif* wzalemnie 
komentarze zagranicznych bur- 
żua-zv1nvch dziennikarzy bvłv 
Przpoolone 'óżncBo radzalu do 
mvsłami 1 zmvśleniami. Prawdę
o SDrawle Ar*?u«»dasa naloełniel 
moełvbv wyrazić dokumenty sa 
dowe. ale oowtarzamv: Droces 
odbvł sie *>rzv drzwiach zam­
kniętych. Nie *o oóźnlel w rece 
oewneeo bo!wi1*k'.eao dzien.n le­
karza dostała sie konia wszy­
stkich dokumen+ów sorawy Ar- 
ruedasa — około 250 fotokoDli. 
które zawierana cztery zeznania 
świadków sześćdziesiąt cztery 
inne dokumenty. Wszvstkłe te 
dokumenty nie wzbudzała na1- 
mnielszel w adliw ości co do Ich 
autentyczno^**. Gazety szeresru 
latyno-amerykańskich krajów  
niedawno ^ffłoniły cześć wsoom 
nianych materiałów.

T oto nrzed nami teczka ze 
sorawa A re^dasa .

REPUBLIKA BOLTWII — W Y « 
8ZY TRYBUNAŁ W OJSKOW Y.

Sprawa: karna orzeclwko ka 
uitanowi rezerwy Antonio Ar- 
gued asowi Mendiheta.

Za nrzestępstwo: za różne prze 
Rteostwa.

W składzie! m okura łor w o j­
skowy oułteownik Alberto Jor 
dan Bilbao sędzia śledczy pu ł­
kownik Joce Nava Morales, se­
kretarz malor Humberto Tro­
chę W.

Rok: 1968

Z ROZKAZU GŁÓWNO­

DOWODZĄCEGO 

SIŁAMI ZBROJNYM I 

BOLIW II

1* Upca 19*8 roku

..Na ©odstawie sankctl t>rezv- 
denta Reoubltkl wyznaczam 
sedziean śledc^eeo... w celu usta 
lenia ' wv1aśn:en!a m oillw vch 
zaniedbań ' przestępstw doko­
nanych w związku z zaborem, 
wykorzystaniem i ochroną do­
kumentów, dotyczących antypar 
tvzancklch dz'alań na DOludnio- 
wym wschodzie kra ju  w  —J67 
roku.”

Dalet n a s tro je  tekst r»rzv*le 
«fl członków Trybunału Wolsko- 
weeo.

Z ZEZNAŃ ś w ia d k a , 

DOWÓDCY 9 DYW IZJI, 

PŁK. JOAKINA  

CENTENO

19 lines I!MS« roku.

..Pytanler Gdzie oan znaldo- 
wał sie w dniu wzięcia do nie­
woli Che Guevarv t 1akie środki 
zostały przedsięwzięte przez pa­
na?

Odpowiedź: * paźdzlflnjjK* 
otrzvmawszv doniesienie o po­
tyczce z na •tvzantaml. o stra­
tach I o tvm że w wąwozie 
Ywro został «chwvtany Chę Geu 
vara 1 inni skierowałem tam d 
godzinie 15 helikopter... 9 paź 
dziern ka o «310 orzvbvłem na 
lotnisko w Walegrandzle,, żeby 
polecieć w rejon Iguera. a także 
do Ywro w celu wzięcia udzia­
łu w działaniach bo1owvch. W 
tvm momencie zwrócił sie do 
mnie kot F e lx  Rarńos 1 oo- 
p-osił o Tozwoienic na towarzy­
szenie ml, ponieważ, jak powie 
dział, on osobiście znał Che 
Guevare co ułatw iłoby identy- 
flkacl* ł ewentualne przesłu­
chanie Che Guevarv...

Pvtanłe: Proszę powiedzieć 
wszystko co nan wie o doku­
mentach a szczególnie o dzien­
n iku Guevary. zabranych od ran

fivcłi 1 zabitych w  boltl W w i  
wozie Ywro.

Odnowiedźf Kiedy ©rzvbvłem 
do Itfuera to t raportów ofi­
cerów 2 batalionu „reinjerów” 
dowiedziałem sie. że w domu 
miejscowego telefonisty, Hidalga 
znajdu je  sie pięciu rannych par 
tyzantów, a także zdobyte pleca­
ki, materiały 1 dokumenty. Ponie 
waż bitwa w wąwozie Ywro prze­
dłużała się, zdecydowałem sklero 
wać się tam. nie zdążywszy za 
poznać się z treścią zdobytych 
dokumentów ł materiałów... Kie 
dv wróciłem do T^uera na no 
dwórku domu telefonisty Hl- 
dalga zobaczyłem kapitana Fell- 
xa Ramosa łotografulacego czer 
wony zesizyt. który okazał s!ę 
dziennikiem  Che Gueya^y. Nastę 
pnie w pomieszczeniu szkoły Igu­
era obejrzałem zabitych nieprzy­
jaciół. wśród których znaidował 
się również Che Guevara. Zabra­
łem dziennik Che Guevarv 1e*?o 
karabin 1 wróciłem śmigłowcem 
do Waieffrandu Tam przekaza­
łem dziennik głównodowodzące­
mu siłami zbro1nvml Republi­
ki... Późniei dowiedziałem s’e. 
że przedstawiciele ambasady 
amervkańsk'e1 wysłali fotoko­
pie dz’ennika Che prezydentowi 
Republiki, głównodowodzącemu 
oraz mnie. Jednakże ten ostatni 
eezemnlarz został zatrzvmanv 
przez dowództwo sił zbrojnych 1 
w ten soosóo nie otrzymałem 
kooil dziennika Che Guevarv.

Pytanie: Z czv1ee?o rozkazu 
i  w jakim  celu kot. Ramos 
fotoerafowa* wspomniany dzień 
ni*k?

Odpowiedź: Żadnego rozkazu 
nie wydano 1 Ramos fotografo­
wał dziennik z własnej in ic ja ły  
wy... Ramos oraz kot. Edwardo 
Gonzales mieli dosteo do  ̂ma­
teriałów naszych dochodzeń.

Pytanie: Kto z a*pntów służ- 
bv wvwiadowcze1 USA znaldo- 
wał sie w relonie działań bolo- 
wvch?

Odpowiedź: ft sierpnia odwie­
dził mnie koordynator amerv- 
kflńskiel «cłużbv wvwtadowrze1 
W illiam  Cowlhan. który oddał 
pod mola komende kot. Fcllxa 
Ramosa 1 Edwardo Gon-zalcsa... 
Rpmr>s i Gonzales początkowo 
kierowalł szkoleniem antvoartv 
7anckieiro wywiadu w Santa 
Cruz a od w-ześnia weszli 
do mego sztabu w rejonie dzia­
łań partyzanckich w  W ale^ran 
dzie. Na tę koncesję, Jak m l po 
wiedzieli Cowlhan. Ramos 1 
Gonz-ales istniało Porozumienie 
na wysokim szczeblu.

Pytanie: Dlaczego nie przedslę 
wzięto środków ochrony fotn- 
materlałów otrzymanych orzv 
foto^-afowaniu dziennika Gue- 
vary?

Odpowiedź: Z teco r>owod\j. że 
wszystkie te materiały, jak się 
dowled.ziałen. bvłv skierowane 
bezpośrednio do Waszyngtonu. 
Nei»atvwv zostały wywołane n'e 
przez Pamosa tvlko r>rzez spe­
cjalistów w Waszyngtonie,"

Z ZEZNAŃ ŚW IADKA 

ARNALDO SAWCEDO 

NACZELNIKA II 

(ZWIADOWCZEGO) 

ODDZIAŁU 8 DYW IZJI

22 Hoca 1968 roku.

Pytanie; Od jakiego czasu 
i z czyjego rozkazu agenci CIA, 
Gonzales Ramos 1 Garcia koor 
dvnowali swots prace wywiado­
wcza z d ow ó i^w em  8 dvwiz1i?

Odpowiedź: 8 maja 1967 roku

Grynzales został m i przed-siawlony 
osobiście orzez naczelnika II 
oddziału komendy ełównel płk. 
Federico Ara n* w charakterze 
specjallsy od przesłuchań. Ra­
zem z nim przesłuchiwałem De 
bres-a oraz Boustosa*)... W 
czerwcu zostali do nas skierowa 
ni w charakterze instruktorów 
„reinierów” Amerykanie ku ­
bańskiego pochodzenia: Felłx Ra 
mos i Edwardo Gonzales. Byli 
oni zaopatrzeni w oficerskie 
świadectwa arm ii boliw ijskiej ł 
posiadali rekomendację prezy­
denta Republiki. Obal weszli w 
skład ffrupy które* działania w 
Santa Cruz koordynował W illy 
Cowlhan i od teeo czasu mieli 
dostęp do wszystkich materia­
łów dvwiz1i.

Pytanie: Jakie  orzedisiewzietó 
środki dla kontrolowania dzia­
łalności wspomnianych osób?

Odpowiedź: We wszystkich 
działaniach orzeciwko oartvzan 
tom szeroko z nim i współpraco 
waliśmv ponieważ orientowa­
liśmy sie że sluża oni Stanom 
Zjednoczonym, krajow i, który 
1est naszvm so4usznikiem w wal 
ce orzeciwko partyzantom.

Pytanie: Kto pierwszy rozporzą 
dzał dokumentam i zabranymi od 
zabitych w wąwozie Ywro?

Odpowiedź: Bvł to ka-oitan 
Prado. Garli Prado. Odebrał on 
dokumenty od żołnierzy, którzy 
zabrali je wziętym do niewoli 
oraz zabitym

Pytanie: Kto fotografował do 
kumentv w czv1ei obecności, 
gdzie, kiedy 1 w przeciągu ja 
kicco czasu?

Odpowiedź: Fotografował Fe- 
lix Ramos 9 października od
7.30 do 11.30 w Iguera. Tam rów 
nież znajdował się płk. Joakin 
Centeno ppłk. Anders Celieh. 
kpt. Garli Prado...

Pytanie: Chciałby pan może 
cokolwiek dodać?

Odpowiedź: Tak. Zna1du1acv 
sie w rejonie działań bo1owvch 
agenci CIA wykonali ważną 
pracę. Pragnę dodatkowo za- 
7naczvć że oni dostarczyli nam 
fotografie działających w tym 
rejonie partyzantów, przekazali 
Ich rysooi^y 1 w ten soosób 
pozw olli nam wiedzieć wszy­
stko. co było potrzebne do ich 
ujęcia.

z  z e z n a ń  Św ia d k a

HERBERTO OLMOZA 

PODPUŁKOWNIKA 

SZTABU 

GENERALNEGO

23 Hoca 19*8 roku.

Pytanie: Co w ie oan o w yda­
niu  orzez wvższe dowództwo ofl 
cerskich świadectw aeentom 
CIA Gonz.alesowi, Ratnosowi i 
GareliT

Odpowiedź! Dwie Dlerwsze 
ooobv Doznałem w wojskowej 
bazie w  EsDeranza tako instru­
ktorów II pułku „reinjerów”. 
Gracie ?nfLl«m Jako konsultanta 
ministerstw*. Roraw wewnę­
trznych. W idziałem eo równiei 
w Walecrandzie kiedv identy­
fikował zw łoki Guevary.”

Z ZEZNAŃ PPŁK. 

M IGUELA AHIOROA 

ZASTĘPCY DOWÓDCY 

BATALIONU 

„REINJERÓW ”

22 lipca 1968 roku

Pytanie: Co panu wiadomo o

wydanki przez wyższe dowódz 
two agentom CIA, Gonzalesowl, 
Ramosowi 1 Garcli zaświadczeń 
stwierdzających, że są kapitana 
m i armii boliw ijskiej?

Odpowiedź: Nie orientuję się 
w dokumentach tego rodzaju. 
W naizym  batalionie razem z 
doradcami amerykańskiej arm ii 
służyli przez niedługi czas kpt. 
Gonztfles t kpt. Ramos. Wykła 
dali oni na kursie dla zawiado­
wców, w czym są specjalistami.
O ile zrozumiałem, ich stopnie 
wojskowe odpowiadały tym. któ 
re m ieli w arm ii amerykań­
skiej.’»

Z ZEZNAŃ ŚW IADKA 

MOISESA VASQUEZA 

OFICERA 

KONTRWYWIADU

23 lipca 1968 roku

„Pytanie: Co panu wiadomo o 
odebranych bandytom (w ten 
sposób członkowie trybunału 
wojskowego zaczynają nazywać 
partyzantów — przyplsek auto 
ra) dokumentach, a w szczegół 
rości o dzienniku Guevary. prze 
karanych agentowi CIA Ramo 
sowi?

Odpowiedź: Z Ramosem pozna 
łem się w czasie mojej podróży 
do Santa Cruz wraz z technicz­
nym konstultantem minister­
stwa spraw wewnętrznych, Ga 
brlelem Garclą. Powiedział mi, 
on, że Ramos Jest Jednym z 
najwybitniejszych ekspertów 
amerykańskiej służby wywiadów 
czej. Rozporządzam wiadomoś­
ciami, że Ramos odfotografował 
dziennik Che Guevary po wzię 
ciu do niewoli. Zdjęć było bar­
dzo dużo 1 zostały wysłane do 
wywołania do Stanów Zjedno­
czonych.

Pytanie: Kiedy pan odwiedzi! 
rejon działań bojowych wraz 
z jedną ze wspomnianych osób. 
to czy je j działalność nie wzbu 
dziła pańskich podejrzeń?

Odpowiedź: Naturalnie, od te 
Ko momentu, gdy się dowie­
działem, że ci ludzie słuVą w 
wywiadzie obcego państwa, 
wszelka Ich działalność stała 
się podejrzana. Zajm ując się 
pracą w kontrwywiadzie na­
szej arm ii ustaliłem, że wszel­
ka Informacja ministerstwa 
spraw wewnętrznych, przedtem 
jeszcze, nim dochodzi do wy 
wiadowczego oddziału armii, 
jest kierowana do ambasady 
amerykańskiej przez współpra­
cownika Centralnego Urzędu 
Wywiadowczego Stanów Zledno 
czonych, kpt. Hugo Marray. Ta 
Informacja została udzielona 
przez jego agentów, zatrudnio­
nych w ministerstwie so-aw we

kumentacja znajdowała w
ministerstwie pod zamknięciem 
do którego klucz posiadał agent 
Garcia."

z ZEZNAŃ PŁK. 

FEDERICO ARANA 

NACZELNIKA 

WYDZIAŁU 

WYWIADOWCZEGO 

NACZELNEGO 

DOWÓDZTWA

25 lipca 1968 roku
„Pytanie: Która z osób, nie 

m ająca żadnych związków z na 
szymi, albo zagranicznymi siła 
m i zbrojnym i, m iała dostęp do 
dziennika Guevary i innych do 
kumentów?

Odpowiedź: Generał Juan Tor 
rez w im ieniu głównodowodzą­
cego siłami zbrojnym i Republi­
ki rozkazał oddziałowi wywia­
dowczemu naczelnego dowódz 
twa pokazać dokumenty należą 
ce do partyzantów przedstawi­
cielom wydawnictw północno­
amerykańskich. Widocznie w 
owym czasie w zamiarach na­
czelnego dowództwa leżała sprze 
daż tych dokumentów jakiemu­
kolwiek zagranicznemu wydaw­
cy. Wypowiedziałem się o niece 
lowości zaznajam iania osób po­
stronnych z dokumentam i, po­
nieważ niektóre z nich były taj 
ne. Jednakże generał Juan Tor 
rez odpowiedział m i dokładnie 
tak: „Każdy towar, który chcą 
kupić, przede wszystkim należy 
pokazać/*

W toku Intensywnego śledztwa 
od 19 do 25 lipca 1968 roku prze 
słuchano dziewięciu świadków. 
Wojskowy trybunał śpieszył się 
ze względu na napiętą sytu­
ację polityczną w Boliw ii. 22 
czerwca w kraju został wprowa 
dzony stan wyjątkowy w zw ią­
zku z masowymi rozruchami 
górników, a w trzy dni później 
nastapił kryzys rządowy. Bada 
jąc świadków członkowie trybu 
nału wojskowego ani razu nie 
wym ienili nazwiska Antonio 
Arguedasa. Następni świadkowie 
w Jego sprawie zostali przesłu­
chani dopiero po upływie dwóch
1 pół miesiąca. Można więc do 
myślać się, że ten okres został 
wykorzystany dla „rozpracowa­
n ia” Arguedasa. które, wniosku­
jąc z jego wyjaśnień, okazało 
się bezcelowe.

(den)
PRZEŁOŻYŁ K. F.

•) Francuski 1 argentyński 
dziennikarz. Obaj skazani zo­
stali przez władze boliwijskie 
na długoletnie więzienie za 
udział w ruchu partyzanckim.wnętrznych... Nocą wszelka do­
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SZEŚCIOLATKA

W związku z zamieizczonym niedawno w „Od­
głosach’ artykułem Bogdy Madej o anonimach, 
czytelnik naszego tygodnika, podpisany „Pik”, 
napisał w liście do redakcji, również zresztą 
opublikowanym: „Nie mogę i nie potępiam 
wszystkich anonimów, gdyż musiałbym na przy­
kład potępić i Hamiltona, i KTT, i... Ćwieka. 
Przecież wymienieni felietoniści są takie anoni­
mowi, nie dla redakcji, ale dla czytelników”,

Sympatyczny pan „Pik” uczynił w stronę 
Ćwieka parę ciepłych aluzji, za co dziękuję, ale 
przecież pseudonim to nie to samo, co anonim. 
Nie można być anonimem „dla kogoś", a dla ko­
go innego — nie być. Anonim to facet plujący 
zza płotu. Taki, co naciśnie dzuionek i wieje, 
w przekonaniu, że nikt go nigdy nie nakryje; 
ktoś przekonany, że nigdy nie będzie musiał 
swych słów udowadniać, ani ponosić za nie od­
powiedzialności. Nie jestem i nigdy nie zamie­
rzałem być w takiej sytuacji. Łatwo mnie zna­
leźć i pociągnąć, jeśli zajdzie potrzeba.

A oto zabieram głos na tym miejscu po raz 
trzechsetny Trzysta felietonów to jest z górą 
sześć lat. tydzień w tydzień, z jedną przerwą — 
bo poczta nie zdążyła przez osiem dni przewieźć

koperty z tekstem z Dolnego Śląska do Łodzi, 
f z drugą przerwą — bo temat gotowego juź fe­
lietonu nagle się t  dnia na dzień zdezaktualizo­
wał. a nie było nic w zapasie. Przerw urlopo­
wych i chorobowych nie było.

Sześć lat to, oczywiście, bardzo mało i nie dzi­
wię się, że łódzka prasa nie zdążyła zauważyć 
upartego felietonisty i jego mrówczej krzątaniny 
kolo spraw, interesujących chyba tylko jego sa­
mego. (przepraszam, dawno temu zauważył 
,,Dziennik Łódzki", ale tego wolę nie pamiętać). 
Natomiast dużą satysfakcję spratińa świadomość 
posiadania kogoś bardzo podobnie myślącego 
i czującego w samej Stolicy. Proszę bardzo: pisa­
łem w marcu 1968 roku o felietonach Iłowieckie 
go w „Polityce", źe traktują postęp techniczny 
z pozycji katastroficznych, pesymistycznych, — 
w odróżnieniu od Winawera, który w swych 
przedwojennych „Muszlach na wybrzeżu” toidzial 
w postępie technicznym zapowiedź samego raju 
na ziemi. Felietonista „Życia Warszawy", Kopa­
liński, napisał w parę miesięcy później to samo,
0 tym samym Iłowieckim i Winawerze. Pod- 
śmiawałem się w czerwcu 1969 roku z przesad 
nego puryzmu językoioego niektórych osób, przy­
taczając parę śmiesznych cytatów z ogromnie 
rzadkiej, wyszperanej w antykwariacie książecz­
ki J. Blizińskiego „Barbaryzmy i dziwolągi języ­
kowe" z 1888 roku. Kopaliński w „Życiu War­
szawy" z 1 czerwca bież. roku czyni to samo
1 nawet podaje śmieszne cytaty z tej samej — 
ogromnie rzadkiej, powiadam — książeczki. Ta­
kich przykładów silnego pokrewieństwa ducho­
wego było jeszcze trochę, choć, oczywiście, war­

szawski publicysta nie czytuje „Odgłosów", bo

po co? Przecież gdy by czytał, to by coś o tym
wspomniał! Natomiast Ćwiek czytuje „Zycie 
Warszawy" i już kilka razy cytował Kopaliń­
skiego.

Poza tym miło nam wspomnieć, ie zostaliśmy 
(pluralis majestatis) zauważeni przez pismo 
Zrzeszenia Studentów Polskich" I.t.d.". Pisałem 
mianowicie o żenującym kręgu zainteresowań 
i poziomie wypowiedzi studentów, stanowiących 
krąg czytelników tego tygodnika i piszących li­
sty do redakcji. Przytaczałem te listy. Ale oka­
zało się, że nie miałem racji, jak zwykle. Sza­
nowna Redakcja pod wytwornym i dowcipnym 
tytułem „ćwiek to mózgu" wyjaśniła jak komu 
dobremu, źe żaden z cytowanych przeze mnie 
listów, nie był listem od studenta, że wobec tego 
Ćwiek „demonstruje oryginalną metodę badaw­
czą", źe „od razu pismo mu się nie podoba, stu­
denci też nie", i że „jego własne pismo — „Od­
głosy" — zatruwają czytelników szmirowatymt 
kryminałami, w których ilość idiotycznych sy­
tuacji" — itd.

Rzeczywiście, błędem było przypuścić, źe pis­
mo studentów czytują i korespondują z nim stu­
denci, a nie, jak się okazało, przedszkolaki. Błę­
dów takich postaramy się uniknąć, nie pisząc 
zbyt często o „I t. d”, bo już i czasu nie staje. 
Zaś co do „Odgłosowyc.h" kryminałów oświad­
czam skromnie, że bardzo bym chciał umieć ta­
kie pisać, ale nie umiem i nie piszę.

Całej reszcie przemiłych, acz nieznanych Czy­
telników dziękuję za sześcioletnią milczącą apro­
batę niniejszego kącika i polecam się nadal życz­
liwej obojętności.
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